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R o bo tn icy  francuscy i  w łoscy 
"wałczą p rzeciw  po lityce  agresji

(^*AP). W  związku 
u lo tką  przeciw  w o jn ie  v ie t - 

na ruskiej, ogłoszoną przez ro- 
botnikow stoczni w  Tulonie,

6kt teg0 m iasta> adm ira ł 
, zastosował sankcje dyscy- 

pim arne wobec miejscowego se 
kre ta rza  CGT _  J a u ffre t i  za- 
ąaai od niego w yjaśn ień od­

nośnie au torstw a u lo tk i.

W  odpowiedzi J a u ffre t pod- 
K ie s lił że p rzy jm u je  pełną od 
powiedzialność za u lo tkę oraz 
wskazał, że organizacje zw iąz- 

owe m ają  prawo zajm owania 
stanowiska wobec wszelkich 
aktua lnych problemów.

PAR YŻ (P A P ). M a tk i żo ł­
n ie rzy  francuskich  z Tulonu, 
poległych w Indochinach, skie
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row a ły  do prem iera B idau lt 
lis t, p ro testu jący przeciw wnios 
kow i zniesienia n ietykalności 
poselskiej deputowanego komu 
nistycznego z departam entu 
V a r —  B a rto lin i w  zw iązku z 
jego wypow iedziam i przeciw 
wojnie z Vietnamern.

R ZYM . (PAP;-. _ .  Robotn i­
cy po rtow i A nkony w y s ła li do 
robotn ików  portow ych w  Dun­
kierce, Saint N azaire  i  M a r­
s y lii pisma zawiadamiające 
ich, że za przjdtładem  tow a­
rzyszy francuskich nie będą 
w yładow yw a li sprzętu wojen­
nego, k tó ry  przybyw a z t St. 
Zjednoczonych lub innych k ra ­
jów  i  je s t przeznaczony/ do 
uzbrojenia k ra jó w  m arshallow  
skich.

A rm ia  Ludowa spara liżu je  p lany 
przekszta łcen ia  Form ozy w bazę 

p rzec iw  R epub lice  C h iń sk ie j
T a jn y  u k ład  pomiędzy USA  

i Czang Kai-szekiem
P E K IN  (P A P ). A gencja 

Nowych Chin ogłosiła kom uni­
kat, w  k tó rym  stw ierdza, że 
pomiędzy rządem St. Z jedno­
czonych, a w ładzam i kuom in- 
tangow skim i zaw arty  został 
ta jn y  uk ład w  spraw ie wyspy 
F  ormozy.
. U k ład  ten przew idu je  m. in., 
ze rząd am erykański będzie u- 
dziela ł w  dalszym ciągu pomo­
cy niedobitkom  reakcyjnego re ­
żimu kuom intangowskiego, dą­
żąc do przekształcenia Form o­
zy w bazę strateg iczną dla zor­
ganizowania oporu resztek 
wojsk kuom m tangowskich prze 
ciwko C hińskie j A rm ii W yzwo­
leńczej.

Rząd am erykański ma w y­
słać na Formozę sprzęt wo­
jenny w ram ach kredytów  w 
wysokości 75 m ilionów  dola­
rów , uchwalonych przez K on­
gres U S A  w  ub. roku na po­
moc dla Czang Kai-szeka.

T a jn y  uk ład  przew iduje po­
za tym , że „w  razie załamania 
się oporu w o jsk kuom intan- 
gowskich“ , im peria liśc i ame­
rykańscy okupowaliby Form o­
zę pod pretekstem, że „a d m i­
n is trac ję  wyspy p rze jm uje  w 
swe ręce O rgan izacja  Narodów 
Zjednoczonych na zasadach po­
w ie rn ic tw a “ .

T a jn y  uk ład w  spraw ie F o r­
mozy został zaw arty  w lis to ­
padzie ub. roku przez przed­

staw icie la Czang Kai-szeka — 
generała Czeng K a i-m ina , któ­
ry  udał się do W aszyngtonu i 
przeprowadził szereg rozmów z 
b, w ysłann ik iem  T rum ana w 
Chinach gen. Wedemeyerem.

Po te j w izycie Centra lna 
Agencja Prasowa K uom in tan- 
gu doniosła w  dniu 12 grudn ia , 
że rząd St. Zjednoczonych po­
stanow ił udzie lić Czang K a i- 
szekowi „da lsze j pomocy dy­
plom atycznej i gospodarczej“ . 
Następnie w dniu 15 g rudn ia  
generał Sun L i- je n  został m ia­
nowany przez Czang Kai-szeka 
komendantem wojskow ym  F o r­
mozy.

W  dniu 29 g ru dn ia  am ery­
kańskie agencje prasowe do­
niosły, że dostawy sprzętu wo­
jennego na Formozę z U S A  
i Japon ii ju ż  się rozpoczęły.

W  zakończeniu kom unikatu 
agencja Nowych Chin s tw ie r­
dza, że zapowiedziany opór nie 
Jobitków a rm ii kuom intangow- 
skie j na Form ozie je s t z góry 
skazany na niepowodzenie. 
Bohaterscy żołnierze A rm ii 
Lu  d owo-Wyzwoleńczej p o tra f i ą 
nie dopuścić do dostarczenia a- 
m erykańskiego sprzętu wojen­
nego na Formozę i udarem nić 
p lany im peria lis tów , k tó rzy  
chcą na te j wyspie stworzyć 
agresywną bazę wypadową 
przeciwko C h ińskie j Republice 
Ludowej.

W całym kraju rozpoczyna się 
współzawodnictwo o tytuł 

najlepszego zespołu budowlanego
Zwycięskie zespoły w ybudu ją  osiedle m ieszkan iow e na B ie lanach

Ministerstwo Budownictwa i Zw, Zaw. Budowlanych z ini­
cjatywy znanego przodownika i racjonalizatora pracy, tow. 
Michała Kraje-wskiego, organizują ogólnokrajową eliminację 
o tytuł „Najlepszego zespołu budowlanego w Polsce". Prace 
finałowe będą się odbywały na zakończenie eliminacji 
w czerwcu br. w Warszawie na budowie nowej kolonii W S M  
na Bielanach.

W  czasie od 15 —  30 m arca 
na wszystkich budowach w  Pol 
sce odbędzie się współzawod­
nictw o m ające na celu w yło­
nienie najlepszego zespołu m u­
rarskiego, ciesielskiego i  beto- 
n iarskiego w  ram ach każdego 
przedsiębiorstwa budowlanego. 
Zespoły te stworzą tzw . b ryga­
dy kompletowane, obejmujące 
fachowców w szystkich dziedzin 
budowlanych.

W  dalszym etapie, od 1 —  
30 kw ie tn ia , będą ze sobą 
współzawodniczyły kompletowa 
ne b rygady zjednoczeń i przed­
s iębiorstw  wyodrębnionych w

K oreańska P artia  P racujących • 
w walce o zjednoczenie k ra ju  

Przem ówienie sekretarza partii K im  lr  Sena
M O S K W A  (P A P ). Agem-ja 

TASS donosi z Penjanu, że od 
było  się tam  plenum KC K o­
reańskie j P a r t i i P racujących, 
na. k tó rym  w y g ło s ił m. in. prze 
m ówienie sekretarz P a r t i i K :m 
I r  Sen.

Przedstaw iwszy na wstępie 
w y n ik i os ta tn ie j kon ferencji 
B iu ra  In form acyjnego p a r ti i 
kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych, mówca zanalizował 
szczegółowo sytuację w Kore i.

W  północnej K ore i dokona - 
no już  licznych przem ian w 
duchu dem okratycznym , pod - 
wyższono m ateria lną  i  k u ltu  - 
ra lną  stopę życiową ludności 
oraz stworzono w arunk i, .umoż­
liw ia jące  budowę jednolitego 
demokratycznego i  n iezaw isłe­
go państwa koreańskiego.

K ontrastem  sy tuac ji w pó ł­
nocnej K ore i je s t sytuacja w 
południowej części k ra ju , gdzie 
władze spraw u ją fak tyczn ie  St. 
¿jednoczone.

Mówca zw róc ił uwagę, że

naczelnym  zadaniem P a rt ii 
jest skupienie w szystk ich  s ił 
pa trio tycznych w okół w a lk : z 
m arionetkowym  rządem L i Syn 
Mana w  po łudniow ej Kore i.

Obowiązkiem P a r t ii Pracu - 
jących jes t dalsze wzm acnia­
nie jedności k lasy robotniczej 
całego k ra ju  oraz skoncentro­
wanie w ys iłków  w celu pozys­
kania m ało i  średniorolnych 
chłopów do wspólnej w a lk i. 
K im  I r  Sen podkreś lił koniecz­
ność wzmożenia czujności, ce­
lem uniem ożliw ien ia  p rzen ika­
nia do szeregów p a rty jn ych  a- 
gentów am erykańskich, japoń­
skich i  kuom m tangowskich.

W  zakończeniu mówca o- 
św iadczył, że wzmocnienie przy 
ja źn i ze Zw. Radzieckim , C h i­
nam i Ludow ym i i k ra ja m i de­
m okrac ji ludowej zapewni zwy 
cięstwo pa trio tycznym  elemen­
tom koreańskim  i  um oż liw i bu 
dowę niezawisłego zjednoczone­
go państwa.

7 4  rocznica urodzin  
prezydenta Piecka
B E R L IN  (P A P ). —  Z okazji 

74 rocznicy urodzin  prezydenta 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, W ilhe lm a Piecka, 
z łoży li m u życzenia członkowie 
rządu, z prem ierem  Grotewo- 
hlem na czele, przewodniczący 
KPD, M ax Reimann oraz człon 
kowie B iu ra  Politycznego SED

M łodzież berlińska udała się 
w pochodzie przed siedzibę pre 
zydenta W ilhe lm a Piecka na 
zamku Niederschoenhausen, 
aby złożyć mu życzenia. Wśród 
kolum n W olne j M łodzieży N ie ­
m ieckie j zna jdow a ły się ró w ­
nież liczne g ru py  z zachodnich 
sektorów B erlina .

Zarząd g łów ny Socja listycz­
nej P a r t ii Jedności wystosował 
do W ilhe lm a Piecka depeszę z 
życzeniam i, w  której*, podno­
sząc jego zasług i w  walce o de­
m okra tyzację  i zjednoczenie 
Niemiec, w yraża nadeieję, że 
Republika N iem iecka okaże się 
godna zaufania, k tó re  okazał 
je j Generalissimus S talin.

G ratulacje z łoży li również 
przedstaw icie le radzieckie j K o ­
m is ji K o n tro li z genera­
łem Czujkowem i ambasadorem 
Siemionowem na czele oraz 
przedstaw iciele korpusu dyp lo­
matycznego, z ambasadorem 
Puszkinem na czele.

Sukcesy sił 
postępowych 

w odbudowie Berlina
B E R L IN  P A P . B lok demo­

kra tyczny  W ielkiego B e rlin a  
ogłosił odezwę noworoczną, w  
k tó re j stw ierdza, że s iły  postę­
powe m iasta uzyskały szereg 
sukcesów w  odbudowie B e r li­
na i  polepszeniu sy tuac ji m a­
te r ia ln e j jego mieszkańców.

Odezwa wzywa wszystkich 
mieszkańców B e rlina  do k o n ty ­
nuowania w  roku  bieżącym w a l 
k i przeciw  po lityce rozłamo­
w ej, do w a lk i o jednolitą , adm i­
n is trac ję , jedną w alutę i  scen­
tra lizow ane zaopatrzenie całe­
go B erlina .

ramach cen tra lnych zarządów. 
Najlepsze zespoły w  te j e li­
m in ac ji współzawodniczyć bę­
dą w  końcowym etapie o ty tu ł 
„Najlepszego zespołu budow la­
nego“ . Do współzawodnictwa 
przystąp i na tym  etapie 6 —  8 
brygad kompletowanych.

Jako podstawy do ostatecz­
nej k la s y fik a c ji zespołu lub 
brygady brane będą pod uw a­
gę: m aksym alna w ydajność i 
najwyższa jakość w ykonyw a­
nej p racy p rzy ja k  na jda le j 
posuniętej oszczędności m ate­
ria łów  i sprzętu pomocniczego. 
D a le j punktowana będzie syn­
chronizacja pracy g rup  cieśli, 
m u ra rzy  i betoniarzy i stoso­
wanie nowoczesnych metod o r­
gan izacji i wykonawstwa bu­

dowy, ponadto zaś dyscyplina 
pracy i  m ora lna sylw etka ze­
społu ja k o  całości.

A  więc regu lam in  je s t ba r­
dzo ciężki. I  zespół, k tó ry  spro­
sta wszelkim  wym aganiom  bę­
dzie m ia ł słuszne podstawy do 
zaszczytnego ty tu łu .

E lim in a c ja  „Najlepszego ze­
społu“  w y łon i jednocześnie 
m a js tra  i  k ie row n ika  budowy, 
k tórzy  swym  fachowym  k ie ­
row nictwem  i na leżytą o rgan i­
zacją pracy p o tra f i l i  doprowa­
dzić brygadę do zwycięstwa. 
M a js te r ten i in żyn ie r zdobędą 
również zaszczytne ty tu ły .

Zaproszony do współpracy 
ZOR przy łączył się do o rg an i­
zacji konkursu. Zadaniem jego 
będzie przygotow anie doku­
m entacji technicznej i p raw ne j 
obiektów, na k tó rych  odbywać 
się będą roboty w końcowym 
etapie współzawodnictwa. W y­
brana została kolonia W SM  na 
Bielanach, k tó re j większość 
stanow ią jednakowe bloki, co

w yb itn ie  u ła tw i pracę kom is ji 
sędziowskiej.

W śród robotn ików  budowla­
nych W arszaw y, skoro ty lko  
rozniosło się między n im i o 
pro jektow anej e lim in ac ji, za­
wrzało. N a jleps i z nich ja k  
M arków , Religa, K łódkiew icz, 
Poręcki, W dow iarsk i i in n i 
rozg ląda ją  się ju ż  za dobrym i 
pomocnikam i i podręcznymi, 
in n i, k tó rzy  nie wezmą bezpo­
średniego udzia łu w e lim in ac ji 
ty p u ją  ju ż  przyszłych zwycięz­
ców. Rzecz jasna, że każdy na 
zwycięzcę typ u je  brygadę ze 
„s w o je j“  budowy.

K to  zwycięży, trudno  powie­
dzieć, pewne je s t jednak, że 
przedstaw icie le warszawskiego 
„zagłębia budowlanego“  będą 
m ie li ciężką przeprawę z m u­
ra rzam i Śląska, W roc ław ia  i 
K rakow a, k tó rzy  po zastoso­
waniu u siebie nowoczesnych 
metod pracy mogą się poszczy­
cić ogrom nym i postępami i suk 
cesami. ( ja m )

flząd francuski jest odpowiedzialny  
za antypolską nagonkę we F ran c ji

Neta Rządu RP domaga się przykładnego ukarania  
sprawców zamachu na ambasadę RP w Paryżu

Dnia 3.1.1950 r, sekretarz Generalny Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, atnb. G, Wierblowski, wezwał ambasadora 
Francji, p, Jean Baelen i wręczy! mu notę następującej treści:

Do powstania atm osfe ry, w 
k tó re j zamach na Ambasadę 
Polską s ta ł się m ożliw y, p rzy ­
czyn iły  się również bezprawne 
aresztowania urzędników  Amba 
sady i Konsulatów  Polskich i 
ich deportacja, k tó ry m  tow arzy 
szyła zorganizowana akcja po­
licy jna  przeciwko obywatelom 
polskim  wc F ra n c ji, a następ­
nie liczne areszty i deportacje 
nauczycieli polskich. Równocze­
śnie władze francuskie  w  spo­
sób corszf bardzie j o tw a rty  i 
ak tyw n y  otoczyły opieką i po­
p ie ra ły  em igracyjne antydem o­
kratyczne g rupy  polskie. W y­
razem te j p o lity k i w ładz fra n ­
cuskich było m. in. faktyczne 
udzielenie schronienia „p u łk o w ­
n iko w i“  Bohun-Dąbrowskiem u, 
zbrodniarzow i wojennemu, ści­
ganemu przez sądy polskie za 
współpracę z okupantem nie­
m ieckim  i m ordy, popełnione 
na żołnierzach polskiego ruchu 
oporu i ludności po lskie j.

Za to postępowanie władz 
francuskich, s tanow iące 'jaskra­
we pogwałcenie obow iązują­
cych polsko-francuskich umów, 
odpowiedzialny jes t Rząd F rań  
cuski, którego m in is trow ie  
spraw wewnętrznych i zagran i-

Rząd Polski z niepokojem  i 
głęboką troską  dowiedział się o 
dokonanym .w  dniu 30.XII.194C 
r. zamachu na Ambasadę Rze­
czypospolite j Polsk ie j w  P a ry ­
żu. W brew  podstawowym  obo­
wiązkom  zagwarantow ania bez 
pieczeństwa akredytow anym  u 
siebie przedstaw icie lstwom  ob­
cym, Rząd F rancuski nie zapew­
n ił Ambasadzie Polskie j w Pa­
ryżu tak ich  warunków, które 
un iem oż liw iłyby  dokonanie za­
machu.

Odpowiedzialność Rządu F rań  
cuskiego w yn ika  ponadto z 
fak tu , że postępowanie władz 
francuskich p rzyczyn iło  się do 
stworzenia a tm osfe ry nagonki 
w stosunku do przedstaw icie l; 
Rządu Polskiego we F ra n c ji, 
nagonki, k tó ra  sprzeczna jes t 
z uczuciam i narodu francusk ie ­
go. O czyw istym  wyrazem  tego 
ustosunkowania się władz f ra n ­
cuskich do przedstaw icie li po l­
skich było, sprzeczne z prawem 
m iędzynarodowym  i  polsko- 
francuską konwencją konsu la r­
ną, aresztowanie i zm a ltre to ­
wanie polskiego dyp lom aty, w i- 
cekonsula Szczerbińskiego, prze 
trzym yw an ie  go w  w ięzieniu i 
nie u jaw nien ie do dnia dz is ie j­
szego sprawców tego przestęp­
stwa.

cznych w czasie debaty w A s­
semblée N atióna le  w  dniu 
13.XIL1949 r. przyznał;, że ak­
cja ta  by ła  wyrazem  świado­
mej p o lity k i ich rządu.

W  tych warunkach Rząd Pol 
ski, stojąc na stanowisku pe ł­
nej odpowiedzialności Rządu 
Francuskiego za niestworzenië 
na leżytych w arunków  bezpie­
czeństwa dla przedstaw icie li 
Rządu Polskiego we F ra n c ji i 
za usiłowanie w ytw orzen ia  a t­
m osfery wrogości w  stosunku 
do nich, w yraża os try  pro test 
i domaga się od Rządu F ra n ­
cuskiego:

—  zapswnienia całkow itego 
bezoieczeństwa dla przedstaw i­
c ie li polskich we F ra n c ji w ra ­
mach ogólnie p rzy ję tych  zasad, 
uznanych przez prawo m iędzy­
narodowe,

—  przeprowadzenia energicz 
nego śledztwa w celu w ykryc ia  
sprawców zamachu na Am ba­
sadę RP w  P aryżu w  dniu 
30 .X II.Î949  r.,

—  przykładnego ukarania 
sprawców tego przestępstwa i 
zadośćuczynienia pow sta łym  
szkodom i  s tratom ,

:— położenia kresu po lityce 
popierania i rozzuchwalania e- 
lem entów an typo lsk ich  we 
F ranc ji, wyzysku jących bezkar­
ność, z k tó re j dotychczas tam  
korzysta ją .

nnnem

Ci,IV okresie świąt kolejka linowa na Kasprowy oblężona była przez wczasouńczóto. 
którzy nie dostali się do kolejki, wędrowali z Kuźnic piechotą na szczyt

fo lo  W A t

W  ro ku  1950 znacznie wzrośnie 
produkcja przem ysłu m otoryzacyjnego
W ywiad z Naczelnym  D yrektorem  CZP Mot. inż. M . Krajew skim

Już w  pierwszym roku planu 6-letniego przed przemysłem 
motoryzacyjnym stoją bardzo poważne zadania zarówno 
w dziedzinie zasilenia naszego transportu odpowiednią ilością 
samochodów, jak i w dziedzinie mechanizacji rolnictwa. 
W  związku z tym naczelny dyrektor Centralnego Przemyślu 
Motoryzacyjnego, inż. M . Krajewski, udzielił red, gospodar­
czemu PAP szeregu wyjaśnień, stwierdzając m. in.:

„P la n  przem ysłu m oto ryza­
cyjnego w  roku  1950 je s t g lo ­
ba ln ie o 90 proc. w yższy niż 
w roku  ub ieg łym .

M us im y dać naszemu stale 
rozw ija jącem u się tra n sp o rto ­
w i ja k  na jw iększą ilość samo­
chodów, toteż wykonam y o 100 
proc. w ięcej, n iż  w  roku  ub ieg­
ły m  samochodów ciężarowych 
„S ta r“ .

P rodukcja  przyczep samocho­
dowych i  trak to ro w ych  w  ro ­
ku bieżącym wzrośnie o 80 
proc. w  stosunku do roku  ub ie­
głego. P rzyczepy znajdą sze­
rokie zastosowanie w  przem y­
śle budowlanym  i  w  ro ln ic tw ie . 
D la leśn ictw a produkować bę­
dziemy nowy ty p  przyczepy 
tzw . „k łon icow e j :.

W  dziale wytwórczości nad­
wozi samochodowych produkcja 
wzrośnie o 260 proc.

Będziemy produkować o 50 
proc. więcej m otocyk li n iż w

roku ub ieg łym , przy  czym z 
końcem roku 1950 ukaże się już  
w handlu unowocześniony typ  
m otocykla 100 ccm z ulepszo­
nym  resorowaniem tzw . „ te le ­
skopowym“ . P ro to typ y  unowo­
cześnionego m otocykla w ys ta ­
wione będą już na W iosennych 
Targach Poznańskich.

Produkcja rowerów wzrośnie 
o 20 proc. p rzy  równoczesnym 
zwiększeniu asortym entu. Obok 
dotychczas produkowanych ty ­
pów w ytw arzać będziemy ro ­
w ery sportowe, turystyczne 
lżejszego typu  oraz specjalny 
typ  -ow eru dla m łodzieży.

W  rów nym  stopniu wzrośnie 
produkcja  części rowerowych 
p rzy znacznym powiększeniu 
asortym entu.

N a potrzeby ro ln ic tw a  w y ­
produkujem y w  br. dwa razy 
więcej s iln ików  przemysłowo- 
rolniczych.

Poza tą  g łówną produkcją 
przem ysł m o to ryzacy jny w y­

konywać będzie rów nież p ro ­
dukcję uboczną ja k  np.: ham ul­
ce różnego typu, ob rab ia rk i 
sj ecjalnego typu , m aszyny do 
szycia o napędzie e lektrycznym  
i  inne. W e w szystk ich  tych 
asortym entach p rodukc ji za­
znaczy się rów nież poważny 
wzrost wytwórczości.

W ykonanie tych poważnych 
zam ierzeń będzie m ożliwe przy 
ja k  najszerszym  zastosowaniu 
rac jona liza to rs tw a , a zwłaszcza 
szybkościowego skrawania,- w 
oparciu o najnowsze metody 
pracy techn ik i radzieckie j, K lu ­
by rac jona liza torsk ie , k tó re  już 
pow sta ły  bądź są organizow a­
ne na teren ie zakładów, pod­
le g łych  przem ysłow i m o to ry ­
zacyjnemu, staną się dużą po­
mocą p rzy  w ykonyw aniu planu 
na ro k  bieżący.

Z uw ag i na poważny wzrost 
k redytów  na akcję socjalną i 
budowę domów robotniczych, 
robotn icy zostaną otoczeni jesz­
cze większą ńiż dotychczas o- 
pieką. Powstaną nowe liczne 
żłobki, przedszkola, św ietlice t 
ośrodki opieki * ad m atką i 
dzieckiem. Robotnicy o trzym a­
ją  również wiele nowoczesnych, 
wygodnych mieszkań — stw ier 
dz ił inż. K ra jew sk i.

Bezpieczeństwo i higiena pracy

Robotnicy naszych fabryk, hut, kopalń i innych zakła­
dów pracy otaczani są wszechstronną opieką. Specjalne 
Referaty Dezpieczeństioa i Higieny Pracy' dbają o zao­
patrzenie robotników we właściwe ubrania ochronne. Na 
zdjęciu praca w ochronnych skafandrach w Państwo­
wych Zakładach Samochodowych nr 2 w Warszawie

Foto AR

O bniżka  podatku  
od wynagrodzeń

W  związku z uchwalą z dnia 31 grudnia 1349 roku w spra­
wie podwyżki plac o 5%, Rada Ministrów postanowiła zmie­
nić z dniem 1 stycznia 1950 r. podatek od wynagrodzeń w ten 
sposób, aby wspomniana podwyżka plac nie została pomniej­
szona przez potrącenia podatkowe 

W  w ykonaniu te j uchwały,
M in is te r Skarbu w yda ł rozpo­
rządzenie, na mocy którego od

kowa od wynagrodzeń za o- 
kres w y p ła ty  m iesięcznej w y ­
nosi :

1 stycznia 1950 r. skala podat-

Stopień w y ­

nagrodzenia

Wysokość wynagrodzenia w 
okresie w y p ła ty  w  zło tych 

ponad d o

Stopa p ro­
centowa po­

datku

1 13.700 14.700 0,7%
2 14.700 15.8C0 0,9 „
3 15.800 17.9C0 1,9 „
4 17.900 20.000 2,8 „
5 20.000 22.ICO 3,8 „

6 22.ICO 24.200 4,7 „

7 24.200 26.300 5,7 „
8 26.300 29.400 6,6 „

9 29.400 32.600 7,6 „

10 32.600 35.700 8,5 „
11 35.700 39.900 10,4 „

12 39.900 44.1C0 12,3 „

13 44.100 52.500 14,2 „
14 52.500 63.000 16,1 „
15 63.000 73.5C0 18,0 „

16 73.500 84.000 20,0 „

17 84.000 105.000 21,9 „

Stosownie do te j ska li zo- Jednocześnie została pod-

s ta ły  odpowiednio obniżone 
skalę 'poda tkow e , z okresem 
■wypłat: dziennym, tygodn io­
wym , dziesięciodniowym, dwu­
tygodn iow ym  i  półm iesięcz- 
nym.

wyższona granica w ynagro- 

dzenia, do k tó re j p rzys ług u ją  

zn iżk i rodzinne w  zakresie po­

da tku z kw o ty  30.000 do z ł 

31.500.

Szantaż p o lic ji Mocha wobec 
ro d z in y  g ó rn ikó w  po lsk ich

P AR YŻ. (P A P ). —  „H u m a­
n ité “  zamieszcza wiadomość 
pt. „O hydny szantaż po licy jny  
wobec rodz iny górn ików  po l­
skich“ .

„W  B ruay  en A rto is  po lic ja  
p rzyby ła  do rodziny górn ików  
polskich, u k tó re j mieszka 
nauczycielka polska Jakubiak 
i  zapowiedziała usunięcie- ca­
łe j rodziny z m ieszkania, je ś li 
będzie nadal w ynajm ować po­
kó j nauczycielce.

' Po pewnym  czasie po lic ja  
przeprowadziła rew iz ję  i  eks­
m itow a ła  Jakubiak, k tó ra  m u­
siała przeprowadzić się do in ­
nej miejscowości i w ten sposób 
nie może wykonać swoich funlc 
e ji nauczycielki.

Rodzinie gó rn ików  oświad­
czono, że je ś li Jakubiak zosta­
nie- ponownie p rzy ję ta , to ro ­
dzina będzie wyrzucona z m ie­
szkania i  wysiedlona z F rań-, 
c ji“ .

O rędzie now oroczne prezydenta 
K lem enta  G ott wabia

P R A G A  (P A P ). —  W  wy-: 
głoszonym  do narodu czecho­
słowackiego orędziu noworocz­
nym  prezydent CSR —  G ott- 
wald podkreślił, że w ubieg łym  
roku naród czechosłowacki o- 
s iągnął nowe sukcesy, będące 
w yn ik iem  tego, iż masy pracu­
jące k ra ju  w s tąp iły  zdecydo­
wanie na drogę budowy socja­
lizm u.

Rok 1949 scementował jed­
ność narodów czeskiego i sło­
wackiego. O krzepa  w spó łp ra­
ca p a r t i i i  o rgan izac ji F ron tu  
Narodowego oraz wzrosło zau­
fan ie  społeczeństwa do prze­
wodniej s iły  tego F ron tu  — 
Kom unistycznej P a r t ii Czecho­
słowacji. Rozwiązano zagad­
nienie kościelne w duchu kon- 
tv tu c ii państwowej.

Prezydent s tw ie rdz ił, że 
zdrada k lik i t ito w s k ie j nie za­
hamuje w żadnym wypadku 
rozw oju wzrasta iaeych s ił po­
ko ju  i  dem okracji.

W  zakończeniu orędzia p re­
zydent G ottw ald w y ra z ił prze­
konanie, że rok  bieżący zb liży 
naród czechosłowacki o w ie lk i 
k rok  naprzód do jego celu — 
ja k im  je s t socjalizm .

f  J O A N N Y  B E R L IO Z ,  CZIO- 
nok K C  K P  F ra n c ji —
U ud F ra n c ji odpowiada  
czynam i na akc.ię podże­
gaczy w o jennych .

A A Z IZ J A N  — W a łka k la ­
sowa w  okresie przejście  
w ym  od k a p i‘ al-zrrvi co 
pocja! zrriU i w a łk a  z m er 
n -n z M s m  — rv . K s /ta i-  
tow an ie  now ej społecznej 
dyscyp lin y  pracy.

T SAPOcm? i _ o bi> 
jo w y . w ł i /c iw y  styl pra 
c.y o rran izn o ji p a rty jn e j 
w  c z r s .  )

W . S K U L S K A  — RU odę K a ­
d r y  d la  p r z e m y s łu  w ę g lo ­
w e g o

R  S Z Y D Ł O W S K I  — T ^ a t r  
rusza w  teren .
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Stalingrad to symbol męstwa 
i siły ludzi radzieckich

W 30 roczn icę  wyzw olen ia  Carycyna — S ta ling radu
M O S K W A  (PAP), — Przed 30 laty, 3 stycznia 1920 roku,

Armia Czerwona, realizując opracowany przez Józefa Stalina 
strategiczny- plan rozgromienia wojsk kontrrewolucyjnych na 
południu Rosji, wyzwoliła od denikinowskieh białogwardzis­
tów miasto Gary cyn Stalingrad.

T E M A T Y  D N IA

O d p o w ied z ia ln o ść  
rz ą d u  francuskiego

P raw ie  ty d z ie ń  u p ły n ą ł od 
gangsterskiego zam achu na sie­
dzibę A m basady R. P . w  P a ry ­
żu, a spraw cy zbrodn i d o tych ­
czas n ie  zostali w y k ry c i i  sta­
w ie n i p rzed  sądem.

Cała op in ia  polska zgodnie i 
jedn om yśln ie  uznaia, że za za­
m ach na u lic y  T a lle y ra n d , gdzie 
m ieści się A m basada Polska, od 
pow iedzialność ponosi rząd  fra n ­
cuski.

N o ta  Rządu Polskiego sk ie ro ­
w ana  do rząd u  francuskiego pre  
cyzu je  tę  odpowiedzialność,« 
s tw ie rdza jąc , że rząd  fran cu sk i 
n ie  za p e w n ił p o ls k ie j p laców ce  
dy p lo m aty c zn e j n a le ży ty ch  w a ­
ru n k ó w  bezpieczeństw a, a  przez  
swe w rog ie  i  bezpraw ne postępo  
w anie  w  stosunku do polskiego  
personelu dyp lom atycznego i kon  
sularnego oraz w obec po lskich  
dzia łaczy  i  nauczyc ie li w e  F ra ń  
c ji — w y tw o rz y ł w  ko łach  re a k ­
c y jn y c h  F ra n c ji a tm osferę  na ­
gonki p rze c iw k o  Polsce. W szyst­
ko to  — w  po łączeniu  z p ro w o ­
k a c y jn y m  pro tego w an iem  d w ó j-  
karsko  -  faszystow skich szum o­
w in  reakcyjnego  p ó łś w ia tk a  em i 
gracy jnego  — stanow i w łaśc iw e  
t ło  zam achu k tó reg o  spraw cy  
nie zostali dotychczas u jęc i.

T a  okoliczność w łaśn ie  — nie  
u jęc ia  spraw ców  zbrod n i — po­
głęb ia  jeszcze b a rd z ie j odpow ie­
dzialność rząd u  fran cu sk ieg o . 
Rząd fran cu sk i n ie  może p rze ­
c ież zasłaniać się trudn ośc iam i 
o b ie k ty w n y m i. Przecież p rz y  o- 
k a z ji aresztow ań i  d e p o rta c ji zu  
pełn ie  n iew in n yc h  lu d z i, rząd  
fran cu sk i zaprezen to w a ł potężną  
m achinę  p o lic y jn ą . W y d a je  się, 
że w y s ta rc zy ła b y  po łow a te j licz  
by p o lic ja n tó w  i  czołgów p o li­
cy jn y c h  i po łow a te j e n e rg ii ja ­
k ą  p o lic ja  okazała  p rz y  n ied aw ­
nych  aresztow an iach  po lskich  
n a u czyc ie li i  gó rn ików , a b y  
spraw cy zbrodniczego zam achu  
bom bowego p rz y  u lic y  T a lle y ­
ran d  zostali sch w ytan i i  s taw ie­
n i p rzed  sądem.

J a k  długo w ię c  spraw cy za - 
m achu na A m basadę Polską w  
P a ry żu  pozostają  na w olności, 
polska op in ia  pu b liczn a  m a p ra ­
wo m n iem ać, że p rzyczyn ą  bez­
karności zb ro d n ia rzy  jes t b ra k  
d o b re j w o li ścigania ty ch  p rz e ­
stępców ze strony rządu  fra n ­
cuskiego.

T a k im  postępow aniem  rząd  
fran cu sk i n ie  p rzysp arza  sobie 
an i p restiżu  w  ko łach  m ięd zyn a ­
rodow ych- a n i szacunku wśród  
uczciw ych lu d z i w  Polsce, w e  
F ra n c ji i  na ca łym  św iecie.

J. W .

Paryscy studenci —  
kom uniści 

potępiają k likę  T ito
P A R Y Ż (P A P ). —  Studen­

ci - kom uniści un iw ersyte tu  pa­
ryskiego, w ystosow ali l is t  do 
studentów Belgradu, w yraża ­
jąc solidarność z ich bohater­
ską w a lką  przeciwko k rw aw e j 
dykta tu rze  T ito .

„N ie  jesteście osam otnieni 
w walce o in te rnac jona lizm  
p ro le ta riack i i  o pokój —  g ło ­
si lis t.  W szystk ie  s iły  demo­
kratyczne św iata są po waszej 
stronie.

Policja Scelby 
atakuje chłopów  

włoskich
R Z Y M  (P A P ). —  W  Cava 

dei T ir ro n i w  pobliżu Neapolu 
oraz w  Parm ie robo tn icy  na 
znak p ro testu  przeciwko za­
m ierzonej re d u kc ji personelu 
za ję li fa b ry k i.

W  p ro w in c ji W enecja doszło 
w  dniu 2 bm. do s ta rc ia  m ię­
dzy po lic ją  a chłopam i, k tó rzy  
za ję li ziem ie leżące odłogiem. 
Trzech robo tn ików  zostało ran 
nych, a 22 aresztow anych.-A k­
c ja  zajm owania ugorów  w  To- 
scanii trw a  nadal.

S trajk  robotników  
portowych  

we Włoszech
R ZY M  (P A P ). —  M aryn a ­

rze i  pracow nicy p o rto w i w  
całym  k ra ju  rozpoczęli s tra jk , 
pouiew rż pracodawcy nie w y­
p e łn ili w a runków  um owy pod- 
w yżk i prac.

Zw iązek m aryna rzy  i  p ra ­
cowników portow ych nie chcąc 
dopuścić do sparaliżow ania ru ­
chu w  portach, opracował plan, 
na zasadzie którego praca zo­
stanie przerwana nie rów no­
cześnie, ale kole jno w  poszcze­
gólnych portach.

W  poniedzia łek została 
wstrzym ana praca w  portach: 
C iv ita  Vecchia, Neapol i  Sa- 
lerno.

Ręka rękę m yje...
P A R Y Ż  (P A P ). Znany ko la ­

borant George Claude, k tó ry  
w  czasie okupacji podpisał lis t 
do H itle ra , dom agający się ka­
r y  śmierci, dla członków f ra n ­
cuskiego Ruchu Oporu, zosta ł 
zwolniony z w ięzienia.

W  roku  1945 ka ra  dożywot­
niego w ięzienia wym ierzona 
Claude'ow i złagodzona została 
do 10 la t.

„ L ‘H urnanite“  przypom ina, 
że Claude związany jes t z ban 
kam i „Bernes“  i  „M ira bau d “ , 
pozostającym i pod kon tro lą  
Rotszyldów. Obecny m in is te r 
spraw iedliwości Rene M ayer — 
pisze „L T iu m a n ite “  —  zw iąza­
ny jest również z bankiem 
Rotszyldów

W  a rty k u le , poświęconym 
te j pam iętnej dacie, dziennik 
„ Iz w ie s tia “  pisze m. in .:

S ta ling rad  —  to  nie ty lk o  
m iasto w ie lk ich  i  h is to rycz­
nych b itew , S ta ling rad  —  to 
duma i  sława k ra ju  radziec­
kiego. S ta ling rad  —  to uoso­
bienie m ęstwa, bohaterstw a i  
s iły  ludz i radzieckich. Nazwa 
tego m iasta  w ym aw iana jes t 
ze czcią na m asowych zebra­
niach i  wiecach obrońców po­
ko ju  na ca łym  świecie.

Już w  ro ku  1918 Carycyn 
sta je  się ośrodkiem  w a lk i o 
zaopatrzenie ośrodków robo t­
niczych R os ji radz ieck ie j w  
zboże. 6 czerwca 1918 roku  
przybyw a do Carycyna Józef 
S ta lin , k tó rem u Rada Kom isa­
rz y  Ludowych pow ie rzy ła  ca­
ło k s z ta łt k ie row n ic tw a  spraw  
aprow izacyjnych na południu. 
Tytan iczną zaiste działalność 
rozw iną ł Józef S ta lin  w  C ary- 
cynie. Z likw ido w a ł on chaos w  
pracy m iejscowych w ładz, w y

Debata w  Zgrom adzeniu N a ­
rodowym  zakończyła się głoso­
waniem nad trzem a wnioska­
m i o Votum zaufania posta­
w ionym i przez prem iera B i - 
dault.

N a jw iększą trudność spra - 
w iło  p rem ierow i uzyskanie V o ­
tum  zaufania w  pierw szym  gło 
sowaniu, dotyczącym m. in. u- 
stanowienia nowych podatków 
na pokrycie niedoboru budże - 
towego. Za rządem oddano 3G0 
głosów, przeciwko 296.

P rzy  g łosowaniu nad całoś - 
cią p ro je k tu  budżetowego 305 
deputowanych wypow iedzia ło 
się za rządem a 284 przeciw ­
ko rządow i.

Globalna suma budżetu w y ­
nosi 2.245 m ilia rd ó w  frankó w .

Podczas obrad nad budżetem 
zabra ł głos deputowany kom u­
n is tyczny Ram ette, k tó ry  pod­
k re ś lił, że budżet przyn iesie 
przeszło 100 m ilia rd ów  fra n  -

N a konferencję, k tó ra  zgro­
madziła około 250 działaczy 
terenowych, p rzyb y li m . in .: 
m in. leśn ictw a —  ob. Bolesław 
Podedworny, przedstaw icie l M i

W  tych  diniasa odbyło się po 
siedzenie .Yreżydium K om ite tu  
Uczfc*en."la j)50-ej rocznicy uro­
dzin AleSsiamdira Puszkina. W  
SiAćA K om ite tu  wchodzą: tow . 
m in. H e n ryk  Św iątkow ski, tow. 
^vicemin. W . Sokorski, tow . S. 
Żó łk iew ski, J. K w ia taw ska  i  I. 
Henner.

Posiedzenie by ło  poświęcone 
om ówieniu dzia ła lności K om ite  
tu  w  ciągu roku  ubiegłego o- 
raz p lanów  na na jb liższą przy 
szłość. Sprawozdanie ogólne 
z łoży ła  sekre tarz generalny 
K om ite tu  dyr. Jadw iga K w ia ­
towska, po czym szczegóło­
wych w yjaśn ień ud z ie lił k ie ­
row n ik  B iu ra  K om ite tu .

Ze sprawozdań tych w yn ika , 
że dzięki pracom K om ite tu  ob­
chód Roku Puszkinowskiego 
ob ją ł w  Polsce najszersze w a r­
s tw y społeczeństwa polskiego.

Uczynić Puszkina i  jego w ie] 
ką poezję b liską  tem u społe­
czeństwu, ukazać prawdziwe 
oblicze poety i  jego szlachetną 
rew olucyjną postawę, podkre­
ślić znaczenie p rzy jaźn i dwu 
wieszczów Słowiańszczyzny A. 
M ickiew icza i  A . Puszkina —  
oto podstawowe zadania, jak ie  
w zią ł na siebie przystępując 
do pracy, Ogólnopolski K om i­
te t Uczczenia 150 rocznicy u- 
roćizin A leksandra Puszkina.

Jedną z głównych fo rm  p ra ­
cy kom ite tu  było organizowa­
nie masowych wystaw .

tę p ił spekulację zbożem i  sa­
botaż w  ko le jn ic tw ie .

Gdy sytuacja  wojskow a 
skom plikow ała się w  re jon ie  
carycyńskim , S ta lin  zorganizo­
w a ł obronę m iasta, o b ją ł k ie ­
row nictw o s ił zb ro jnych f ro n ­
tu  carycyńskiego, następnie 
zaś s taną ł na czele Rady W o­
jennej północno - kaukaskiego 
okręgu wojennego.

Geniusz strategiczny 
Józefa Stalina

D zięk i geniuszowi s tra te ­
gicznemu Józefa S ta lina  A r ­
m ia Radziecka zdoła ła w  lecie 
i  jesien ią  1918 r . odeprzeć 
wszystkie a ta k i w o jsk k o n trre ­
wo lucyjnych, rozgrom ić i  od­
rzucić od Carycyna b ia łą  gw ar 
dię.

W. lecie 1918 r .  E nten ta  u- 
zbro iła  i  w yekw ipow ała a r­
m ię D enik ina, rzucając ją  prze 
ciwko R os ji radzieckie j. W  te j 
prze łom owej c h w ili p a rtia  po­
w ie rzy ła  Józefow i S ta linow i 
k ie row n ic tw o fro n tu  południo-

ków nowych podatków. Podat­
k i te obarczą przede wszyst - 
k im  ludność pracującą i  drob­
nych podatników.

„W  czasie dyskusji nad bud­
żetem —  oświadczył Ramette 
—- zarysowała się w yraźn ie  1: 
nia po lityczna obecnego rządu. 
Rząd prow adzi kolon ia lną w o j­
nę w  Indochinach i  przepro - 
wadza zbro jen ia  w  ram ach a- 
gresywnego paktu  a tla n tyck ie ­
go. M arsha llizac ja  F ranc ji 
jes t ca łkow ita “ .

O fic ja ln ie  suma przew idzia­
na w  budżecie na im p e ria li - 
styczną wojnę w  Indochinach 
oraz na zbrojenia, w ynosi 425 
m ilia rdów  frankó w . W  rzeczy­
wistości w  budżetach w ie lu  m i 
n is te rs tw  zna jdu ją  się u k ry te  
w yd a tk i na zbro jenia . K re d y ty  
na finansow anie agresywnej 
p o lity k i rządu B id au lt obciążą 
więc podatn ików  w  znacznie

n is te rs tw a R o ln ic tw a  i  R. R. 
—  dyr. Olszewski i M in is te r­
stwa H and lu  W ewnętrznego —  
dyr. dep. G urowski, przedsta­
wiciele CZS i  cen tra l spółdziel-

zem spopularyzowania go 
wśród społeczeństwa polskie­
go, b y ły  im p rezy  masowe t j .  
akademie, w ieczory a rtys tycz ­
ne, lite rack ie , inscenizacje i 
montaże sceniczne. N ie  było 
niem al żadnego m iasta  .powia­
towego w  Polsce, w  k tó ry m  
by nie  odbyła się choć jedna 
im preza k u  czci Puszkina.

Żyw y ud z ia ł w  uroczysto­
ściach jubileuszowych ku  czci 
Puszkina w z ię ły  te a try . W iele 
z n ich w ys taw iło  sz tuk i Pusz­
k ina, bądź o Puszkinie.

Równolegle prowadzona by ­
ła akcja wydawnicza, w  k tó re j 
w zię ły  udz ia ł najpoważniejsze 
placówki wydawnicze. K om ite t 
Puszkinowski wydiał w łasnym  
nakładem k ilk a  pub likac ji, 
wchodzących w  skład „B ib lio ­
teczki P uszkinow skie j“ .

N a  wym ienien ie zasługują 
ponadto liczne konkursy oraz 
przygotow anie przez M in. 
Poczt i  T e legra fów  specjalne­
go znaczka pam iątkowego, k tó  
ry  ukaże się w  na jb liższym  
czasie, w ydaw nictw a nutowe z 
tekstam i po lskich przekładów 
utw orów  poety etc. j

Po wysłuchaniu sprawozdań 
omówiono na posiedzeniu spra 
wę działa lności kom ite tów  w 
końcowym okresie Roku Pusz­
kinowskiego w  zw iązku z przy 
padającą w dn. 29 bm. 113 
rocznicą śm ierci Poety.

wego. Józef S ta lin , w brew  
zdradzieckiem u p lanow i T roc­
kiego, w ysuną ł swój w łasny, 
gen ia lny p lan kam pan ii w o­
jennej. Realizując ten plan 
A rm ia  Radziecka zadała n ie­
p rzy jac ie low i druzgocący cios. 
Carycyn zosta ł wyzw olony.

S ta ling rad  s ta ł się jednym  z 
węzłowych punktów  w  walce o 
rea lizację wspaniałego s ta li­
nowskiego planu uprzem ysło­
w ien ia  ZSRR. P ow sta ły  tam  
w  ojeresie p ierwsze j p ięc io la t­
k i słynne zakłady budowy tra k  
to rów  im . Dzierżyńskiego, za­
k łady  „K ra s n y j O k tiab r“  i  in ­
ne potężne przedsiębiorstwa.

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  —  
S ta ling rad  s ta ł się arsenałem 
bojowym  A rm ii Radzieckie j, a 
następnie areną na jw iększe j w  
h is to r ii b itw y , k tó ra  dzięki 
geniuszowi S ta lina  i  bohater­
stwu A rm ii Radzieckiej, zapo­
czątkowała ka ta s tro fę  niemiec 
k ie j, faszystow sk ie j m achiny 
wojennej.

Po 5-miesięcznej b itw ie  nie 
ocalał w  S ta lingradzie  an i je ­
den budynek. Lecz m ieszkań­
cy S ta ling radu , p rzy  poparciu 
całego narodu radzieckiego

wyższej m ierze, n iż przew idu­
ją  o fic ja ln ie  budżet.

„Rozw iązanie sy tua c ji —  oś­
w iadczył w  zakończeniu depu­
towany Ram ette —  znajduje 
się w  ręku mas ludowych. Lud 
francusk i zbliża się do tego roz 
w iązania szybciej, niż w yo­
brażają sobie rea kcy jn i człon­
kowie Zgrom adzenia Narodo­
wego“ .

Reakcyjny projekt 
o układzie zbiorowym
P A R Y Ż (P A P ). We w to rek 

po po łudniu Zgromadzenie N a­
rodowe rozpoczęło dyskusję 
n-.d zb iorow ym i uk ładam i p ra ­
cy.

Debatę pa rlam entarną po - 
przedziło posiedzenie gabine­
tu . Rząd postanow ił nie od­
stępować od swego pierw otne­
go p ro jek tu , broniąc w  szcze­
gólności przymusowego a rb i - 
trażu.

W  wypadku trudności w 
Zgrom adzeniu Narodowym  B i­
dau lt zosta ł upoważniony do 
postawienia wniosku o votum  
zaufania.

czych. N a konferencję  p rzyb y ł 
również k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Rolnego KC  PZPR tow . H ila ­
ry  Chełchowski i k ie r. W ydz. 
Ekonomiczno - Rolnego N K W  
ZSL —  pos. R a ta j.

Ocenę działalności apara tu  
spółdzielczości m leczarsko-ja j- 
czarskiej w  osta tn im  roku  i  w 
okresie p lanu 3-letniego prze­
prow adził wiceprezes CSMJ — 
tow. Leon K orga.

MóWPa stw ie rdz ił, dokonując 
dokładnej, k ry tyczne j oceny za 
równo prac samej C en tra li, ja k  
i ogniw  terenowych, że spół­
dzielczość m leczarsko-jajCzar­
ska nie w yzbyła się jeszcze 
ostatecznie obciążeń przeszło­
ści, że zdarza ją  się jeszcze w y ­
padki jawnego faw oryzow ania  
bogaczy w ie jsk ich . Jakko lw iek 
w  skupie m leka, ja j  i  drobiu 
w osta tn im  roku uzyskano zna­
czne w y n ik i w  porów naniu z 
la tam i poprzednim i, m im o to 
udzia ł spółdzielni m leczarsko - 
ja jcza rsk ich  w  stosunku do ca­
łe j p u li tow arow ej tych a r ty ­
ku łów  je s t zbyt m ały.

—  N a jb liższy okres —  stw ie r 
dz ił tow. K o rg a  —  m usi p rzy ­
nieść pełną m obilizację wszyst­
k ich ogniw  organ izacyjnych do 
przezwyciężenia błędów, do 
wzmożenia czujności k lasowej, 
do wytężonej p racy w  o rgan i­
zac ji skupu m leka, drobiu i 
ja j.

Z kolei zadania CSMJ w  r. 
1950 om ówił prezes C en tra li 
—  ob. Tadeusz Kwas, przed­
s taw ia jąc szczegółowy plan o r­
gan izacy jny placówek CS M J; 
rozbudowę punktów  skupu, m a­
gazynów. składów, sklepów de­
ta licznych, barów  mlecznych i  
placówek przetwórczych, ja k  
np. zam rażalnie ja j ,  rzeźnie 
drobiu, prze tw órn ie  p ierza 1 
inne.

W  r. 1950 nastąp i nie ty lko  
rozbudowa apara tu  skupu i 
prze tw órstw a, ale również 
zmiana metod pracy, w yraża­
jąca sie w  Ścisłym powiązaniu 
pracy CSM J ze spółdzielniam i 
gm innym i i z g rupam i hodow­
ców bydł a i drobiu, k tó re  orga­
n izu je  Związek Samopomocy 
Chłopskie j.

Po obu re fe ra tach  odbyła się 
dyskusja, w  k tó re j wypow ie­
dzieli sie liczn i działacze te re ­
nowi. W  dyskusji zabra ł rów ­
nież głos tow. pos. H ila ry  Chel 
chowski. Obrady trw a ją , (p )

p rzys tą p ili niezwłocznie do od­
budowy swego ukochanego 
m iasta.

Odrodzenie Stalingradu
Odrodzenie S ta ling radu  —  

to nowa bohaterska epopea, — 
to wspan ia ła  k a rta  znakom ite j 
b io g ra fii tego m iasta.

Już 20 kw ie tn ia  1943 r . w za 
kładach tra k to ró w  im . D z ie r­
żyńskiego uruchom iono p ie rw ­
sze ob rab ia rk i, a po dwóch 
dniach odremontowano p ie rw ­
szy czołg. 12 czerwca 1943 r . 
zakłady p rz y s tą p iły  do w ysy ­
łan ia  na f ro n t  całych pociągów 
wyrem ontowanych czołgów.

17 czerwca 1944 r . zakłady 
tra k to ró w  im . Dzierżyńskiego 
w yprodukow ały p ierw szy po 
w o jn ie  tra k to r , a obecnie p ro ­
dukują one k ilk a  ra zy  w ięcej 
tra k to ró w , an iże li przed w o j­
ną.

31 lipca 1943 r . w  zakładach 
„K ra s n y j O k tia b r“  odbudowa­
no p ierw szy piec m artenow ski, 
obecnie zaś produkcja  ich prze­
kracza no rm y pierwszego po­
wojennego p lanu p ięcio le tn ie­
go.

1? czerwca 1943 r. żona żo ł­
nierza Czerkasowa w raz z 17 
in nym i kob ie tam i rozpoczęła 
odbudowę S ta ling radu  od s łyn ­
nego domu sierżanta Pawłowa. 
Obecnie około 90 tys. m ieszkań 
ców S ta ling radu  pracuje w  
brygadach czerkasowskich, od­
budowując i  upiększając swe 
miasto.

O rder
„Sztandar Pracy“ 
dla pracowników  

resortu
sprawiedliwości

W  M in is te rs tw ie  S praw ied li­
wości odbyła się uroczysta de­
koracja  orderem „S ztandar 
P racy“  pracow ników  resortu  
spraw iedliwości: p roku ra to ra
Sądu Najwyższego dra L. Le r- 
ne lla i  p ro ku ra to ra  Sądu A pe­
lacyjnego w  W arszaw ie W . 
W inkszno.

O rdery te przyznane zosta ły 
za ca łokszta łt praęy w  ramach 
reso rtu  spraw iedliwości. W rę ­
czy ł je  m in is te r spraw ied liw o­
ści tow . H e nryk  Św iątkow ski.

V / im ien iu  odznaczonych 
p rzem ów ił d r Le rne ll, k tó ry , 
dziękując za ta k  wysokie i, za­
szczytne odznaczenie, oświad­
czył, iż  na jw iększym  zaszczy­
tem  dla pracow nika um ysło­
wego je s t zajęcie chlubnego 
m iejsca w  tym  samym szere­
gu, co przodu jący gó rn ik  i  ro ­
botn ik.

Obrady aktyw u  
związkowego 
pracowników  
chemicznych

W  Sosnowcu odby ły  się 
dwudniowe obrady ak tyw u  
związkowego pracow ników  
przem ysłu chemicznego z u- 
działem  przewodniczących i 
sekre tarzy rad zakładowych 
oraz przodowników  pracy z 
terenu ca łe j Polski.

Tem atem  obrad by ło  przea­
nalizowanie dotychczasowych 
w yn ików  p racy w szystk ich  o- 
gn iw  zw iązkowych, oraz na­
kreślenie nowych zadań a k ty ­
wu związkowego w  pierw szym  
roku planu 6-le tn iego w  opar­
ciu o wskazania I I I  Plenum 
KC PZPR i  I I I  P lenum CRZZ.

SPB rozpoczyna 
wszechstronne 

współzawodnictwo 
pracy

W  dniu 2 stycznia br. oddzia 
ły  Społecznego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w  całym  
k ra ju  p rz y s tą p iły  do pierwsze­
go etapu międzyoddziałowego 
współzawodnictwa pracy.

Robotnicy i pracownicy 
wszystkich oddziałów walczą o 
osiągnięcie ja k  najwyższego 
poziomu pracy • produkcyjne j. 
Jako czołowe zagadnienia po­
stawiano s ta łe  u trzym yw a ­
nie i podnoszenie przeciętnie 
w yrabianych norm , rozszerza­
nie pracy nad usprawnieniem  
budownictwa i  stosowanie 
wszystkich dotychczasowych 
innow acji będących osiągnię­
ciam i socjalistycznego syste­
mu pracy.

Do współzawodnictwa p rz y ­
s tąp ili rów nież pracow nicy 
techniczni i adm in is tracy jn i. 
Szczególny nacisk w  tym  
współzawodnictw ie k ładzie  się 
na dobre i  systematyczne w y­
konywanie p lanów oszczędno­
ściowych i stałe podnoszenie 
poziomu prący związkowej, 
zwiększanie fre kw e n c ji na na­
radach w ytw órczych i zw ięk­
szony udzia ł w indyw idualnym  
współzawodnictw ie pracy.

W ojskow y budżet rządu B idau lt 
obciąży francuskie  masy pracujące

PA R Y Ż (PA P). —■ Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
nikłą większością głosów uchwaliło w  pierwszym czytaniu 
rządowy projekt budżetowy. Projekt ten przejdzie obecnie pod 
obrady Rady Republiki.

O gólnokrajow a konferencja  C entra li 
Spółdzieln i M leczarsko-Jajczarskich

Dnia 3 hm. rozpoczęła się w Warszawie dwudniowa ogól­
nokrajowa konferencja przedstawicieli okręgowych oddziałów 
Centrali Spółdzielni Mleczarsko - Jajczarskich, poświęcona 
ocenie dotychczasowej działalności CSMJ oraz wytyczeniu za­
dań na r. 1950.

R ew olucyjna  twórczość Puszkina 
jest b lis ka  narodow i po lsk iem u

Następną podstawową fo rm ą  
oddania ho łdu poecie, a zara-

Nowe kukiełki starej szopki 
politycznej

Krwawo tłumiąc ruchy niepodległościowe Vietnamu i In ­
donezji, reakcyjne rządy Francji i  Holandii utworzyły 
operetkowe, podległe im „ państwa“  io obu tych krajach.

Rys. JERZY ZARĘBA

Geniusz StaHina ośw ietla ! drogę 
zwycięstw A rm ii Ludow ej

A rtyku ł generała Chińskiej A rm ii Ludow ej— 
Siao Hua

M O S K W A  (P A P ) —  „K om - 
somolska Praw da“  zamieściła 
a rty k u ł generała C h ińskie j A r ­
m ii Ludowo - W yzwoleńczej —  
Siao Hua.

Chińska A rm ia  Ludowo - W y 
zwoleńcza —  pisze au to r -— 
przebyła chlubny szlak bo jo­
wy. Jak dla każdego żołnierza 
te j a rm ii na jśw iętszym  dla 
mnie uczuciem by ła  wierność 
wodzowi spraw iedliw ych wo­
jen, budowniczemu kom unizm u 
— S ta linow i. Im ię  S ta lina to 
symbol m o je j nadziei i w a lk i,

Dzie ła S ta lina —  pisze da­
le j Siao Hua —  pom agały ko­
munistom  chińskim  w  rozw ią ­
zywaniu na jbardz ie j palących 
zagadnień. Bojowa teo ria  pa r­
t i i  kom unistycznej, opracowa­
na przez Lenina i S ta lina i  za­
stosowana przez Mao Tse-tun- 
ga w  konkre tnych warunkach 
rzeczyw istości ch ińskie j, po­
m agała nam —  dowódcom i 
kom isarzom —  w  um acnianiu 
naszej a rm ii i  zw iększaniu je j 
zdolności bojowej. Słowo

R ZY M , (P A P ). „U n ita “  o-gło 
s iła  orędzie noworoczne kierów  
n ic tw a Kom unistycznej P a r t ii 
W łoch do mas pracujących.

W e Włoszech g ru py  reakcyj 
ne w ytęża ją  w szystkie  s iły , by 
podporządkować k ra j im peria ­
lizm ow i am erykańskiem u. So­
c ja ldem okraci i  repub likan ie  
z rzuc ili maskę i  podp isa li pakt 
a tlan tyck i.

A le  we W łoszech —- podkre­
śla da le j orędzie —  roz le g ł się 
potężny głos mas pracujących, 
głos dem okratów  i  pa trio tów  
przeciwko groźbie re a kc ji i  no 
wej rzezi. W brew  po lityce  za­
straszania, w brew  w szystk im  
próbom zdrady i  w yw o łan ia  
rozłam u rok  1949 b y ł rokiem  
jednoczenia się w  walce, ro ­
kiem  umocnienia jedności dizia 
łan ia  p a r t i i kom unistycznej i

P lan wydaw niczy na rok 
1950 czołowej naszej in s ty tu ­
c ji w ydawnicze j —  „K s iążka  
i W iedza“  —  przew iduje w y ­
danie zbiorowe D z ie ł Lenina 
i S ta lina. Pierwsze tom y obu 
tych wydań ukaza ły  się w  g ru ­
dniu 1949 r . W  roku  bieżącym 
w yjdz ie  z d ruku  6 dalszych 
tom ów D zie ł S ta lina i  8 tom ów 
D zie ł Lenina. Obok tego fu n ­
damentalnego wydaw nictw a 
kontynuowane będzie w yda­
wanie m ate ria łów  pomocni­
czych do stud iow ania „K r ó t ­
kiego K ursu  H is to r ii W K P (b )“ . 
Będą to to m ik i „M a łe j B ib lio ­
teczki M arks izm u —  Len in iz- 
mu“ , zaw ierające lite ra tu rę  
źródłową oraz szereg albumów 
ilus trow anych  do poszczegól­
nych rozdziaYiw „K ró tk ie g o  
K ursu “ . A lbum y te z ilu s tru ją  
dzieje ruchu robotniczego w 
R osji i  Polsce. i

Poważnie rozszerzony zosta­
nie dz ia ł oublicystyczno - ak­
tua ln y  „K s ią ż k i i  W iedzy“ . 
G łów ny nacisk spoczywać bę­
dzie na popularyzowaniu P la ­
nu 6-le tn iego i  zagadnień w a l­
k i o pokój.

N iem n ie j szeroko zakro joną 
działalność wydawniczą zamie­
rza rozyńnąć „K s iążka  i  W ie­
dza“  w  dziedzinie l ite ra tu ry

S ta lina dodawało strudzonym  
żołnierzom  otuchę i  w ia rę  w 
ju tro . Geniusz S ta lina  oświe­
t la ł nam drogę do zwycięstwa. 
W szystkie w yp raw y  podejmo­
wane przez Czang Kai-szeka i 
jego zauszników w  celu z lik w i­
dowania naszych zdobyczy, koń 
czy ly  się ca łkow itym  fiask iem . 
Co więcej z dnia na dzień sta­
w a liśm y się coraz s iln ie js i.

Z sukcesów A rm ii Radziec­
k ie j czerpaliśm y s iły  do w a l­
ki.

W  la tach w a lk i o wolność i 
niepodległość naszej o jczyzny 
—  pisze Siao Hua —  m a rz y li­
śmy o dniu, w  k tó ry m  wódz 
naszego narodu Mao Tse-tung 
pojedzie do M oskwy i w  im ie ­
n iu  Chin i narodu chińskiego po 
dziękuje w ie lk iem u S ta linow i, 
k tó ry  b y ł z nam i w  n a jtru d ­
n ie jszych la tach naszych do­
świadczeń. M arzenie to ziściło 
się. Dzień ten b y ł podwójnym  
świętem, gdyż zbieg ł się on 
z jubileuszem  S talina , na jw ięk 
szego spośród współczesnych 
nam ludzi.

socja listycznej, rok iem  w  ciągu 
którego dzięki te j jedności na­
cisk przeciw n ików  spo tka ł się 
z na leżytą  odprawą i  osiągnię­
to nowe sukcesy.

Z d ru g ie j stromy ro k  1949, 
b y ł we W łoszech rok iem  roz­
kładu, in try g  i k ryzysu  w  obo­
zie rządowym , którego p o lity ­
ka poniosła fiasko .

Podkreślając w zro s t i  umoc­
nienie się s ił Kom unistycznej 
P a r t ii W łoch w  c iągu r .  1949 
kie row n ictw o p a r t i i  wzyw a ko ­
m unistów  do w a lk i o to, aby 
rok  1950 s ta ł się rok iem  poko­
ju , rok iem  pracy, dobrobytu i 
wolności. Naród! naisz, nasi o- 
hrońcy pokoju -—• s tw ie rdza o- 
rędzie —  p o tra f ią  udarem nić 
próby Am erykanów  i  rządu 
przekształcenia W łochów  w  na j 
m itów  obcego im peria lizm u.

I pięknej. N a  czoło w  te j dzie­
dzinie wysuwa się wydanie 
„Pana Tadeusza“  M ickiew icza, 
bogato ilus trow ane przez T a­
deusza Gronowskiego. A rc y ­
dzieło poezji po lsk ie j ukaże się 
w  nakładzie 250.000 egzempla­
rzy , po cenie subskrypcyjne j 
990 zł. Kontynuowane będą po­
nadto pub likac je  dzie ł Prusa, 
Orzeszkowej, Dygasińskiego i 
Zapolskiej. Powiększy się ró w ­
nież znacznie B ib lio teka  P isa­
rzy  Polskich i  Obcych.

Doniosłe znaczenie mieć bę­
dzie zaplanowane na ro k  1950 
rozpoczęcie w ydania dzie ł zbio­
row ych k lasyków  li te ra tu ry  ro ­
sy jsk ie j i  radz ieck ie j: Turge- 
niewa, Czechowa, Sołtykowa- 
Szczedrina, K oro lenk i, G orkie­
go i Gonczarowa.

Ilościowo wysokość produk­
c ji wydawnicze j „K s ią ż k i i 
W iedzy“  w  roku  1950 dorów­
na, a nawet przekroczy p ro ­
dukcję roku  ubiegłego, k tó ry  
ja k  wiadomo p rzyn iós ł wzrost 
pozycji i  nakładów  w ydaw n i­
czych „K s ią ż k i i  W iedzy“  o 
przeszło 200 proc. w  stosunku 
do roku  1948.

Kontynuow ana będzie nadal 
p o lity k a  obniżania ceny książ­
k i poprzez odpowiednią ka lk u ­
lację, masowe nak łady itp .

K C  K P  Chin stawia 
zadanie wyzwolenia  

Całych Chin
P E K IN  P A P . Jak  podaje 

agencja Nowych Chin, KC  K o­
m unistyczne j P a r t i i Chin prze­
s ła ł życzenia noworoczne dla 
dowódców i  żołn iersy a rm ii lu ­
dowej oraz d la  całego narodu.

KC  P a r t i i g ra tu lu je  a rm ii 
odniesienia wspaniałego zw y­
cięstwa w  roku  1949. Zwycię­
stwo to  obaliło raz na zawsze 
rea kcy jn y  reżim  im peria lizm u 
i K uom in tangu  w  Chinach oraz 
zapewniło stworzenie C hińskie j 
R epub lik i Ludowej.

Przed a rm ią  ludową i  na ro­
dem —  stw ierdza KC  P a r t i i 
Kom unistycznej —  sto i w  roku 
1950 w ie lk ie  zadanie bojowe —  
wyzwolenie Form ozy, wyspy 
H a inan  i  Tybetu , likw id a c ja  
resztek w o jsk  Czang K a i - sze- 
ka i  zakończenie dzieła zjedno­
czenia Chin w  sposób, k tó ry  
by un iem oż liw ił agresywnym  
siłom  im peria lizm u  am erykań­
skiego posiadanie choćby je d ­
nego pu nk tu  oparcia na te ry ­
to riu m  Chin.

Z chw ilą  zwycięskiego zakoń­
czenia w o jn y  naród ch iński mo­
że przechodzić stopniowo do 
budownictwa pokojowego. Rok 
1950 pow in ien przynieść zago­
jen ie  ra n  wojennych, przezwy 
ciężenie powojennych trudność: 
finansowych i  ekonomicznych, 
odbudowę p ro du kc ji przem ysło­
wej i  ro lne j oraz dróg kom uni­
kacyjnych.

Podziękowa nie 
prez. Gottwalda  

dla teatru w Bielsku
D yre kc ja  Państwowego Tea­

tru  w  B ie lsku o trzym a ła  od 
ambasadora R epub lik i Czecho­
słowackiej w  W arszaw ie pismo, 
wyrażające w  im ien iu  prezy­
denta R epub lik i K . G ottw alda 
serdeeżne podziękowanie Tea­
tro w i za um ożliw ienie po lskim  
górn ikom  i  hu tn ikom  w  Cze­
chosłowacji zapoznania się z 
polską k u ltu rą  tea tra lną .

Podziękowanie to  zostało w y­
stosowane w  zw iązku ze s ta ły ­
m i w y jazdam i T e a tru  w  B ie l- 
"!:u na te reny Czechosłowacji. 
W  ciągu osta tn ich trzech m ie­
sięcy te a tr  bielsko - cieszyń­
ski wyjeżdża ł 18 razy  do K a r ­
w iny, T rzyńca, Bogum ina, F ry -  
sztatu, O straw y i  inn. w ysta ­
w ia jąc  sztuk i Słowackiego i 
F re d ry  z udzia łem  m is trza  
L . Solskiego, W . Stomy, K . Szu­
berta  i  innych  w yb itnych  a r ty ­
stów.

Życzenia noworoczne 
dla ZM P  

od postępowych 
organizacji

Z okaz ji Nowego Roku —  
Związek M łodzieży Polsk ie j o- 
trz y m a ł bra te rsk ie  pozdrow ie­
nia od w ie lu  postępowych o r­
gan izacji m łodzieżowych św ia­
ta ze Światową Federacją M ło  
dzieży D em okratycznej na cze­
le.

Depesza ŚFMD g łos i:
„Ś w ia tow a Federacja M ło ­

dzieży D em okratycznej składa 
W am  swoje najlepsze pozdro­
w ienia z okaz ji Nowego Roku. 
M łodzieży, łącz się w  Walce o 
trw a ły  pokój, demokrację, nie­
zawisłość narodową ludów i  
lepszą przyszłość m łodzieży“ .

W  depeszy A n ty faszys tow ­
skiego K om ite tu  M łodzieży 
Radzieckiej czytam y:

„P rz y jm ijc ie  z okaz ji N o­
wego Roku nasze pozdrow ie­
nia i  życzenia powodzenia dla 
po lskie j m łodzieży w  je j walce 
o u trw a le n ie  pokoju na całym  
świecie i  o zbudowanie socja­
lizm u w  W aszym  k ra ju “ .

Noworoczne życzenia dla 
m łodzieży po lsk ie j przesła ła 
również m łodzież czechosło­
wacka, bu łgarska, węgierska, 
rum uńska, albańska, chińska, 
francuska, koreańska, niemiec­
ka i  austriacka.

Sportowcy związkowi 
powrócili z Francji 

do kra ju
P ow itan ie  powracającej 3 

bm. z F ra n c ji ekspedycji spor­
tow e j zw iązków  zawodowych 
m ia ło  bardzo serdeczny cha­
rak te r. N a  dworcu z ja w ili się 
przedstaw icie le CRZZ; członek 
prezydium  CRZZ tow . Marek, 
sekre tarz Zw iązkowej Rady 
K u ltu ry  F izyczne j i  Sportu 
tow. Kopczewstki, dyr. G U K F 
tow . poseł Motylka, w icedyrek­
to rzy  tow . tow . Szemberg 5 
Kosman oraz przedstaw iciele 
zw iązków sportowych i Zrze­
szeń ze sztandaram i i  bukie ta­
m i kw ia tów . K w ia ty  'wręczono 
gimnastyiczkom oraz przedista- 
w k ie lo n t pięściarzy i  p iłka rzy . 
Po ¡krótkich pirzemówieniach i 
wzniesieniu okrzyku  na cześć 
p rzy ja źn i ludu F ra n c ji i Po l­
ski, cała ekspedycja odjechała 
do gmachu CRZŻ.

Uczestn icy ekspedycji zebrali 
się w  s;ali konferencyjne j, 
gdzie p o w ita ł ich gorąco p rze­
wodniczący Zw iązkow e j Rady 
CRZZ tow . poseł B ursk i. M ów­
ca w y ra z ił w szystk im  podzięko 
wanie za godne reprezentowa­
nie sportu  związkowego.

Z ko le i dyr. G U K F  pcsel 
tow. M otyka  w yrażając radość 
z odniesionych sukcesów na te 
renie F ra n c ji, podkreślił, że 
szczególnie cieszą nas taki« 
w łaśnie sukcesy, bo wyn ika ją  
z świadomej postaw y ideowej 
naszych zawodników, o czym 
przekonała się cała F ranc ja .

K P  W łoch  wzywa do w a lk i 
o p okó j i  wolność k ra ju

Zam ierzen ia  wydawnicze 
„K s ią ż k i i  W iedzy“  na ro k  1950
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Instytut Radowy im. Marii Skłodowskiej —  Curie

Instytut Radowy leczy ambulatoryjnie i szpitalnie chorych na nowotwory promie­
niami radu i Roentgena oraz dokonuje operacji chirurgicznych. W ciągu ostatniego 
roku Instytut udzielił pomocy około 5.G00 pacjentom. Na zdjęciu stosowanie pro- 

mieni Roentgena do głębokiej terapii.
F o to  F ilm  P o ls k i

W  walce z ciemnotą
7 kw ie tn ia  1949 r . uchw a lił Sejm Ustaw o­

dawczy jednom yśln ie ustawę o lik w id a c ji 
analfabetyzm u. Po zakończeniu re je s tra c ji 
analfabetów i  przygotow ań organ izacyjnych 
ao. ich nauczania, rozpoczął się w  połowie 
ubiegłego roku  okres na jw ażn ie jszy —  okres 
nauki.

P lan nauczania został w  1949 r . wykonany 
w 100,04 proc. 5-miesięczne ku rsy  wieczorowe 
oia 'ana lfabetów  ukończyło ju ż  dotąd, zdając 
pomyślnie egzamin końcowy —  10.380 osób. 
W  te j ch w ili uczęszcza na ku rsy  439.814. Po­
nieważ p lan przew idyw a ł objęcie kursam i 450 
tys.^—  został -więc wykonany całkowicie.

K ursów  je s t w  Polsce 26.107, a uczy się 
400.194 osób •—  przeciętna wynosi nieco pon.au 
17 osób na jednym  kursie . Jest to c y fra  za- 
uowalająca. Nauczycie l może taką ilość osób 
nauczyć czytać i  pisać.

Jeśli chodzi o poszczególne województwa, 
to ju ż  pobieżna analiza c y fr  w ykazuje , że 
znacznie lepsze re zu lta ty  osiągnęła akcja  w a l­
k i z analfabetyzm em  na wsi, n iż w  mieście 
(szczególnie w  dużych m iastach). Jest to czę­
ściowo w ytłum aczalne porą roku. W  zim ie 
Jest zawsze w  ciągu d ług ich  w ieczorów na 
^ s i więcej czasu na naukę, n iż  w  ruch liw ym  
1 ob fitu ją cym  w  różne a trakc je  i roz ryw k i, 
mieście. Ponadto fa łszyw y w styd nie pozwala 
n ieraz w  mieście przyznać się analfabetom  do 
nieum iejętności czytan ia  i  p isania. N a tom iast 
na wsi nie n a tra fia  to na ta k  w ie lk ie  opory 
Psychiczne. Zapewne też część w in y  ponoszą 
u organizacje społeczne, k tó re  ja k  w idać nie 

Przygotowały w  n iektórych 
‘>k f m ie jsk ich tę, ta k  ważną akcję.
, , sz a<jhetnym  współzawodnictw ie woje- 
ouztw pierwsze m iejsce zdobyło w o j. gdań- 

w ykonu jąc 142,8 proc. p lanu. N a drug im  
le jscu znalazło się w o j. lubelskie, w ykonu jąc 
- proc. p lanu, na trzecim  Pomorze (119,8 

p roc.), na czw artym  Kielecczyzna (117,3 proc.), 
na p ią tym  krakow skie (115,9 proc.). 100 proc. 
p lanu przekroczyły ponadto: w o j. białostoc­
kie, szczecińskie, rzeszowskie i  śląsko-dąbrow­
skie. W  99,8 proc. wykonało p lan nauczania 
woj. olsztyńskie. Znacznie poniżej 100 proc. 
opadają re zu lta ty  w a lk i z analfabetyzm em  w

Lucł F ranc ji odpowiada czynami
na akcję podżegaczy wojennych

Joanny Berlioz

w o j. łódzkim , poznańskim i dolnośląskim. N a j­
gorzej zaś wygląda sytuac ja  w mieście i  w o j. 
warszawskim , gdzie wykonano zaledwie 53,6 
proc. p lanu.

N ie  je s t to ju ż  skutek tzw . „ob iektyw nych 
przyczyn“ . Jest to po prostu  re zu lta t złe j re ­
je s tra c ji analfabetów, słabej a k c ji propagan­
dowej i o rgan izacyjne j w  czasie urucham ia­
nia  kursów , a także b raku  k o n tro li w  czasie 
ich trw an ia .

W  te j chw ili, obok rozbudowy ju ż  is tn ie ją ­
cych i  zakładania nowych kursów, na jw aż­
niejszym  problemem je s t sprawa fre kw e n c ji 
na kursach, oraz treśc i nauczania. 10 bm. od­
będzie się w  w oj. gdańskim , k tó re  przoduje 
w  walce z analfabetyzmem, wspólna odpra­
wa pow iatowych pełnomocników i  podinspek­
torów  szkolnych do w a lk i z analfabetyzmem.
S taw ia ona te dwa problem y, ja ko  centra lne
zagadnienia swych obrad. N iezw ykle is to tn y  , . .. . . . . .
je s t dziś nie ty lko  fa k t  że się naucza, ale ! d f m ' zmK?m *  większością gło-

W  zw iązku z dyskusją nad 
budżetem na ro k  1950 ro z g ry ­
wała się we F rancuskim  Z gro­
madzeniu Narodow ym  komedia 
o licznych, n ieprzew idzianych 
perypetiach, k tó re  m og ły  w 
każdej ch w ili doprowadzić do 
upadku gabinetu B idau lt.

Rząd p rzedstaw ił m onstrua l­
ny p ro je k t budżetu: 2.300 m i­
lia rdów  frankó w , w  porówna­
n iu  z 2.076 m ilia rd a m i na rok  
1949 i  1.150 m ilia rd a m i na rok 
1947. W edług nowego p ro je k tu  
obciążenia ludności w zrasta ją  o 
przeszło 200 m ilia rd ów , k tó re  
przynieść m a znaczne podwyż­
szenie podatku od konsum eji. 
Z d ru g ie j s trony p ro je k t prze­
w iduje f ik c y jn ą  równowagę, o- 
p iera jąc się na hype r-op tym i- 
stycznej ocenie „ro zw o ju  gos­
podarczego“ , k iedy wiadomo 
powszechnie, że ogólny wskaź­
n ik  p rodukc ji obn iży ł się ze 132 
w  m a ju  na 120 w  październiku 
ub. roku.

P ro je k t ten nie został p rzy ję ­
ty  przychy ln ie  w  K o m is ji F i­
nansowej, gdzie przedstaw icie le 
p a r ti i większości rządowej w 
demagogiczny sposób dom agali 
się oszczędności. Członkowie 
K o m is ji p rzygo tow a li w łasny 
p ro je k t budżetu, rów nie rozdę­
ty  ja k  p ro je k t rządowy. Prze­
w idu je oń różne oszczędności, 
ale m ają  one być przeprow a­
dzone na pensjach urzędników, 
na funduszu odbudowy i na za­
siłkach dla bezrobotnych. 

Posłowie prorządowi 
obawiają się swych 

wyborców
B id a u lt k ilka k ro tn ie , z t ru -

Członek Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Francji 

go opodatkowania dodatko- 1 Jeden z posłów komunisty-

również czeg'o się uczy na kursach i  ilu  ich 
uczestników regu larn ie  na nie  uczęszcza.

P a rt ia  nasza przyw iązu je  ogromną wagę do 
w a lk i o likw id ac ję  analfabetyzm u, a w ięc l ik ­
w idację zacofania ku ltu ra lneg o  pokaźnej czę­
ści polskich mas pracujących. Zadaniem wszy­
s tk ich  o rgan izac ji p a rty jn y c h  je s t udzielanie 
pomocy p rzy  przeprowadzaniu te j w ie lk ie j 
ofensywy k u ltu ra ln e j, oraz czujna i  baczna 
kon tro la  je j przebiegu, je j wykonania. Zada­
niem organ izacji masowych tak ich  ja k :  zw iąz­
k i zawodowe, Związek Samopomocy Chłop­
skie j, ZM P, L ig a  K ob ie t i inne, je s t o rgan i­
zowanie kursów  dla analfabetów  i  prow a­
dzenie wśród swych członków propagandy 
przeciw  analfabetyzm ow i. P a rt ia  zaś będzie 
kontro low ać ja k  dalece czynny udzia ł b iorą 
one w  te j akc ji, bo nie wszędzie i  nie zawsze 
je s t on dotąd dostateczny.

L ikw id a c ja  analfabetyzm u, to zasadniczy 
element w ykonania p lanu C-letniego w  dzie­
dzinie ośw iaty i k u ltu ry . Da nam ona nie 
ty lko  podniesienie poziomu umysłowego części 
społeczeństwa, lecz powiększy ilość ludzi mo­
gących uczestniczyć w  trudnych  procesach 
produkcyjnych i  zwiększy w  rezultacie silę 
gospodarczą naszego państwa.

sów uzyska ł votum  zaufania. 
P arlam ent w yraźnie za ją ł sta­
nowisko przeciwko p ró jektow i. 
Stało się ta k  przede w szystkim  
dlatego, że ustawa finansowa 
spotkała się z energicznym  pro­
testem wszystkich ludzi pracy 
we F ra n c ji. L iczn i posłowie, 
chociaż nastaw ieni prorządowo, 
obaw ia li się buntu  ze strony 
swych wyborców i  zaczęli szu­
kać innych, m nie j jaw nych i 
o fic ja lnych , dróg przy jęc ia  
budżetu nędzy, ru in y  gospodar­
czej i przygotow ań wojennych.

Posłowie ci zgadzają się z 
zasadami prowadzonej przez 
rząd p o lity k i, nie chcąc nawet 
słyszeć o propozycjach kom uni­
stów, żądających obniżenia o 
200 m ilia rd ów  fra n kó w  k redy­
tów  wojennych, 120-m iliardow e

wych zysków przedsiębiorstw  
kap ita lis tycznych  oraz 100-m i- 
liardowego opodatkowania zy­
sków wojennych. Oczywiście w 
te j sy tua c ji zarówno większość, 
ja k  i  sztuczna opozycja pa rla ­
m entarna, bo ryka ją  się z tru d ­
nościami nie do pokonania. 
Słusznie p isa ł „L e  Monde“ : 
„Z ły  hum or posłów je s t w  rze­
czyw istości wyrazem  niezado­
wolenia k ra ju “ .

Z tego zamętu można wydo­
stać się jedyną ty lk o  drogą: 
drogą ca łkow ite j zm iany p o li­
ty k i,  drogą uzyskania votum  
zaufania mas ludowych, k tó re  
byłoby na pewno trw a lsze n iż 
votum  zaufania k ilk u  czy k i l ­
kunastu posłów.

N ie w  Paryżu,
lecz w  Waszyngtonie
Zarówno rządowy p ro je k t 

budżetu, ja k  i  k o n trp ro je k t K o­
m is ji F inansowej, m iędzy k tó ­
ry m i szuka się wciąż kom pro­
m isu, są rezu lta tem  nakazów 
am erykańskich, nie biorących 
pod uwagę interesów i potrzeb 
F ranc ji.

A d m in is tra to r p lanu M a r­
shalla, H o ffm an , w przem ówie­
niu  z 1 listopada w yda ł k ra ­
jom  m arshallow skim  wyraźną 
dyspozycję wydania specjal­
nych „zarządzeń budżetowych, 
bez względu na to, ja k  dalece 
będą one p rzyk re “ .

N ie w  Paryżu, lecz w W a­
szyngtonie tw o rzy  się p ro je k ­
ty  budżetu francuskiego.

Francuski wkład  
do budżetu U S A

Zwolennicy „oszczędności“  
niechętnie mówią o tym , że 
budżet obejmować ma ' poważ­
ne sumy na zbro jen ia : 420 m i­
lia rdó w  u jaw n ionych , 100 m i­
lia rdów  zamaskowanych w  bu­
dżetach cyw ilnych i p rzew idy­
wana podwyżka w ciągu roku. 
Jednym słowem —  w yd a tk i wo 
jenne wynoszą co na jm n ie j 600 
m ilia rdów  frankó w , to znaczy 
dwa razy  ty le , ile  wynosi „po­
moc m arshallow ska“ . Te fa n ta  
styczne sumy m a ją  służyć do 
zm ontowania apara tu  wojenne­
go, opartego na am erykań­
skich koncepcjach stra teg icz­
nych.

cznych, bo jow n ik  Ruchu Opo­
ru , generał Jo in v ille  s tw ie r­
dził, że ten niesłychany budżet 
je s t ty lk o  wkładem  francu s­
k im  do wojennego budżetu Sta­
nów Zjednoczonych. Spora 
część tego wkładu,
150 m ilia rd ó w  przeznaczona 
je s t na  „b rudną  wojnę“  w  
V ietnam ie, k tó rą  F ra n c ja  kon­
tynuu je , ponieważ im peria liśc i 
amerykańscy uw aża ją Indochi- 
ny  za g łów ny bastion w  „ l in i i  
obronnej przeciwko ekspansji 
kom unistycznej w  A z j i“ .

W ojna —  w ojnie ,
Zwolennicy pokoju we F rań  

c ji nie mogą poprzestać na pro 
pagaudzie przeciwko wojnie. 
Trzeba przejść do akc ji kon­
k re tne j. I  troska  o to w łaśnie 
przejście do konkre tne j akc ji 
dom inowała w  ostatn ich obra­
dach KC K P F  i CGT.

Sekretarz G eneralny CGT, 
Fraction , przypom ina jąc o 
pięknych tradyc jach  francu s­
k ie j k lasy robotniczej w  walce 
przeciwko w ypraw om  ko lon ia l­
nym, ośw iadczył:

„K la sa  robotnicza nie powin 
na poprzestać na protestach 
werbalnych. Je j czyny pow in­
ny odpowiadać je j postanowie­
niom ; czynami pow inna ona 
odpowiedzieć w o jn ie  „n ie “ . 
K om ite t C en tra lny  P a r t i i potę­
p ił „odchylenia oportun istycz- 
ne, wyrażające się w  zbyt sła­
bej akc ji masowej przeciwko 
fa b ry k a c ji i transp ortow i m a­
te ria łó w  wojennych“ .

Dotychczas znane nam by ły  
ty lko  nieliczne dobre p rzyk ła -

dy konkre tne j a k c ji przeciwko 
wojnie —  dokerzy z dwóch 
portów , odm aw iający ładowa­
nia okrętów  płynących z bronią 
do V ie tnam u. A le  obecnie na­
stąp iła  poprawa. Takie samo 
postanowienie powzięli dokerzy 
innych po rtów  i robotnicy wie 
lu  węzłów kolejowych. Decyzja 
ta przenika powoli do licznych' 

bo około i fa b ry k  m etalurg icznych. Ale 
walka m usi rozw ijać  się szyb­
cie j, zgodnie ze słowami Mau- 
rice Thoreza —  „z  ca łkow itą  
świadomością wym aganych o- 
f ia r  i poświęceń“ .

Na marginesie

Przejść do akcji masowej
N a tu ra ln ie  nie ma mowy o 

wystąp ieniach indyw idualnych, 
anarchistycznych. Należy stwo­
rzyć, w  ścisłej łączności z lu ­
dnością, w a run k i polityczne, 
um ożliw ia jące masom p ra cu ją ­
cym odmowę fa b ry k a c ji i  tran  
sportu  m a te ria łu  wojennego. 
Jeśli idzie o V ie tnam , musi to 
nastąpić natychm iast. Później 
—- musi to nastąpić w  stosun­
ku do tra n sp o rtu  am erykań­
skiego m a te ria łu  wojennego, 
przeznaczonego, w m yśl paktu 
atlan tyck iego dla „a rm ii zacho­
dn ie j“ .

W szystkie pa rtie , prócz p a r­
t i i  kom unistycznej, zgadzają 
się całkow icie z po lityką  p rz y ­
gotowań wojennych, prowadzo­
ną przez rząd francu sk i. Ich 
pozorna niezgoda i  k łó tn ie  w 
parlamencie dotyczą jedyn ie 
sposobu przerzucenia ciężarów 
te j p o lity k i na lud. Jednak w 
m ia rę  tego, ja k  ro zw ija  się ak­
c ja  mas i  nasza propaganda 
przeciwko wojnie, m in is trow ie  
i  większość rządowa bo ryka ją  
się z coraz w iększym i trudno­
ściami.

Trzym aj agenta!
Radość zapanowała w  reak­

c y jn e j prasie tu reck ie j. N a ­
reszcie! Z ła p a li p taszka! Tym  
razem ju ż  się nie w y k rę c i! 
Dowody są zbyt oczyw iste! 
A utentyczny „agen t kom in fo r-  
m owski“ .

P rzy  schw ytanym  znalezio­
no pierścień z ta jem niczym  na­
pisem : „M oskw a 155099“ . N u ­
mer szyfru? Czy może num er 
agenta?

Prasa turecka prześcignie  
się w domysłach, barwnie opi­
suje moment schw ytania groź­
nego ptaszka. Pismo „Je n i Sa­
bach“  polemizuje z pismem  
„H u r r ie t “ , tw ierdząc, że ta ­
jem nicza c y fra  była dużo więk  
sza od wym ienionej, co n a j­
m n ie j około 250.000.

Dziennikarze tureccy p isa li
0 „pism ach w yw ro tow ych ", ja ­
kie m ia ł p rzy  sobie „a g e n t". 
W szystko to m iało świadczyć, 
że tym  razem faszystowska po­
lic ja  turecka złapała „groźne­
go" ptaszka.

I  rzeczywiście.
W  s id ła  (dosłownie) turec­

kie w pad ł autentyczny p ta ­
szek. Szpak, zaopatrzony w 
obrączkę m oskiewskiej s ta c ji 
orn ito log iczne j, za jm u jące j s':ę 
badaniem tras prze lo tu p ta ­
ków wędrownych. Kółeczkowa- 
nie ptaków  je s t metodą p ra k ­
tykowaną przez naukowców ca 
łego św iata. A le  widocznie po­
lic ja n c i tureccy mało m a ją  
wspólnego z nauką i  k u ltu rą . 
Zresztą nie ty lko  po lic janc i. 
Również i  dziennikarze, z k tó ­
rych  jeden s tw ie rdz ił iż  „ ja k  
się okazało p ta k  został wyko­
rzystany dla  łączności z organ i 
zacjam i lew icowym i w T u rc ji
1 po zrzuceniu tajemniczego l i ­
stu, p rzy łączy ł się do stada  
prze lotnych p taków ".

Jak  widać, dziennikarze tu ­
reccy m a ją  wysokie wyobraże­
nie o in te lig e n c ji szpaków. Je­
dnakże po przeczytan iu powyż­
szej wiadomości trudno p rzy ­
puszczać, by ktoś m ógł rów nie  
wysoko ocenić in te ligenc ję  tu ­
reckich dziennikarzy. N ie  ty l­
ko szpak, ale koń by się uśm ia ł.

Y A L E

O bojowy, właściwy styl pracy 
organizacji partyjnej w CZPS

Tadeusz Sapociński
B iu ro  O rganizacyjne KC 

PZPR przy ję ło  uchwałę w 
spraw ie pracy organ izac ji p a r­
ty jn e j w  M in is te rs tw ie  H an­
dlu W ewnętrznego.

W nioski, wyciągn ię te przez 
B iu ro  O rganizacyjne KC PZPR 
w  stosunku do organ izacji 
p a rty jn e j M H W  rozszerzyć 
można na w szystkie organ iza­
cje p a rty jn e  w  naszych in s ty ­
tucjach i  urzędach. Te organ i-

Walka klasowa w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu i walka z oportunizmem

IV« Kształtowanie nowej, społecznej dyscyp liny pracy
A. AzizjanW  num erach z 80 lis topada, 

6 i  29 g ru dn ia  podawaliśm y L 
I I  i  I I I  część a r ty k u łu  A . A z i-  
zjana, wybitnego pub licys ty  
radzieckiego, na tem at stosun- 
kóio klasowych w  okresie 
Przejściowym. Pon iże j podaje­
m y część czw artą  i  osta tn ią  te­
ll  o a rtyku łu .

M ów iliśm y ju ż , że k lasa ro ­
botnicza, wychowując pozosta­
łą  masę ludu pracującego, bu­
dując gospodarkę soc ja lis ty - 
czn$> sama przeistacza swą 
własną na turę .

B urżuaz ja  i  je j s ługusy w 
Walce przeciwko rew o lu c ji so­
c ja lis tyczne j w ysu w a li i  w ysu­
w a ją  podłą, zdradziecką tezę, 
w  m yśl k tó re j klasa rob o tn i­
cza nie je s t przygotow ana do 
kie row ania  państwem i  gospo­
darką i  m usi przede wszyst­
k im  podnieść poziom swej k u l­
tu ry . W  dziełach swych Lenin 
i  S ta lin  zdemaskowali te n ik ­
czemne przesądy i  w ykaza li, 
ze klasa robotnicza je s t n a j­
bardzie j przodującą klasą 
współczesnego społeczeństwa, 
klasą, k tó ra  p o tra f i n ie  ty lko  
obalić władzę bu rżuaz ji, lecz 
lów nież kie row ać państwem, 
budować gospodarkę bez b u r­
żuazji i  w  walce przeciwko 
bu rżuaz ji. D ow iodły tego w  peł 
n i doświadczenia budownictwa 
socjalistycznego w  ZSRR, ma­
jące ogólnoświatowe, h is to rycz­
ne znaczenie.

Jedynie Iklasa robotnicza, 
Pod przewodem p a r t i i  kom u­
nistycznej, p o tra f i stanąć na 
czele w a lk i k lasowej przeciw ­
ko elementom ka p ita lis tycz -’ 
nym , doprowadzić ją  do końca, 
zorganizować i  wychować m a­
sy pracujące m iasta i wsi i po­
p row adz ić 'je  drogą socjalizmu. 
N ie przypadkowo trock is tow -

sko - bucharynowscy kap itu lan  
ci i  zwolennicy przyw rócenia 
kap ita lizm u, k iedy b y li w  sze­
regach W K P (b ) z taką  wście­
kłością i zajadłością w a lczy li 
przeciwko kierowniczem u od­
dz ia ływ an iu  k lasy  robotniczej 
na pracujące chłopstwo.

Siejąc za tru te  z ia rna  n iew ia 
r y  w  możliwość zbudowania so­
c ja lizm u w  ZSRR, negując 
zdolność k lasy  robotniczej do 
poprowadzenia za sobą p racu­
jącego chłopstwa na drodze 
socjalizm u, w rogow ie le n in i­
zmu us iłow a li podważyć wolę 
k lasy robotniczej i całego ludu 
pracującego k ra ju , wolę zbu­
dowania socjalizm u, a tym  sa­
m ym  udarem nić rea lizację  ge­
n ia lnych  planów  Lenina i 
S ta lina  socja listycznej przebu­
dowy k ra ju .

O lbrzym ia zasługa h is to ry ­
czna Józefa S ta lina polega na 
tym , że w  zaciekłe j walce z 
w rogam i len in izm u obron ił on 
i rozw iną ł naukę Lenina o 
zwycięstw ie socja lizm u w  po­
szczególnych k ra ja c h  i zmobi­
lizow a ł wolę mas pracujących 
do w ie lk ie j tw órcze j dzia ła lno­
ści.

K lasa robotnicza Zw iązku 
Radzieckiego z honorem speł­
n iła  swą h istoryczną m is ję  w  
dziedzinie budownictw a socja­
listycznego.

nia człowieka ujarzm ionego i 
wyzyskiwanego.

K szta łtow an ie  nowej dyscy­
p liny , w yrobien ie  nowego sto­
sunku do p racy i  własności spo 
łecznej, oto jedno z na jw aż­
niejszych zadań w a lk i klaso­
wej zwycięskiego p ro le ta ria ­
tu.

D latego też Len in  w  1918 
roku p isa ł w  swym artyku le  
p t. „O  charakterze naszych ga 
zet“ :

„Czyż w a lka  klasowa w epo 
ce prze jśc iow e j od kap ita lizm u  
do socja lizm u nie polega na  
tym , aby bronić interesów  
klasy robotn icze j przed tym i 
gars tkam i, g rupam i, w arstw a­
m i robotn ików , k tó re  uporczy­
wie trz y m a ją  się tra d y c ji, (na  
w yków ) kap ita lizm u  i  nadal po 
starem u tra k tu ją  państwo ra ­
dzieckie : dać „ je m u " możliwie  
ja k  n a jm n ie j i  ja k  najgorszą  
pracę —  wydrzeć od „n iego“  
m ożliw ie ja k  na jw ięce j pienię­
dzy".

Należy ponadto uwzględnić 
i  ten fa k t,  że k lasa robotnicza, 
obcuje n ieustannie z olbrzy­
m ią  masą drobnych producen­
tów , pochodzących ze wsi i u ­

pagandę te o rii m arksistowsko- 
len inow skie j.

Len in  i S ta lin  wskazują, że 
należy nauczyć się, ja k  łączyć 
p łynący wezbraną fa lą  demo- 
k ra tyzm  mas pracujących z że 
lazną dyscypliną podczas p ra ­
cy, z bezwzględnym posłuchem 
wobec w o li jednego człowieka, 
k ie row n ika  w  procesie pracy.

Ogromną rolę i w  te j dzie­
dzinie odegrały leninowsko - 
sta linow skie idee współzawo­
dn ic tw a  socjalistycznego, k tó ­
re  łączy o lbrzym ią, twórczą in i 
c ja tyw ę  mas pracujących z 
kszta łtowaniem  nowej, soc ja li­
stycznej dyscyp liny pracy.

W rogow ie len in izm u usiło ­
w a li wsze lk im i sposobami prze 
szkodzić p a r t i i  bolszewickiej i 
państw u radzieckiem u w  dzie­
le uprzem ysłow ienia k ra ju , w 
podniesieniu wydajności pracy, 
w  o rgan izac ji współzawodnic­
tw a  socjalistycznego. W le k li się 
oni w  ogonie zacofanych ele­
mentów k lasy  robotniczej, roz­
pa la jąc  antyspołeczne, antypań 
stwowe tendencje.

Potężny w zrost współzawo­
dn ictw a socjalistycznego w  
ZSRR, wciągnięcie do tego ru ­
chu w ielom ilionowych rzesz

zupełnia jących szeregi k lasy pracujących, są najlepszym  do

Socjalizm  budu ją  ludzie, k tó  robotniczej. Ż yw io ł drobnomie-
rzy  w ysz li z łona społeczeńst­
wa kap ita lis tycznego i  z ko­
nieczności m a ją  „przyrodzone 
znam iona“  kap ita lizm u . D la te ­
go też zwycięska klasa robot­
nicza walczy w swych szere­
gach przeciwko nawykom  o- 
dzieeiziezonym po społeczeń­
stwie eksploatatorskim . Z w a l­
cza ona s ta ry  naw yk tra k to ­
wania w kładu p racy i środ­
ków p ro du kc ji z punk tu  widzę

szczański -wywiera .nieuchron­
nie nacisk na klasę robotn i­
czą, dem ora lizu je na jbardzie j 
chw iejne w a rs tw y  robotników, 
w yw ołu jąc wśród nich recydy­
wę drobno - mieszczańskiej 
chw iejności, rozproszkowania 
i  indyw idua lizm u. P a rtia  
kom unistyczna przeciwsta­
w ia  tem u pro le ta riacką  dy­
scyplinę, ducha organ izacji, 
świadomość socjalistyczną, pro

wodem wzrostu socjalistyczne­
go uśw iadom ienia ludzi ra ­
dzieckich, bezgranicznej w ie r­
ności narodu radzieckiego spra  
w ie budownictw a komunizmu.

W alka  p a r t i i bolszewickiej o 
rozw ój współzawodnictwa so­
cjalistycznego, o stworzenie no 
wej, społecznej dyscypliny, no­
wego, socjalistycznego stosun­
ku  do p racy i własności spo­
łecznej —  wszystko to ma o- 
gromne, aktualne znaczenie dla

p a r t i i  kom unistycznych i  ro ­
botniczych w  k ra ja c h  demo­
k ra c ji ludowej.

*
W  okresie prze jściowym  od 

kap ita lizm u do socjalizm u od­
bywa się stopniowe, n ieustan­
ne gromadzenie s ił dla rozw i­
nięcia ofensywy socja listycz­
nej na całym  fronc ie . Uogó l­
n ia jąc doświadczenie państwa 
radzieckiego, towarzysz S ta lin  
w swym referac ie  na X V I  Zjeź 
dzie W K P (b ) dał genialną de­
f in ic ję  is to ty  ofensywy bolsze­
w ick ie j. Pow iedzia ł on:

„N a  czym polega is to ta  ofen 
sywy bolszewickiej w  naszych 
obecnych warunkach?

Is to ta  ofensywy bolszewic­
k ie j polega przede wszystkim  
na tym , aby zmobilizować k la ­
sową czujność i  aktywność re­
w o lucyjną mas przeciwko ele­
mentom kap ita lis tycznym  na­
szego k ra ju ;  zmobilizować 
twórczą in ic ja tyw ę  i  a k tyw ­
ność mas przeciwko b iu ro k ra ­
tyzm ow i w  naszych in s ty tu ­
cjach i  organizacjach, k tó ry  
nie wypuszcza na św iatło dzień 
ne olbrzym ich rezerw, k r y ją ­
cych się w  łonie naszego us tro ­
ju  i  nie pozwala na ich w yko­
rzys tan ie ; organizować w spó ł­
zawodnictwo i  entuzjazm  p ra ­
cy mas po to, by podnieść w ij- 
dajność pracy, by rozw ija ć  bu­
downictwo socjalistyczne.

Is to ta  ofensywy b olsze laic­
k ie j polega, po w tóre, na tym , 
aby zorganizować przebudowę 
całe j p rak tyczne j działalności 
związków zawodowych, o rg a n i­
zac ji spółdzielczych radziec­
kich i  innych o rgan izac ji m,a-

ra ją c  i  izo lu jąc  elementy opor- 
tunistyczne, trade-un ion is ty ­
czne, i  b iu rokra tyczne; wypę­
dzić z n ich precz elementy obce 
i  zwyrodn ia łe  i  wysunąć no­
wych pracow ników  z dołów.

Is to ta  ofensywy bolszewic­
k ie j polega, następnie, na  tym , 
aby zmobilizować m aksim um  
środków na cele finansow an ia  
naszego przem ysłu, na cele f i ­
nansowania naszych sowcho- 
zów i  kołchozów i  skierować do 
rea lizow ania tego dzieła na jle p  
szych ludzi naszej p a r t i i.

Is to ta  ofensywy bolszewic­
k ie j polega, wreszcie, na tym  
aby mobilizować samą p a rtię  
do organizow ania całokszta łtu  
ofensyw y; wzmocnić i  zahar­
tować organizacje p a rty jn e , 
wypędzając z n ich  elementy 
b iu rokra tyzm u i  zw yrodn ien ia ; 
izolować i  wyprzeć z p a r t i i  le­
n inow sk ie j w y ra z ic ie li p ra w i­
cowego i  „ lewicowego“  odchylę 
nia, w ysuw ając na p ierw szy  
p lan praw dziw ych, n ieugiętych  
leninoweów“ .

Te słowa w ielk iego wodza 
mas pracu jących całego św ia­
ta  —  S ta lina , m a ją  ogromne, 
aktua lne znaczenie dla k ra jó w  
dem okracji ludowej, k tó re  k ro ­
czą drogą socjalizm u.

N aród radziecki pod k ie rów  
nictwem  p a r t i i  bolszewików 
nagrom adził bezcenne doświad 
czenia w a lk i o zbudowanie so­
c ja lizm u. Doświadczenia te zo­
s ta ły  naukowo uogólnione w  
dziełach Lenina i S ta lina . U - 
względniając doświadczenia 
Zw iązku Radzieckiego, pa rtie  
komunistyczne i robotnicze k ra  
jó w  dem okracji ludowej, prze- 

sowych, w  zastosowaniu do po- i zwyciężając opór wszystkich 
trzeb okresu re k o n s tru k c ji; i w rogich socjalizm ow i s ił, pr«- 
stworzyć w nich trzon spośród wadzą z powodzeniem masy 
na jb a rdz ie i aktyw nych i rewo pracujące swych k ra jó w  ku so- 
Ijicy jnych  pracow ników  wypie- j c ja lizm ow i.

zacje p a rty jn e  często nie po­
t r a f i ły  jeszcze w łączyć się do 
codziennego ry tm u  p racy w 
swej in s ty tu c ji, nie p o tra f iły  
skierować swej działa lności na 
aktualne, bieżące zagadnienia 
prflcy  apara tu  swego urzędu 
czy in s ty tu c ji.

Uchwała B iu ra  O rganizaeyj 
nego KC , podkreślając osią­
gnięcia o rgan izac ji p a rty jn e j 
w  M H W , w ykazu je  jednocześ­
nie je j poważne b rak i. Uchwa­
ła  m ów i m. in .:

„...O rgan izac ja  p a r ty jn a  w  
M H W  nie okazywała dostatecz­
ne j pomocy k ie row n ic tw u  re ­
sortu  i  departam entów w  
uspraw nien iu o rgan izac ji p ra ­
cy w  poszczególnych departa­
mentach i  w  zorgan izow aniu w  
aparacie m in is te rs tw a  ko n tro li 
w ykonyw ania zarządzeń k ie ­
row n ic tw a ".

„...O rgan izac ja  p a r ty jn a  nie 
podjęła też dostatecznie sku­
tecznej w a lk i o pełne w yko rzy­
stanie czasu p racy i  o dyscyp li­
nę p ra cy".

„...B iu ro  O rgan izacyjne zo­
bowiązuje organizację p a rty jn ą  
M IIW  do przestaw ienia swej 
pracy tak, by troska  o wzmóc

jaśnia , że „p ięc iom inu tów ka" 
jes t zbiorem osta tn ich wyda­
rzeń. ...Tow. Bańkow ski skar­
ży się na niegrzeczne zacho­
wanie k ie row n iczk i h a li m a­
szyn“ ...

Oto w y ją tk i z p ro tokó łów  
zebrań podstawowej organ iza­
c ji p a rty jn e j w  CZPS. Takie  i  
ty m  podobne im  w y ją tk i za­
pe łn ia ją  n iem al całą tekę z ma 
te r ia ła m i te j o rgan izacji. R" ( i  
ko k iedy  organizacja p a r ty j­
na dysku tu je  nad zagadnienia­
m i uspraw nien ia pracy, pod- 
niesienia dyscyp liny, czy zw a l­
czania b iu ro k ra c ji w  pracy apa 
ra tu  Centralnego Zarządu.

O rgan izacja  p a rty jn a  CZPS 
godzinam i roztrząsa nawet n ie­
istotne, bezprzedmiotowe za­
gadnienia. Od czasu do czasu 
ty lk o  w g ląda w  problem  orga­
n izac ji p racy czy a k c ji socja l­
nej.

D ług ie  debaty organ izacji 
p a rty jn e j nad przeniesieniem 
s to łów k i do innego, nieco w iek 
szego loka lu , czy brak iem  do­
statecznej ilośc i apara tów  te ­
le fonicznych, są dowodem, że 

. organizacja p a rty jn a  nie  kie- 
I  ] ru je  radą zakładową, gdyż oba 
” " te  zagadnienia należą raczej

nienie i  udoskonalenie p racy l (j 0  kom petencji rad y  zakłado- 
apara tu  m in is te rs tw a  znalazła : w  - j  a d m in is tra c ji, a n ie  m o- 
się w  centrum  je j codzienne] { m  absorbować całkow icie za-
aktywności“  —  głosi dale j ta  
sama uchwała.

Jak w yg ląda w  św ietle u- 
chw ały B iu ra  Organizacyjnego 
KC praca o rgan izac ji p a r ty j­
nej Centralnego Zarządu Prze 
m ysłu  Skórzanego w  Łodzi?

O rganizacja ta  ma poważne 
osiągnięcia. Z około 60 człon­
ków  organ izacji, 25 tow arzyszy 
je s t ak tyw is ta m i —  b io rą  oni 
udz ia ł w  pracach p a rty jn ych  
swojej dzie ln icy „G órna - Le­
wa“ , często pe łn ią  funkc je  
prelegentów. W ie lu  z n ich u- 
częszcza na dzie ln icowy kurs 
p a r ty jn y  itd .

N iew ą tp liw ą  zasługą orga­
n izac ji p a rty jn e j p rzy  _ CZPS 
jes t w ytw orzen ie  bardzie j ro ­
boczej a tm osfe ry w  aparacie 
Centralnego Zarządu Przem y­
ślu Skórzanego, oraz to, że 
pracow nicy CZPS przesta ją  za 
sklepiać się w  w yłącznie swo­
ich działach pracy, a zaczyna­
ją  myśleć ka tegoriam i jedno li­
tego zespołu in s ty tu c ji.

N ieste ty  —  towarzysze z o r­
gan izac ji p a rty jn e j CZPS nie 
p o tra fią  jeszcze swej a k ty w ­
ności, w ykazyw anej w  pracy 
r,a dzie ln icy, zastosować w  co­
dziennej działa lności swej in ­
s ty tu c ji. A  przecież tego ści­
słego powiązania w ym aga ' od 
nas w łaściw y, p a r ty jn y  s ty l 
pracy.

O rganizacja p a rty jn a  CZPS 
ma bowiem jeszcze duże b ra ­
k i, popełnia poważne błędy.

Oderwanie się 
od spraw zasadniczych
„Tow arzysz Adam iec w  to ­

ku dyskus ji zapytu je  o w łaśc i­
w y  cel „p ra sów k i“ , powołując 
się na to , żs każdy z tow a­
rzyszy czyta gazety i  słucha 
radia... Tow. B ie rkow sld  w y-

in teresowania organ izac ji pa r­
ty jn e j.

O rgan izacja  p a rty jn a  CZPS 
nie nastaw iła  jeszcze swej 
p racy tak , aby troska  o 
wzmocnienie i  doskonalenie 
pracy apara tu  Centralnego 
Zarządu, znalazła się w  cen­
tru m  je j codziennej ak tyw no­
ści, aby zająć się naprawdę 
k luczow ym i spraw am i —  u- 
sprawnieniem  pracy apara tu  
swej in s ty tu c ji,  podniesieniem 
dyscyp liny  itd .

A  działa lność apara tu  Cen­
tra lnego Zarządu Przem ysłu 
Skórzanego nie je s t jeszcze 
zadowalająca —- w idz i to  i  e- 
gzekutyw a i  członkowie orga­
n izac ji p a rty jn e j.

W spółzawodnictwo p racy nie 
is tn ie je  tu  w  praktyce. W praw  
dzie m ów i się o n im  gdzienie­
gdzie, ale większość pracow­
n ików  nie w ie nawet o tym , że 
możliwe i  potrzebne je s t w p ro ­
wadzenie współzawodnictwa w  
urzędzie czy in s ty tu c ji. D la te­
go praca w  CZPS je s t powol­
na i  ospała.

Słaba dyscyplina pracy
Ta beztroska w p ływ a  na ca­

ło ksz ta łt dyscyp liny  pracy w  
aparacie CZPS. A n i sekretarz 
o rgan izac ji p a rty jn e j, an i rad ­
ca zakładowy nie b y li w  stanie 
podać procentu nieobecności w  
CZPS —  i  to ju ż  je s t charak­
terystyczne. N a p ierw szy rzu t 
oka można jednak stw ierdzić 
(na podst,aivie zestawienia ilo ­
ści b iu rek z ilością pracują­
cych lu d z i), że odsetek nieo­
becności waha się tu  od 6 do 
9 procent.

(Dokończenie na str. 4)



4 TRYBUNA LUPO Nr ?

Sukcesy p ro d u kcy jn e  spożywców 
d z ię k i naradom  w ytw órczym

,T k  w yn ika  z danych Zarzą-
i  i Giówaasfp Zw iązku Zawodo­
wego Pracowników  Przem yślu 
i ’'ożywczego w  Polsce, w ie lką 
ro i5 w  przedterm inow ym  w y ­
konaniu planów produkcyjnych 
spe łn iły okresowe narady w y ­
twórcza załóg fabrycznych.

Tak np.: załoga Państwowej 
F a b ry k i Cukierków  „K op e rn ik “  
w  Torun iu , dzięki naradom 
w ytw órczym  skróciła  cyk l obro­
tow y tow arów  z 10 do 5 dni, 
p lon oszczędnościowy nato­
m iast wykona ła w  roku 1049 w 
160 proc.

W  w y tw ó rn i P M T  w ' G ru­
dziądzu, dzięki przeniesieniu 
metod pracy czołowych przo- |

downików, do ogółu pracow ni­
ków na częstych naradach w y ­
twórczych, przekroczono plan 
produkc j’’ w IV  kw arta le  o po­
nad JO proc.

IV  Państwowej Fabryce w a­
f l i ,  keksów i czekolady „O lza“  
w Cieszynie, narady w y tw ó r­
cze zm obilizow ały całą załogę 
do przedterm inowego wykona­
nia rocznego planu produkcji 
iuż w dniu 19 września 1949 r., 
do końca roku  nlan przekroczo­
no o przeszło 40 proc.

Kownie poważne osiągnięcia 
produkcyjne uzyska ły dzięki 
naradom w ytw órczym  m. in. 
załoga F a b ryk i Nam iastek K a ­
wowych w Skaw inie oraz w y ­
tw órn ia  PM T w  Radomiu.

O tw arcie  k lu b u  TP P R  
\y K ra kow ie

(Koresp. w ł.) .  —  IV  loka lu  
Towarzystw a P rzy jaźn i Pol­
sko - Radzieckie j w  K rakow ie 
zosta ł o tw a rty  k lub  TPPR. 
K lu b  posiada wspaniałą czy­
te ln ię  i  b ib lio tekę pism  ra ­
dzieckich.

W  ram ach działalności oś­
w ia tow e j k lubu odbywać się 
tam  będą odczyty i  w ieczory 
dyskusyjne. Uruchomione zo­

stanie również poradnictwo, do­
tyczące twórczości a rtys tycz ­
nej Zw iązku Radzieckiego. Bę­
dzie ono prowadzone przez w y ­
b itnych naukowców i  a rtys tów  
K rakow a. D z ia ł tłum aczeń u- 
ła tw i każdemu czyte ln ikow i ko­
rzystan ie  z książek i  pe riody­
ków radziec" ich.

W  o tw arc iu  k lubu TPPR 
w z ią ł udzia ł konsul ZSRR Ba- 
kunow.

H u tn ic y  p io trkow scy korespondu ją  
z dz iećm i szkó l w ie jsk ich

Przodow nicy pracy P io tr­
kowskich H u t Szkła w ys tą p ili 
z in ic ja tyw ą  naw iązania ko­
respondencji z wychowankam i 
w ie jsk ich  szkół podstawowych 
pow. p io trkow skiego. IV  lis tach 
do dzieci przodu jący hu tn icy 
piszą o swojej pracy, osiągnię­
ciach i  u trw a la n iu  zdobyczy so 
c ja lizm u w  ich zakładach.

Odpowiadając na lis ty  hu t-

Roczny b ilans
spółdzielczości

IV  roku  1949 nas tąp ił na 
Dolnym  Śląsku im ponujący 
w zrost działa lności spółdziel­
czości w ie jsk ie j. Ilość sklepów 
w  gromadach wzrosła w  sto­
sunku do re ku  1948 o 60 proc. 
Sklepy te za opatrz oone b y ły  w 
pe łny asortym ent tow arów  
przem ysłowych.

IV  pierwszych trzech k w a r­
ta łach 1949 r . rozprowadzanie 
a rty k u łó w  pierwszej potrzeby, 
przem ysłowych, nairzędtzi ro ln i 
czych, nasion i  środków ochro­
ny roś lin  wzrosło: w  stosunku 
do 1947 r. —  12-krotnie, w  sto 
sunku do roku  1948 —  5-kro t- 
nie.

Od 1 stycznia do 31 wrze-

n ików , dzieci nadesłały osta t­
nio na ręce znanych przodow­
ników  pracy w iele serdecznych 
lis tów , w  k tó rych  dziękują im  
za w yda jną pracę i  in fo rm u ją  
szeroko o życiu szkoły w ie j­
skie j.

Za przyk ładem  hu tn ików  
również inne zakłady pracy w 
P io trkow ie  postanow iły  naw ią­
zać lis tow ną łączność z dzieć­
m i w ie jsk im i.

pracy w ie jsk ie j 
i na D. Śląsku
śnią 1949 r . skupiono m. in . o 
115 proc. w ięcej w łókna oraz o 
212 proc. w ięcej nasion n iż w 
ciągu całego 1948 r . P lan ak­
c ji k o n tra k ta c ji trzody  na rok 
1949 gm inne spółdzielnie w y ­
konały w  141,3 proc., plan sku 
pu zboża, według stanu na po­
czątku grudn ia ub. r .  —  w  95 
proc.

U b ieg ły  ro k  gospodarczy 
b y ł rok iem  w ie lk iego rozw oju 
spółdzielczych ośrodków masizy 
nowych.

K a d ry  pracownicze spółdziel 
ni gm innych i  PZGS wzrosły 
w tym  czasie o 246 proc. Prze­
szkolono 3 tysiące fachowców.

Nowe ka ted ry
na U niw ersytec ie  W arszawskim
O sta tn i (63) num er Dzienn i­

ka U staw  R. P. zaw iera roz­
porządzenie m in is tra  ośw iaty, 
przew idujące utworzenie na U - 
n iwersytecie W arszaw skim

dwóch nowych katedr, a m iano­
w icie: na W ydzia le Lekarsk im  
—  ka tedry  chorób wewnętrz­
nych, na W ydzia le  H um an i­
stycznym  —  ka ted ry  m uzyko­
log ii.

W spółzaw odnictw o m orsk ie  
w portach  Pom orza Zachodniego

IV  roku ub. nastąp iło  poważ­
ne rozszerzenie fo rm  współza­
wodnictwa m orskiego w por­
tach Pomorza Zachodniego. 
Równocześnie z usprawnieniem  
pracy organ izacyjne j wzrosła 
liczba placówek i  pracowników 
uczestniczących we współza­
wodnictw ie.

Dzięki współzawodnictwu 
pracy wykonano wszystkie pra 
ce inw estycyjne i p lan oszczęd 
r. ościowy za 1949 r . Również 
plan połowów w  portach Porno 
rza Zachodniego i  p lan prac 
czerpalnych i  innych zosta ł w 
ub. roku  przekroczony.

W spółzawodnictwo w płynę ło  
m. in. na obniżenie kosztów 
w łasnych prze ładunku w  po r­
cie szczecińskim. Np. pracow­
n icy „H a r tw ig u “  obn iży li we 
w rześniu ub. roku  koszt prze­
ładunku o 33,4 proc. w  porów-

2C0 T Y S IĘ C Z N Y  O B Y W A T E L  | 
S Z C Z E C IN A

Z  o k a z ji u ro d z in  200-tysięcznego 
ob yw ate la  m . Szczecina odbyła  się 
w  m ieszkan iu  robo tn ika  k o le jo ­
wego S tanisław a P a k u ły  n ieco­
dzienna uroczystość. Przedstaw i - 
ciele m iasta w  osobach p rze w o d n i­
czącego M R N  oraz w iceprezyden ta  
m iasta w  im ie n iu  społeczeństwa  
z ło ży li szczęśliwym  rodzicom  m a ­
łego Eugeniusza p a k u ły  życzenia  
oraz cenne u p o m in k i.

P R E M IE  D L A  R O B O T N IK Ó W
Z A R Z Ą D U  M IE J S K IE G O  

W  K R A K O W IE
W  Zarządzie  M ie js k im  w  K ra k o ­

w ie  odbyła się uroczystość rozda­
n ia  nagród przod ow n ikom  pracy  
spośród ro b o tn ikó w  w y d z ia łu  k o ­
m un ikacy jnego . W ręczone prem ie  
p rzekro czy ły  k w o tę  pól m iliona  
zło tych .

M IE S Z K A N IA  
D L A  R O B O T N IK Ó W  

IN O W R O C Ł A W IA
M R N  w  In o w ro c ła w iu  oddała do 

u ży tk u  w  rok:u 1543 2 tysiące izb. 
W  roku bieżącym  w y re m o n tu ie  
się i w y b u d u je  dalsze 4 tysiące  
m ieszkań dla ło .lz m  robotniczych

naniu z lipcem  ub. roku, zało­
ga „Spedytora“  zaś o przeszło 
29 proc.

W  w yn iku  współzawodnic­
tw a  oszczędności w zros ły  śred 
nio o 20 proc. N a s tą p ił też za­
sadniczy przełom  w  ruchu ra ­
c jona liza to rsk im . N a 167 zg ło­
szonych w  roku  ub. pomysłów 
136 przypada na I I I  k w a rta ł 
ub. roku.

Przodownikom  pracy w  roku 
uh. wypłacono w  ciągu trzech 
pierwszych etapów współza­
wodnictwa ponad 6 m iln . z ł 
p rem ii. Szczególnie w yró żn ili 
się: B a tkow sk i, k tó ry  uzyskał 
średnio 369 proc. norm y, ro ­
bo tn ik  „H a r tw ig u “  Ig ie js k i —  
467 proc., i  dźw igowy, P io trow  
ski —  165 proc. norm y.

W  trzec im  i  czw artym  eta­
pie rozw inęło snę także szero­
ko współzawodnictwo m iędzy­
zakładowe i  m iędzyportowe.

I N O W E  K A D R Y  M O N T E R Ó W  
T U R B IN O W Y C H

W  Ło d z i zako ńczy ł się trzec i z 
k o le i ku rs  m onte rów  tu rb iro w v rh .  
W  kursie  w zięło  u d z ia ł około 40 
słuchaczy re k ru tu ją c y c h  się p rze ­
ważnie z ro b o tn ik ó w , m ających  
co n a jm n ie j 2 -le tn ią  p r a k t ik ę  
p rzy  obsłudze lub m ontażu tu rb in  
e le k try c zn y ch .

S Z K O Ł A  T O K A R Z Y  
I  M O D E L A R Z Y  P O R C E L A N Y  

W roc ław ska  D y re k c ja  Szkolenia  
Zaw odow ego p rze ję ła  ostatnio od 
Zjed noczen ia  P rzem ys łu  M in e ra ł 
nego g im n az ju m  przem ysłow e to ­
k arzy  i m odelarzy  porcelany w  
Suliszow le pow . W a łb rzych . Do 
je d y n e j tego rodzaju  szkoły za ­
w odow ej na D o ln ym  Śląsku uczęr-z 
cza ponad ino uczniów , w  tym  44 
procent synów m ało i ś red n io ro l­
nych chłopów7.

P IE R W S Z Y  B A R  R Y B N Y  
W  W IE L K O P O L S C E  

W  Poznaniu uruchom iony został 
pierw szy na teren ie  w o jew ództw a  
bar ryb ny  Już w  p ierw szym  du ki 
otw arc ia  bar ryb n y  cieszył się o 
grom ną fre k w e n c ją

Z KRAJ
w  Mimai wiEMsaAcsia
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Z  życia P a rtii

Doświadczenia z kam pan ii wyborczej
Teren pow ia tu m iechowskie­

go je s t roz leg ły . B ra k  jes t 
rozgałęzienia l in i i  kolejowych 
i dobrych dróg kołowych. Są 
miejscowości, do k tó rych  trze ­
ba p raw ie  3 dni dojeżdżać dro­
gą okrężną przez K rakó w  — 
30 k ilom etrów  w  jedną stronę. 
Jesienne b io ta  jeszcze bardzie j 
u tru d n ia ją  dotarcie do poszcze­
gólnych gromad. B rak  jes t 
ośrodków przem ysłowych, a 
tym  samym i  ak tyw u  p ro le ta ­
riackiego.

W szystkie  te m om enty u- 
trudn ia jące pracę —  b y ły  
wzięte pod uwagę w  toku  p rzy ­
gotowań do wyborów  do w ładz 
pa rty jnych .

Zebrania przeprowadzone w 
zw iązku z uchwałam i Plenum 
przygo tow a ły  po lityczn ie g ru n t 
do kam pan ii wyborczej.

Do K om ite tów  Gminnych i 
M ie jsk ich  p rzyd z ie liliśm y in ­
s truk to ró w  etatowych i  nie­
etatowych, k tó rz y  w raz z se­
k re ta rzam i danych organ izacji 
p a rty jn ych  opracowali p lany i 
kalendarz zebrań. In s tru k to ­
rom  tym  zostawiono m aksim um  
samodzielności i  in ic ja ty w y , 
czyniąc ich jednak odpowie­
dz ia lnym i za dobre p rzygo to ­
wanie i  przebieg akc ji w ybor­
czej w  przydzie lonej im  orga­
n izacji. Jednocześnie zorgan i­
zowaliśm y także kon tro lę  w y ­
konania ich pracy.

Te przygotow ania da ły dobre 
w yn ik i. Towarzysze u a k ty w n ili

Parę liczb, trochę s ta tys tyk i, 
k ilk a  ogóln ikowych deklaracji 
—  oto ja k  w yg lądało „sp ra ­
wozdanie“  sekretarza ustępu­
jącego K om ite tu  Party jnego 
wygłoszone na zebraniu w ybor­
czym w  Zakładach W y tw ó r­
czych Urządzeń Mechaniczno- 
K o tla rsk ich  w  Sosnowcu. W y ­
głoszone pospiesznie, bez ana­
liz y  braków  i  osiągnięć, bez 
oceny dotychczasowej dz ia ła l­
ności K om ite tu  P arty jnego, 
przypom inało ono bucha lte ry j- 
ny wyciąg, w  żadnym jednak 
wypadku nie było  to rzetelne, 
k ry tyczne  i  sam okrytyczne 
podsumowanie rocznej niemal 
pracy K om ite tu .

Ze sprawozdania w yn ika ło , 
że jedyną niem al treską  K o ­
m ite tu  było  regu larne zbiera­
nie składek i  kon tro la  ka len­
darzyka zebrań. W  jak im ś ba r­
dzo ogóln ikow ym  zdaniu se­
k re ta rz  p rzyzna ł się m arg ine­
sowo, że ag ita to rzy  pracu ją  źle 
a g rupow i dobrze. N ic  poza 
tym . A n i w  czym się wyraża 
dobra praca grupowych, ani co 
je s t przyczyną niedociągnięć 
ag ita to rów .

Sprawozdanie ja k  się okazu­
je, nie by ło  postawione na ze­
b ran iu  K om ite tu , nie zostało 
przez K o m ite t zaakceptowane.

„Dyskusja“
Po z łym  sprawozdaniu na­

s tąp iła  dyskusja, k tó ra  od 
pierwszej ju ż  wypow iedzi sto­
czyła się na to ry  osobistych 
zarzutów , k ierowanych przez 

jednego członka K om ite tu  
pod adresem drugiego i 
odwrotnie. Zebrani zachowali 
poza paroma w ypow iedziam i do 
tyczącym i sporu, ca łkow ite  m il­
czenie, zniechęceni przebiegiem 
zebrania i  atm osferą w  ja k ie j 
się ono odbywało.

się, a m y poznaliśm y ich w a­
lo ry  i  niedom agania w  pracy.

Żywe zainteresowanie 
wyborami

14 g rudn ia  rozpoczęliśmy 
w ybory. P rzydzie len i in s tru k ­
to rzy  po dokładnym  zapozna­
n iu  się z in s tru kc ją  K C  w y je ­
cha li w  teren. Większość ze­
brań odbywa się w  niedziele, 
gdyż w  tygodn iu  in s tru k to rzy  
pracu ją  zawodowo. Co tydzień 
odbywają się odprawy, na k tó ­
rych  towarzysze ci składają 
swe sprawozdania i  o trzym u ją  
dalsze wskazówki. W  razie je ­
ś li nastręczają się im  jak ieś 
trudności lub w ą tp liw ośc i od­
nośnie przebiegu zebrania, to ­
warzysze sk łada ją  ustne spra­
wozdanie sekre ta rzow i K o m i­
te tu  Powiatowego.

Oceniając pierwsze zebrania 
wyborcze, stw ie rdz ić  należy 
przede w szystk im  duże za in te­
resowanie kam panią zarówno 
wśród członków P a r t i i ja k  i 
bezparty jnych. F rekw encja  na 
42 przeprowadzonych w  naszym 
powiecie zebraniach waha ła się 
m im o rozleg łości terenu i  je ­
siennych roztopów, od 82 do 
85 proc. W śród nieobecnych 
było  ty lk o  3 —  5 proc. n ie ­
uspraw iedliw ionych.

N a pierwsze zebranie w y ­
borcze w  gm in ie  Kozłów  p rzy ­
szli wszyscy sekretarze pod­
stawowych organ izac ji z całej 
gm iny. Z zainteresowaniem 
słucha li oni sprawozdania se-

W ystąp ien ia  przedstaw icie li 
nadrzędnych in s ta nc ji p a r ty j­
nych, k tó rz y  s ta ra li się nadać 
dyskus ji in n y  przebieg, nie od­
n ios ły  skutku . Dyskusja, w  k tó ­
re j by łoby bardzo wiele do po­
wiedzenia, k tó ra  powinna na­
św ie tlić  pracę K om ite tu  i  dać 
przysz łym  władzom  p a rty jn ym  
w ytyczne dalszego postępowa­
nia  —  nie rozw inę ła się.

O z łe j o rgan izacji i  z łym  
przebiegu zebrania, m ów i cho­
ciażby fa k t,  że w  trakc ie  trw a ­
nia  dyskusji przewodniczący 
zebrania opuścił salę, odwo­
łany  do swoich służbowych 
obowiązków. Miejsce jego za­
ją ł przypadkowo powołany to ­
warzysz, nie znający in s tru k c ji 
wyborczej B iu ra  O rgan izacyj­
nego. Sekretarz O rgan izacji 
Podstawowej nie zareagował 
na odejście przewodniczącego.

Wybory bez quorum
Resztki zainteresowania to ­
warzyszy z Z W U IJ K  w  Sos­
nowcu, rozp łyn ę ły  się w  d ług im  
i  nużącym podsumowaniu dys­
ku s ji, trw a jącym  niem al p ó ł­
to re j godziny. V / podsumowa­
niu tym , k tó re  nie mogło w łaś­
ciw ie omówić dyskusji, ponie­
waż je j nie było, pre legent dał 
zebranym przegląd wydarzeń 
po litycznych niezwiązanyęh jed 
nak bezpośrednio z dzisie jszym i 
wyboram i.

O rganizacyjne przygotow a­
nie zebrania zaw iodło na całej 
lin ii.  W ysuwanie kandydatów 
m ia ło cha rakter przypadkowy. 
P rezydium  wraz z sekretarza­
m i O rgan izacji Oddziałowych 
nie przygotow ało p row izo­
ryczne j lis ty .

'W  chw ili, gdy doszło do skła 
dania głosów, stwierdzono, (dla

k re ta rza  i  p rzyg lą da li się prze­
prowadzaniu w yborów , by na­
stępnie zastosować zaobserwo­
waną metodę w  swoich o rgan i­
zacjach.

Podobnie rozpoczynała się 
kam pania w  innych gminach.

Wzmożona czujność
Życiorysy kandydatów  budzą 

żywe zainteresowanie. Padają 
py tan ia  odnośnie poszczegól­
nych momentów życia kandy­
datów, szczególnie je ś li idzie o 
okres okupacji. Jeżeli ty lk o  w 
życiorysie jes t ja k iś  moment 
n iezbyt jasny, budzący zastrze­
żenia, kandyda tu ry  są odrzu­
cane. Zebrani rozum ie ją , że do 
władz p a rty jn y c h  muszą wejść 
na jleps i towarzysze, m ający 
n ieskazite lną przeszłość ta k  z 
okresu przedwojennego ja k  i  
okupacji, towarzysze, k tó rzy  
w  okresie powojennym  w nieśli 
na jw iększy w k ład  w  u trw a le ­
nie w ładzy ludowej, a teraz z 
oddaniem przystępu ją  do bu­
dowy socjalizm u. T a k i je s t po­
gląd w szystk ich  członków P a r­
t i i.

Stosunek do spółdzielczości 
produkcyjnej m iernikiem

M ie rn ik iem  aktywności kan ­
dydatów do w ładz p a rty jnych  
na zebraniach jes t ich pozy­
tyw na praca dla budownictwa 
socjalistycznego i  stosunek do 
spółdzielczości p rodukcyjne j na 
wsi. C harakterystyczne, że 
ja kko lw ie k  nie wszyscy człon-

czego ta k  późno!)' że na sali 
je s t zby t m a ły  procent tow a­
rzyszy upraw nionych do g ło ­
sowania. Rozpoczęło się gorącz­
kowe poszukiwanie towarzyszy, 
k tó rz y  m og liby  złożyć ważny 
głos. P rzetrząśnięto całą fa ­
brykę, z wszystk ich oddziałów 
zaczęto zwoływać członków Par 
t i i .  Przedstawiono im  gotową 
lis tę  wyborczą, m im o że nie 
b y li obecni p rzy  om awianiu kan 
dydatur, m imo, że dotychczas 
nie uczestniczyli w  zebraniu. 
Po tych  wszystk ich staraniach, 
po ca łym  rozgard iaszu, ja k i za­
panował w  okresie „poszuk i­
wania głosów“ , po nieproduk­
tyw nym  zm arnowaniu k ilk u ­
dziesięciu m in u t, okazało się, 
że upraw nionych do głosowa­
nia jes t na sali 102 towarzyszy, 
na 260 członków P a rt ii.

N ie by ło  l is ty  obecności, 
przewodniczący nie zna ł in ­
s tru k c ji B iu ra  O rgan izacy j­
nego. N ie  wybrano ko m is ji man 
datowej, nie zorganizowano 
akc ji propagandowej przed w y ­
boram i. Na konferencję dziel­
nicową i m ie jską wysuwano nie 
m ai wyłącznie przedstaw icie li 
k ie row n ic tw a technicznego.

D ługo jeszcze można by  w y ­
m ieniać czego nie zrobiono, cc 
zaniedbano p rzy  organ izacji 
zebrania wyborczego. W  rezu l­
tacie —  w ybory  zosta ły  un ie­
ważnione.

K o m ite t P a rty jn y  w raz z 
przedstaw icielem  Kom . D zie l­
nicowego zobowiązanego do 
przygotow ania zebrania w y ­
borczego, nie w ykona li swych 
elem entarnych obowiązków, po­
wodując w  rezu ltacie  unieważ­
nienie -wyborów, k tó re  odbyły 
się p rzy  ca łkow ite j n ieznajo­
mości wytycznych, zawartych 
w in s tru k c ji KC PZPR.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

kowie P a r t i i na w si w  obecnej 
chw ili są ju ż  zdecydowanymi 
zwolennikam i spółdzielczości 
produkcyjne j, ja kko lw ie k  jes t 
jeszcze w ie lu  wahających się, 
a są nawet jednostk i n iezbyt 
do tego przychy ln ie  ustosunko­
wane, to  jednak na jw iększą 
popularnością i  zaufaniem  o- 
gó łu  tow arzyszy cieszą się zde­
cydowani zwolennicy spółdzie l­
czości p rodukcy jne j. Oni to w y ­
b ieran i są do w ładz p a rty jnych  
i na delegatów na konferencję 
powiatową.

Kam pania wyborcza po 
uchwałach P lenum  KC je s t da l­
szym krok iem  do uak tyw n ie ­
n ia  podstawowej o rgan izacji i 
udoskonalenia s ty lu  pracy, do 
wzmożenia czujności p a rty jn e j.

Szeroka dyskusja nad spra­
wozdaniam i sekre tarzy oraz 
nad w ysuw anym i kandydatura­
m i, w  k tó re j bierze udzia ł 
w edług dotychczasowych da­
nych —  40 proc. zebranych, 
członków P a r t i i i  kandydatów , 
je s t dowodem dużego u a k ty w ­
nienia i  w zrostu  wyrobienia 
towarzyszy, wzmożenia ich 
czujności.

Nasze niedociągnięcia
Oceniając pierwsze zebrania 

wyborcze w  naszym powiecie 
obok wszystk ich pozytywnych 
stron te j a k c ji obserwujemy 
także w iele niedociągnięć. N ie ­
dociągnięcia te w yp ływ a ją  
przeważnie z niedostatecznego 
opanowania in s tru k c ji KC  i 
S ta tu tu  przez in s tru k to ró w  i 
sekre tarzy KG . co u jaw n ia  się 
w technicznych usterkach w 
przygotow aniu  wyborów. Ob­
serw ujem y także w  n iektórych 
organizacjach podstawowych 
tendencję do wysuwania nad­
m iernej ilośc i kandydatów do 
w ładz pa rty jnych , p. w  na­
stępstw ie w ybór w iększej ilo ­
ści członków egzekutyw y niż 
przew iduje S ta tu t. Sprawozda­
nia sekre ta rzy nie zawsze są 
odbiciem wszystk ich spraw 
k tó ry m i żyje teren, o czym 
świadczy fa k t,  że w  dyskusji 
towarzysze uzupe łn ia ją  te  b ra ­
k i w  sprawozdaniach.

Po analizie przeprowadzo­
nych zebrań i  zaobserwowa­
nych usterek, na nie w łaśnie 
została zwrócona szczególna 
uwaga in s tru k to ró w  i  sekreta­
rzy  K G  na specjalnie w tym  
celu zwołanej odprawie.

Pomoc ze s trony K P  przy 
jednoczesnym pozostawieniu 
dużej samodzielności K om ite ­
tom Gm innym  w p łyn ie  w. znacz 
nym stopniu na uaktyw nien ie 
tych K om ite tów . K om ite ty  
Gminne czują się fak tyczn ie  
gospodarzami na swoim  te re ­
nie, in te resu ją  się w szystk im i 
prze jawam i życia politycznego 
i gospodarczego w  gm inie i 
w yw ie ra ją  coraz większy 
w p ływ  na ca łokszta łt życia 
danej gm iny.

P rzy  przeprowadzaniu wybo­
rów  w  organizacjach podsta­
wowych, prócz sekretarza i in ­
s tru k to ra  jes t na tym  zebraniu 
obecny także członek KG, od­
pow iedzialny z ram ien ia  KG 
za daną organizację.

T ym  samym wychowują się 
w pracy p raktyczne j nowe ka­
d ry  ak tyw is tó w  pa rty jnych , 
kad ry  na jbardz ie j związane z 
terenem i  pracujące w  terenie.

A N IE L A  K A M IŃ S K A
I  Sekretarz K P  PZPR 

w  M iechowie

Nowe w ały  
nad W artą

W ydz ia ł Wodno - M e lio racy j 
ny w Poznaniu u ruchom ił 2 sty 
cznia 1950 r . budowę wałów  
nad W artą , przew idzianą w  pla 
nie inw estycy jnym  na 1950 r.

Jednocześnie w w oj. poznań­
skim  rozpoczęto rem ont m a­
szyn do robót ziemnych, k tó re  
będą użyte w bieżącym roku 
p rzy  rea lizac ji planu prac wod­
no - m elioracyjnych.

Zgon wybitnego  
historyka sztuki

Dnia 2 bm. zm arł w W ar­
szawie, przeżywszy la t  60 za­
służony h is to ryk  sz tuk i, ku­
stosz Muzeum Narodowego w 
W arszaw ie, Józef Jodko w ski.

Z m a rły  b y ł absolwentem 
Szkoiy Sztuk P ięknych i  ln s ty  
tu tu  Archeologicznego w M o­
skwie. Tam też pracował 
przez parę la t  w Muzeum Ru- 
miancewa. Józef Jodkowski 
p rzeprow adził m. in. inw en ts ry  
zację pam iątek polskich w  Mo­
skwie. Z m arły  b y ł autorem 
licznych prac z zakresu h is to­
r i i  sztuki.

Sylwester w Politechnice

Komitet Warszawski PZPR zorganizował 31 grudnia 191(0 r. tradycyjną zabawę syl­
westrową dla przodowników pracy. Na zdjęciu ogólny widok auli Politechniki pod-

czas zabawy foto jruin poisk.

N ieudane zebranie  wyborcze
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

O bojow y, w łaściwy sty l p racy 
o rgan izac ji p a rty jn e j w CZPS

(Dokończenie ze str. 3-ej)
IV  zarodku również znajduje 

się tu ta j rac jona lizac ja , u- 
sprawnienie pracy, O gran i­
czanie się do starych fo rm  
pracy, b ra k  nowych, w yd a j­
niejszych, prostszych i  szyb­
szych fo rm , powoduje m. in. 
to, że b iu ro kra c ja  w  aparacie 
CZPS riie zm niejsza się.

W ysta rczy powiedzieć, że 
dział techn ik i i  ruchu wysyła  
w jednej drobnej spraw ie w y­
m agającej jednego pism a i  k i l ­
ku telefonów, 14 „w ew nę trz­
nych“  (w ew ną trz  gmachu) 
pism. Przez to za trudn ia  się 
k ilk a  sekretarek, k ilk a  osób, 
czyta jących te pism a przed 
odesłaniem.

Właśnie w tych dziedzinach
—  współzawodnictwa, rac jona ­
liz a c ji, zwalczania b iu ro k ra c ji
—  ma organ izacja  p a rty jn a  
Centralnego Zarządu Przem y­
słu Skórzanego dużo do zdzia­
łania .

Pow inna ona spopularyzować 
osiągnięcia współzawodnictwa 
w  innych in s ty tu c jach  i  urzę­
dach, pow inna przekonać ogół 
pracowników o konieczności 
wprowadzenia współzawodnic­
tw a u siebie.. O rgan izacja  
p a rty jn a  pow inna bić się o pod 
niesienie dvscvp liny p racy w  
aparacie CZPS. oraz o poprąye 
s ty lu  pracy, tak , aby zwalczać 
b iurokracje , aby apa ra t CZPS 
dzia ła ł szvbeiei, spraw n ie j i  le­
p ie j, n iż  dotychczas.

„O rgan izac ja  p a r ty jn a  10 
M H W  —  stw ierdza B iu ro  
O rgan izacyjne KC  PZPR  we
wspom nianej uchwale —• obo­
w iązana je s t więc bardzie j n iż  
dotychczas w ykryw ać i  zw al­
czać w codziennej p racy apara­
tu  m in is te rs tw a  wszelkie kon­
kretne p rze jaw y nadużyć, b iua 
ro k ra c ji, ru ty n y , niedołęstwa,, 
braku poczucia odpowiedzial­
ności i  sygnalizować o tym  kie­
row n ic tw u  m in is te rs tw a  oraz 
K om ite tow i Centralnem u PZPR  
i  w  zw iązku z tym  lonikać w *  
wszystkie szczegóły pracy swe­
go m in is ters tw a, interesować 
się, w ja k i  sposób za ła tw iana  
jes t poczta, wysyłana w teren, 
czy nie ma zw łok i w  odpowia­
daniu na, lis ty , troszczyć się o 
odpowiednie przechowywanie  
dokumentów  —  interesować się, 
by nie było przerostów adm in i­
s tracy jnych  i  m arnotraw stw a, 
by apa ra t dobrze i  sprawnie, a 
jednocześnie oszczędnie wyko- 
nnioal stojące przed n im  zada­
nia

Organizmem p a rty jn a  CZPS, 
ja k  i  w szystkie inne organ iza­
cje p a rty jn e  urzędów i  in s ty ­
tu c ji,  pow inna się dokładnie 
zapoznać z uchwałą B iu ra  
O rganizacyjnego K C . i  na je j 
bazie —  przeanalizować rzeczo­
wo i sarnokrytycznie swoją do­
tychczasową praca, w yc iąga jąc 
z togo odpowiednie praktyczne 
w nioski.

2 m iln . z ł oszczędności p rzyn iós ł 
pom ysł trzech  m eta low ców

Trzech pracow ników  w y tw ó r 
n i sprzętu kom unikacyjnego: 
w ie lokro tny  rac jona liza to r M ie 
czysław P ó łto rak, sz lifie rz  Je­
rzy  Zem brzuski i  ha rto w n ik  
H enryk Zym m er opracowali 
metodę w ykonyw ania z odpad­
ków s ta li szybkotnącej noży - 
ków wym iennych, przeznaczo­
nych do nacinania gw intów .

N ożyk i produkowane sposo­
bem P ó łto raka  i  jego tow a rzy­

szy nadają się do szerokiego 
zastosowania we wszystk ich za 
kładach pracy produkujących 
narzędzia.

O w artośc i pom ysłu świad - 
czy fa k t,  że uzyskana dzięki 
niemu oszczędność roczna w  
trzech zakładach pracy wynosi 
ponad 2 m iln . zł.

W ynalazcy o trz y m a li 140 ty  
sięcy z ło tych p rem ii.

Wystawa osiągnięć 
szko ln ic tw a śląskiego

W  Katow icach o tw a rto  zor­
ganizowaną przez K u ra to riu m  
O kręgu Szkolnego . Śląskiego, 
wystawę ilu s tru ją cą  dorobek 
szkoln ictwa na Śląsku.

Spośród w ie lu  zagadnień, i-  
lus tru jących  osiągnięcia szkol­
n ic tw a śląskiego, na czoło w y ­
suwają się: w a lka  o powszech­
ność, poziom i  w y n ik i naucza­
n ia , współpraca szkoły Ze świa 
tem  pracy i  wychowanie m ło ­
dzieży w  duchu in te rnacjona­
lizm u.

Z licznych eksponatów, 
plansz i  wykresów dowiaduje­
m y się m iędzy in nym i, że

ilość pracow ni fizyczno - che­
m icznych wzrosła  do 159, b io­
logicznych do 51, geograficz­
nych —  do 70, robót ręcznych 
—  do 156. D w ukro tn ie  też 
wzrosła ilość ogródków szkol­
nych.

N a s tą p ił również poważny 
rozw ój kó łek samopomocy ko­
leżeńskiej, kó łek samokształcę 
niowyeh i  św ie tlic  szkolnych. 
IV  roku  1946— 47 ilość k ó ł sa­
mopomocy koleżeńskiej wyno­
s iła  159, a w  bieżącym roku  
szkolnym  przekroczyła  1.000, 
ilość k ó ł samokształceniowych 
wzrosła z 91 do 650, a świe­
t lic  szkolnych z 27 do 416.

142 tysiące g ó rn ik ó w  
skorzysta ło  z wczasów

(Koresp. w ł.) .  —  W  ciągu 
5 la t  is tn ien ia  Polski Ludowej 
było na wczasach 142 tys. gó r­
n ików. IV  roku  1950 przew idu­
je  się w yjazd dalszych 45 tys. 
górn ików . W  liczbie te j nie są

uw zględnieni gó rn icy , w y jeż­
dżający na wczasy lecznicze, 
ani ci, k tó rzy  pozostają na le ­
czeniu w  sanatorium  chorób 
zawodowych w Szczawnicy.

(A . L .)

G ó rn ik  (Janów) w ygra ł 
tu rn ie j hoke jow y w K atow icach

K A T O W IC E . O statn ie dwa 
mecze w  noworocznym tu rn ie ju  
hokejowym  drużyn śląskich ro ­
zegrano na Torkacie.

W  spotkaniu o 3 i  4 miejsce 
Polonia (B y tom ) odniosła nieo 
czekiwane zwycięstwo nad O- 
gniwem  - P iast (C ieszyn) w 
stosunku 6:5 (2:1, 3:2, 1 :2 ). B y 
tom iacy w y s tą p ili w  składzie 
wzmocnionym zawodnikam i 
C racovii: W ięckiem , W ołkow - 
skim  i  Palusem. B ram k i dla 
P o lon ii zdobyli: W ięcek —  2, 
lY o łkow sk i, N ikodem ski, Palus

i  Masełko, dla P iasta : Olszew­
ski, R a jsk i, H anz lik , W inczur 
i H u tta . Sędziowali: T ry tk o  i  
B ie lecki.

Mecz fin a ło w y  G órnika i  Sta 
l i  (K atow ice) t rw a ł ty lk o  dwie 
terc je , z powodu s ilne j śnieży­
cy, k tó ra  un iem ożliw iła  prow a­
dzenie no rm alne j g ry . W ygra) 
G órnik 2:1 (1:0, 1 :1 ), zdobywa­
jąc b ra m k i ze s trza łów  Gansiń- 
ca i  W rób la  I. Strzelcem bram ­
k i dla S ta li b y ł Jasiński. W  dru 
żynie G órnika w ys tą p ił Bromo- 
wicz.

Skład narodow ej ka d ry  
hoke jow e j ju n io ró w

Z A K O P A N E . —  Dnia 3 bm. 
zakończył się w  Zakopanem o- 
bóz reprezentacyjne j kad ry  ho­
ke jow ej jun io rów . W  obozie 
wzięło udz ia ł 30 hokeistów z 
W arszaw y, K rakow a, K ryn icy , 
Opola, W ałbrzycha, Siemiano­
wic, Łodzi, Lub lina , Bydgosz­
czy, T orun ia  i Cieszyna.

Uczestnicy obozu trenow a li 
codziennie po 5 godzin na lo ­
dzie, ponadto słucha li w y k ła ­
dów społeczno - po litycznych i 
z zakresu pomocy leka rsk ie j o- 
raz rozegra li dwa zwycięskie 
mecze treningowe z zakopiań­
ską Gwardią Na obozie specjał

ny nacisk położony b y ł na opa­
nowanie jazdy, toczenie krążka 
i rozw iązyw anie zadań tak tycz ­
nych, w m yś l nowych przep i­
sów hokej. tych. Na jlepszy po­
ziom w ykaza li hokeiści z K ry ­
nicy, K rakow a i  Torunia.

W  w yn iku  obozu wyłoniona zo 
sta ła  reprezentacyjna drużyna 
ju n io rów  w składzie: b ram karz 
—  Koczab z K ry n ic y , obrona— 
Fruszkiew icz (Łó dź), P rorok 
(K ry n ic a ), napastn icy —  Ja- 
niczko i  Nowak (K ry n ic a ), Ko- 
rzen iak i  Masaczyński (K ra ­
ków ), Kwaśniewski (Toruń), 
Czarnyk (C ieszyn).

W znow ien ie  obozu szkoleniowego
ka d ry  n a rc ia rsk ie j

Z A K O P A N E . —  Po feriach 
świątecznych wznowiono w Za­
kopanem 3 bm obóz szkolenio­
wy dla reprezentacyjne j kadry 
na rc ia rsk ie j:

Obóz przeniesiono z pensjo­
natu „S ienkiew iczówka“  do 
„Im p e ria lu “  na B ys trym , nale­
żącego do G U K F. N a obozie 
przebywa 6<f narc ia rzy, w tym

10 jun io rów . Kadra  in s tru k to r­
sko - szkoleniowa liczy 6 osób 
K ie row n ik iem  obozu jes t mg) 
Zubek, trene ram i: Orłow icz 
L ipow ski. Zawodnicy rozpoczęl 
ju ż  tren ing i w terenie, któr< 
po trw a ją  do 3 lutego.

O statn io opady śnieżne stwo 
l-zyły w Tatrach doskonałe wa 
ru n k i treningowe
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o czym PPR K  
zapom niało

Państwowe P rzedsiębior­
stw o Robót K om u n ikacy j­
nych za jm uje się m iędzy in ­
nym i zaopatrywaniem  w p ia ­
sek i  żw ir z dna W is ły , 
wszystkich warszawskich 
przedsiębiorstw  budowla­
nych".

Piasek sprzedaje się bez­
pośrednio z łach w iślanych 
Przy S iekierkach. Ustaw iono 
tu  drewnianą budkę, w k tó ­
re j pracuje urzędnik PPRK, 
inkasując od kupujących na­
leżność za piasek. Cena 1 m. 
sześć, piasku lub  żw iru  w y ­
nosi 390 zł.

W arszawa zużywa codzien 
nie setk i m etrów  sześcien­
nych piasku i  żw iru . Sumy 
w pływ ające do kas PPR K ze 
sprzedaży “ tych  a rty k u łó w  
są więc bardzo znaczne.

_ N ie  m ie libyśm y nic prze­
ciwko „p iaskow em u“  po­
średnictwu handlowemu 
PPRK, gdyby przedsiębior­
stwo to, ciągnąc zyski, s tw o­
rzy ło  jednocześnie dogod­
ne w a runk i dla nabywców.

Ale PPR K ogranicza się 
jedynie do inkasowania na­
leżności i  n ie postarało się 
nawet o ułożenie odpowied­
n ie j d ro g i dla samochodów, 
k tó re  brną po osie w  błocie, 
rozb ija ją  się o pnie i  k rza ­
k i nad brzegiem  W is ły .

Drogę na łachę w iślaną na 
zyw ają k ie row cy „d rogą  
up io rną“ .

I  m ają rację.
Sądzimy, że czas n a jw y ż ­

szy, aby PPR K zaję ło  się 
sprawą dogodnej d ro g i dla 
samochodów, k tó ry m  dotych­
czasowa jazda nad W is łę  nie 
wychodzi z pewnością na 
zdrowie, (w .b .).

Nowe władze  
Zw iązku Literatów
N a Dorocznym  W alnym  

Zgrom adzeniu członków Od­
dzia łu  W arszawskiego Zw iąz­
ku  L ite ra tó w  Polskich został 
W ybrany now y Zarząd, k tó ry  
ukonsty tuow a ł się w  następu­
jącym  składzie : prezes —  L u ­
cjan R udn icki, wiceprezes _•
Ryszard M atuszewski, sekre - 
ta rz— F lo ra  Bieńkowska, skarb 
n ik  —  Irena  K rzyw icka , człon­
kow ie Zarządu —  Lesław  B a r­
te lsk i, Jerzy K ie rs t, K azim ierz 
Koźniewski.

ZEO G  wykonało  
grudniowy plan
w 1 ^ 1 ,7  proc.

W  grudn iu  1949 r . Z jedne
nie tm ergeiyczne O kręgu '
nosiąskiego wykona ło plan 
dukcp w  101,7 proc. P lan i  
ny wykonano w  103 proc.

Osiągnięcie to Zjedn ocz 
zawdzięcza masowo rozw ij 
cemu się współzawodnictwu 
cy, którym  objętych jest p< 
50 proc. wszystkich praco 
ków.

Aparaty radiowe  
dla szkół 

stołecznych
Społeczny K o m ite t Rądiofo- 

n izac ji K ra ju  przekazał os ta t­
nio 50 apara tów  rad iow ych dla 
szkół, przedszkoli i  św ie tlic  
"warszawskich. 10 większych ra ­
dioodbiorn ików  o trzym a ły  szko 
ły  11-letnie i  specjalne, pozo­
sta łe  apa ra ty  oddano do dyspo­
z yc ji szkół podstawowych 
przedszkoli i  św ietlic .

Obecnie 80 proc. szkół w ar­
szawskich posiada już własne 
apara ty  radiowe.

Termometr i przepisy
W szystkie g a tu n k i śniegu, i  

ten ukszta łtow any w  piękne re ­
gu larne gw iazdki, i  ten drob­
n iu tk i,  m io tany m roźnym  w i­
chrem, m a ją  do siebie jedno  __
absolutnie nie znoszą tem pera­
tu ry  powyżej zera, czy li tzw. 
ciepła. Do zera jeszcze jakoś  
tam  się śnieg trzym a, ale niech 
ty lko  na  ̂ term om etrze będzie 
po i stopnia ciepła, śnieg prze­
m ien ia  ̂  się w  błotn iste ba jo r­
ka, które pom alu tku  sp ływ a ją  
do ścieków.

Zasada, że śnieg pod w p ły ­
wem ciepła topnie je, je s t u- 
sankcjonowana p ra w a m i f iz y ­
cznym i i  —  n ieste ty  —  znana 
Zakładow i Oczyszczania M ia - 
sta  i  licznym  rzeszom warszaw  
skich dozorców. Z  OM  i  znacz­
na większość dozorców w pad ły  
bowiem na w span ia ły  „ ra c jo ­
n a liza to rsk i“  pomysł. Po cóż u- 
Przątać śnieg z u lic  i  chodni-

■u’ ^6 * tak  p ierwsza od- 
uczyn i to znacznie lep ie j 

i  dokładnie j.
Zapom niano jednak o dwóch 

sprawach. Po pierwsze: Od­
w ilż  lik w id u je  wprawdzie  
śnieg, ale p rzynos i w raz z so­
bą wodne ba jo rka  na jezd­
niach i  chodnikach, postrach  
Przechodniów, rozsadnik g rypy, 
Przyczyna ubran iow ych i  obu- 
wianych mankamentów.

Po d ru g ie : is tn ie ją  wyraźne  
Przepisy, nakazujące ZÓ M -ow i 
i  dozorcom uprzątan ie śniegu 
w godzinach rannych, kiedy 
ruch u liczny je s i na jm n ie jszy.

Zapomnienie  —  rzecz ludzka, 
dla porządku jednak przypo­
m inam y, że y- zepisów ' tych  
n ik t  dotąd nie cofnął. (K )

Władze m ie jskie  winny pomóc 
w rozbudowie sieci sklepów MHD

W  grudniu 1949 r, otwarto w stolicy 5 pierwszych przemy­
słowych sklepów Miejskiego Handlu Detalicznego z artykuła­
mi przemysłowymi. W  bieżącym kwartale M H D  uruchomi kil­
kadziesiąt dalszych punktów sprzedaży artykułów przemysło­
wych. Przedsiębiorstwo to rozbuduje również sieć sklepów 
spożywczych. Dyrekcja M IID  przejmie również jeszcze w sty­
czniu br. sklepy spożywcze PCH,

Sieć warszawskich sklepów 
z artykułam i przemysłowymi, 
prowadzonych przez spółdziel­
czość i  centrale państwowe w 
porównaniu z siecią sklepów 
spożywczych przedstawia się 
bardzo skromnie. M H D  rozpo­
czął w ięc swoją działalność od 
uruchomienia sklepów przemy­
słowych, jak np. Domu Dziec­
ka przy ul. N o w y  Świat, skle­

pu elektrotechnicznego przy 
ul. Kopernika, perfumerii i skle 
pu z galanterią skórzaną przy 
ul. K rak. Przedmieście itd .

Dobry plan
Trudności lokalowe oraz po 

śpiech spowodowały, że pierw  
sze sklepy M iejskiego Handlu 
Detalicznego pow stały właśnie 
w  śródmieściu, a nie w  dziel­
nicach peryferyjnych, zamie­

szkałych głównie przez świat 
pracy, gdzie sieć sklepów jest 
najsłabiej rozbudowana.

Słusznie w ięc uczyniła 
M H D , opracowując plan pra­
cy na okres następny ■—1 rok 
1950 — w  któ rym  przewiduje 
uruchamianie sklepów przede 
wszystkim w  dzielnicach pery­
feryjnych — „handlowo upo­
śledzonych“ — jak: W o la , T a r­
gówek, Praga i  inne.

Opracowano w  tym  celu spe 
cjalną mapę handlową, w  myśl 
które j będzie prowadzona roz­
budowa sieci sklepów M H D  
w  W arszaw ie. D o  końca bie­
żącego kw arta łu, a w ięc w 
styczniu, lu tym  i  w  marcu

Na trasach kom unikacyjnych  M Z K  
nie widać pracow ników  ZO M -u

K łopotliw a odbudowa zajezdni wolskiej
Śnieg, który wczoraj zaczął tajać, przyczynił sporo kłopotu 

M ZK . Żadnych jednak większych przerw w komunikacji nie 
było. Natomiast większe trudności do pokonania mają M Z K  
z powodu robót, związanych z odbudową zajezdni na W oli,

Potężne ba jo ra , pow sta ły  
wczora j na w ie lu  u licach z ta ­
jącego śniegu, k tó ry  spadł 2 
bm.

Przed południem  p rzy  zbie­
gu u lic  Koszykowej i  A l.  N ie ­
podległości w sku tek zapchania 
się studzienek, woda sta ła  na 
jezdn i 15 cm. wysoko.

Kursu jące tro lleyb usy  m og ły  
jeździć ty lk o  zachodnią s tro ­
ną jezdni, aby nie zamoczyć 
i  nie spalić oporn ików . Ta je ­
dnostronna kom unikac ja  by ła  
przyczyną powstawania w ie lu  
„ko rkó w “ .

Regularne, sztuczne jezioro 
powstało yv pobliżu pom nika 
Zwycięstwa p rz y  u l. Targowej.

Okręgowy kom ite t współza­
wodnictwa pracy p rzy  zarzą­
dzie okręgowym  Zw. Zaw. P ra ­
cowników Leśnych i  Przem ysłu 
Drzewnego w  B ia łym stoku pod­
sumował w y n ik i współzawod­
n ic tw a, prowadzonego w  roku  
gospodarczym 1948/49, na te ­
renie w szystkich placówek, 
podległych B ia łostockie j D y­
re k c ji Lasów Państwowych. W  
roku tym  współzawodniczyli ze 
sobą o uzyskanie ja k  na jle p ­
szych w yn ików  pracy wszyscy 
robotn icy i  pracow nicy um y­
słow i poszczególnych nadle­
śn ic tw  oraz zakładów przem y­
słowych dyrekc ji.

Publiczność nie m ogła tu ta j 
ani wysiąść, ani dostać się do 
autobusów i  tram w a jów . ZOM 
b y ł bezradny w  te j sy tuac ji. 
Dopiero in te rw enc ja  pogotow ia 
technicznego W odociągów i  K a ­
n a liza c ji usunęła tę przeszko­
dę.

Niebezpieczna gołoledź u tw o­
rzy ła  się p rzy  u l. Belweder- 
sk ie j. S o la rk i ZOM -u z ja w iły  
się tu  znowu zby t późno, cho­
ciaż u lic  o dużym ruchu kom u­
n ikacy jnym , k tó re  posiadają 
w ie lk i spadek je s t w  sto licy 
stosunkowo niewiele.

s

Kłopoty wolskie
O ile  jednak te przyczyny 

obiektywne nie w yw o ła ły  w ięk-

K om ite t współzawodnictwa 
po obliczeniu uzyskanych pun­
k tów  w ytypow a ł 15 p rzodu ją ­
cych nadleśnictw , do k tó rych  
należy m. in. nadleśnictwo D o j­
lid y , k tó re  w  zalesianiu zajęło 
czołowe miejsce w Polsce, nad­
leśnictwo K ry n k i —  za na jle p ­
sze w y n ik i p rzy  żyw icowaniu 
i W pracy ad m in is tra cy jn e j —  
ośrodek szkolenia w B ia łow ieży 
za ca łokszta łt swej p racy oraz 
nadleśnictwo B ia łys tok , K ra ­
snopol, Łomża itd . Pracownicy 
przodujących 15 nadleśnictw  o- 
trz y m a li prem ie.

szego zamieszania, o ty le  n ie­
przewidziane trudności, w y ­
n ik a ją  w  związku z robota­
m i prowadzonym i na terenie 
zajezdni w o lsk ie j. Odbudowuje 
się tu  I I I  halę. Trzeba było  
dlatego zaniechać używ ania 
pewnej części kanałów  napraw ­
czych.

Opóźnia to i u trud n ia  znacz­
nie przegląd techniczny w o­
zów zjeżdżających z lin ii .

Trudności te zw iększają się 
ponieważ w sku tek nadm iernej 
ilości zgromadzonego taboru, 
k tó ry  nie może zmieścić się w 
zajezdni, nie ła tw o  je s t mane­
wrować pociągam i tra m w a jo ­
w ym i. W  rezu ltac ie  w iele w o­
zów wyszło w czora j na tra sy  
z 15— 30 m inutow ym  opóźnie­
niem.

Jeszcze tydzień
Za tydzień jednak według 

zapewnień „M ostosta lu “ , k tó ry  
. prowadzi odbudowę h a li trz e ­
cie j (M Z K  uzyska ły na ten cel 
dodatkowe k re d y ty , poza p la ­
nem, jesien ią 1949), będą mo­
g ły  M Z K  ju ż  z n ie j korzystać.

W  zw iązku z nowym  u k ła ­
dem tras kom unikacyjnych, 
k tó ry  wejdzie w  życie 1 lu te ­
go br. część taboru zostanie 
przeniesiona na inne zajezd­
nie. Należy więc przypuszczać, 
że D yrekcja  M Z K  dołoży wszel­
k ich starań, aby ja k  na jszyb­
c ie j przyw rócić  norm alny stan 
w zajezdni w o lsk ie j.

N ie  należy jednak absolut­
nie lekceważyć zim y. N ie w y ­
starczą bowiem zapewnienia, 
że wszystko je s t przygotow a­
ne. O sta tn i dzień grudn ia i  N o­
w y  Rok, pow inien być groźnym 
memento dla M ZK .

Pod adresem ZOM -u

Z dz ia ła lnośc i T P D  
w w oj. o lsz tyńsk im

Przodujące nadleśnictwa 
w w oj. b ia ło s to ck im

W  O lsztynie na zebraniu 
członków Tow arzystw a P rz y ja ­
c ió ł Dzieci podsumowano do­
tychczasowe w y n ik i p racy To­
w arzystw a oraz omówiono plan 
na rok  bieżący.

Ze sprawozdania w yn ika , że 
w r. ub. TPD zorganizowało w 
woj. o lsztyńskim  5 punktów  o- 
p ieki nad m atką i  dzieckiem, 4 
św ietlice m iędzyszkolne oraz 10 
żłobków dla dzieci robo tn ików  
rolnych. Na urządzenie ko lon ii

i pó łko lon ii dla dzieci w yda tko­
wano 11 m iln . z ł.

Obecnie TP D  prowadzi w 
w oj. o lsztyńskim  4 przedszko­
la, 2 in te rn a ty , szkołę ćwiczeń 
i liceum pedagogiczne. Do szkół 
TPD  uczęszczają dzieci robo t­
n ików  oraz średnio i  m a ło ro l­
nych chłopów.

W  roku  bieżącym powstaną 
w różnych miejscowościach 
woj. o lsztyńskiego nowe placów 
k i k u ltu ra ln o  - wychowawcze 
TPD.

ZOM  m usi też koniecznie 
.usp raw n ić  współpracę z M Z K  
i  wzmóc w alkę ze śniegiem. 
100 osób, k tó re  zmobilizowano 
specjalnie do odśnieżania W a r­
szawy w  dniu 2 bm. to trochę 
za m ało. W y ją tkow ą  uwagę na­
leży też poświęcić u licom  o 
dużym spadku, a rte riom  prze­
lo tow ym  i studzienkom ka n a li­
zacyjnym , k tó re  mogą spraw ić 
bardzo p rzyk re  niespodzianki.

M H D  uruchomi kilkadziesiąt 
sklepów sprzedających wyłącz 
nie a rtyku ły  przemysłowe. 
Sklepy te będą uruchamiane 
głównie w  dzielnicach robotn i­
czych.

Już w  pierwszych dniach lu ­
tego nastąpi otwarcie siedmiu 
dalszych sklepów M H D . *vl. 
in. na Pradze p rzy ul. Stalo­
wej uruchomiony będzie pierw 
szy w  tej dzielnicy sklep pa­
pierniczy, przy ul. Czerwone­
go Krzyża mydlarnia, przy ul. 
Puławskiej sklep z artykułam i 
gospodarstwa domowego i in ­
ne.

Lokale są —  i nie ma ich
Jeżeli jednak porównamy 

plan rozbudowy sieci sklepów 
M H D  z wykazem otrzym a­
nych przez M H D  lokali, bę­
dziemy musieli dojść do w n io ­
sku, że o ile nie będą poczy­
nione odpowiednie k ro k i za­
radcze, realizacja planu rozbu­
dow y nie będzie rzeczą łatwą: 
N ie  oznacza to bynajmniej, że 
brak loka li na sklepy w  dziel­
nicach peryferyjnych. N ie  ma 
ich za dużo, jednakże jest w ię­
cej, niż władze miejskie „ ra ­
czy ły " oddać do dyspozycji 
M H D .

Z a  ten stan rzeczy odpowie­
dzialny jest w  dużej mierze 
W yd z ia ł Handlu Zarządu 
Miejskiego, k tó ry  zapomina o 
obowiązku ścisłej współpracy 
z M H D . Z a  dużo jest tu pa­
pierkowej roboty, która  znacz­
nie opóźnia tempo rozbudowy 
sieci sklepów oraz utrudnia zo­
rientowanie się w  „handlowej 
geografii" W arszaw y.

Trzeba pomóc M H D
W  otrzymaniu loka li na skle 

py dla M H D  mogą wiele po­
móc dzielnicowe kom itety par­
tyjne, Rady Narodowe i Staro 
stwa, które przecież najlepiej 
orientują się w  swojej własnej 
dzielnicy.

Przy pomocy czynnika spo­
łecznego i współpracy władz 
miejskich mogą i pow inny zna­
leźć się lokale. Jest to nieod­
zownym warunkiem rozbudo­
w y  sieci sklepów M H D  w  
dzielnicach peryferyjnych.

(iw a)

Cenne pomysły 
pracownika  

Centrali Z łom u
Robotn ik C entra li Z łom u z 

zb iorn icy N r  4 w  W arszaw ie 
W ładys ław  Sobolewski zmon­
tow a ł z w raków  samochodo­
wych przeznaczonych na złom, 
w yciągarkę do przetaczania 
wagonów kolejowych.

W yc iąga rka  zdolna je s t 
przetoczyć załadowane wagony 
kolejowe o wadze 20 ton. Dzię­
k i zastosowaniom w yc iąga rk i 
zbiornica zaoszczędzi rocznie 
ok. 2 m iln . zł.

Prócz tego W ładys ław  Sobo­
lew sk i zm ontował ze złomu 
inne pożyteczne maszyny. 
P rzedstaw ia ją  one wartość k i l ­
ku  m ilionów  zł, a oszczędności 
uzyskane w  ten sposób sięga­
ją  k w o ty  800 tys. zł.

Wśród adeptów sztuki drukarskiej
Robotnicza Spółdzielnia W y ­

dawnicza „P rasa “  odbudowała 
w  roku  1947 dom p rzy  ul. 
M arienszta t 8 i  przeznaczyła 
go na urządzenie d ru ka rn i 
w klęsłodrukow ej.

P ierwsze m aszyny stanow ią­
ce wyposażenie d ru ka rn i zo - 
s ta ły  wydobyte z gruzów  i  od­
rem ontowane w  rekordowym  
czasie.

N ied ługo po trw a ło  —  a w y ­
polerowane try b y  poruszyły  
walce i  d ru ka rn ia  na M arien­
sztacie m og ła przy jąć  p ie rw ­
sze zamówienia.

B rak  fachowców
Z biegiem  czasu w zrasta ło  

zapotrzebowanie na roboty 
wklęsłodrukowe, a liczba za­
m ówień ros ła  niewspółm iern ie 
do m ożliwości produkcyjnych 
zakładu.

B ra k i techniczne staw a ły  się 
-coraz bardzie j jaskraw e, a już 
w ręcz ka ta s tro fa ln ie  w yg ląda­
ła  sprawa skom pletowania po 
trzebnej kad ry  fachowców, w y 
konujących prace p rz y g o to - 
wawcze, ja k  fo to g ra fie , re ­
tusz, m ontaż, traw ien ie , gai - 
wanizację itp .

Spraw ie kad r poświęcono 
więc na zebraniach miejsce - 
wej o rgan izacji p a rty jn e j naj 
więcej uwagi. Jednocześnie po

łożono nacisk na stałe zwięk - 
szanie k w a lif ik a c ji fachowych 
zatrudnionych drukarzy.

M om ent przełomowy
Momentem przełom owym  w  

życiu d ru ka rn i było  sprowa - 
dzenie w  m arcu ub. roku czte­
rech dalszych maszyn a rku - 
szowych i  uruchom ienie w  bie 
żąeym roku  maszyny ro ta cy j­
ne j.

Ale...
A la rm u jącą  równocześnie sta 

ła  się sprawa szkolenia. Trze­
ba by ło  znaleźć odpowiedni lo ­
ka l i  fundusze, niezbędne po­
moce naukowe i dobrać spe­
c ja lis tów  - wykładowców.

Fundusze, przeznaczone na 
szkolenie pracow ników  powięk­
szyła prem ia, uzyskana przez 
drukarn ię  od Spółdzielni W y­
dawniczej „K s iążka  i W iedza“  
za dobre i  szybkie wykonanie 
albumu na 5 rocznicę PKW N.

Pierwszą inw estyc ją  by ły  
ła w k i dla kursantów , następ­
nie zainstalowano specjalny e- 
k ran  film o w y  i  epidiaskop do 
przezroczy. Członkowie orga - 
n izac ji p a rty jn e j i rady za - 
kładow ej p rzygo tow a li do w y­
kładów  salę św ietlicową i do­
s ta rczy li uczestnikom 6-m!e- 
sięcznego kursu, bezpłatne po ­
moce naukowe.

P rzy  b raku  fachowców z 
dziedziny d rukars tw a w k lę ­
słodrukowego, zdawało się, że 
sprawa doboru wykładowców 
na kurs ie  będzie nie do prze­
zwyciężenia. Tymczasem ro z ­
wiązano ten problem  w łasnym i 
s iłam i.

Racjonalizatorzy —  
w ykładowcam i

Przed setką kurs is tów  staje 
pracow nik d ru ka rn i m arien­
sztackie j, tow . Kud, ra c jo n a li­
za to r (k tó ry  usp raw n ił ro ta  - 
ry jn ą  maszynę wklęsłodruko - 
wą) —  zaznajam ia jąc słucha­
czy z je j skom plikowaną bu - 
dową i  obsługą.

Tow. Leopold Banak zapozna 
je uczniów z w ynalazkam i w 
dziedzinie uspraw nien ia p ra  - 
cy polerowaczki.

Tow .1 M ajew icz, doświadczo­
ny retuszer, w ygłasza jeden z 
cyk lu  w ykładów  o chemii fo ­
tog ra ficzne j.

Tow. Szymański, należący 
do na js tarszych pracowników 
d ru ka rn i, sekretarz organiza • 
c ji podstawowej, opowiada o 
ko n s tru kc ji s z lif ie rk i do ostrze­
nia ra k li -(precyzyjne noże, 
zbierające fa rbę  z cy lindrów  
maszyny ro ta cy jn e j), k tó rą  
niedawno ulepszył.

P lan w ykładów  obejm uje m. 
in. chemię, optykę i  m echani­
kę, następnie fo to g ra fię , re ­
tusz, budowę maszyn arkuszo­
wych i  ro tacy jnych , wreszcie 
higienę i  bezpieczeństwo p ra  -
cy.

Przyszła praca 
samokształceniowa

N a zebraniach Zarząd K o ­
ła  ZM P om aw ia ł wszyst - 
k ie  sprawy związane z dalszym 
usprawnieniem  kursów i plan 
pracy samokształceniowej, o- 
p a rte j na zdobytych ju ż  do­
świadczeniach, dla na jm łod­
szych pracowników d ru ka rn i 
na M ariensztacie.

K u rsy  drukarsk ie  ob ję ły  30-u 
uczniów, 28-u robotn ików , p ra ­
cujących samodzielnie pod nad 
zorem in s tru k to rów  i  24-ch fa 
chowców, pogłębiających swą 
wiedzę oraz 15 wolnych słucha 
czy, delegowanych przez in s ty ­
tucje  pokrewne.

Po zakończeniu nauki wyda­
ne będą w fo rm ie  podręcznika 
w szystkie sk ryp ty , k tóre zna­
komicie u ła tw ią  przygotowanie 
się do egzaminów, a innym  po­
służą jako cenna le k tu ra  przy i 
nauce sztuki d rukarsk ie j — 
wklęsłodruku.

TOM ASZ S O BAŃ SKI

Zw. Zaw. Pracown. Budow lanych 
z N ow ym  R o k ie m  —  w nowej 

siedzib ie
Ukończono ju ż  odbudowę ^klatkę schodową zdobi rzeźba,

gmachu p rzy  ul. M okotowskie j ¡przedstaw iająca m urarza na-
2 6, w k tó rym  przed wojną 
m ieściła się szkoła in żyn ie r­
ska W awelberga. W  1945 r. 
szkoła znalazła obszerniejsze 
pomieszczenie p rzy  ul. Boboli, 
a zniszczony dawny je j gmach 
przeznaczony został na siedzi­
bę Zw iązku Zawodowego P ra ­
cowników Budownictwa.

Odbudowę budynku w yp a lo ­
nego doszczętnie w  1944 r. roz 
poczęto w  lu ty m  ub. r. Dawny 
gmach o 4-ch kondygnacjach 
typu  szkolnego .przekształcony 
w  nowoczesny b iurow iec o 
sześciu kondygnacjach, wypo­
sażono we w szystkie  nowo­
czesne urządzenia. Zastosowa­
no tu  m. in. mechaniczną wen 
ty lac ję  wyciągową, sygnaliza­
cję optyczną itp . W nętrze o 
kubaturze 18 tys . m sześć, 
m ieści prócz b iu r, dw ie sale 
zebrań, św ietlicę i  stołówkę. 
Obszerny h a ll p rzy  wejściu na

itu ra ln e j w ielkości oraz wieie 
(płaskorzeźb wykonanych przez 
'Studentów A kadem ii Sztuk 
P ięknych w K rakow ie . Gmacn 
odbudowano ze składek człon­
ków Zw iązku, zbieranych w 
ram ach związkowego fundu­
szu budowlanego.

P ro je k t odbudowy całości i  
przebudowy w nętrza oraz no­
w ej fasady ze szlachetnego 
tynku , opracował inż. U fna - 
lewski. Nowa siedziba budow­
lanych, w  k tó re j skup ia ją  się 
obecnie wszystkie w ydz ia ły  
Zw iązku, rozrzucone dawniej 
w rozm a itych  punktach m ia ­
sta, pozwoli na dalsze uspraw 
nienie pracy organ izacyjne j 
i szkoleniowo - zawodowej te ­
go na jlicznie jszego zw iązku 
robotniczego, zrzeszającego po 
nad 400 tys. członków.

(w . b.).

W y n ik i współzawodnictwa pracy 
w Z jednoczeniu  W arszawskim  PPB

Pracownicy Zjednoczenia
W arszawskiego Państwowych 
P rzedsiębiorstw  Budow lanych 
zakończyli I I  etap współzawod 
n ic tw a pracy. W zięło w  nim  
udz ia ł .6.879 robo tn ików  p ro ­
dukcyjnych, zatrudnionych w 
m ura rs tw ie , Jynka rs tw ie , beto- 
n ia rs tw ie , ciesie lstw ie, p rzy  
robotach ziem nych i  in s ta la ­
cyjnych.

W e współzawodnictw ie m ię- 
dzybrygadow ym  najw iększą 
średnią wydajność pracy (249% 
no rm y) osiągnął I I I  Oddział

PPB. Spośród oddziałów  insta - 
lacy jno-e lektrycznych w y ró żn ił 
się oddział V I I I ,  uzyskując we 
współzawodnictw ie in dyw idu a l­
nym  średnio 230% norm y. N a j­
w iększy procent współzawod­
niczących (90,5%) w ykaza ł od 
dz ia ł V I.

Średnia wydajność p racy ro -i 
bo tn ików  produkcyjnych Zjed-s 
noczenia Warszawskiego» PPBÍ 
w yn ios ła  w  osta tn im  etapie/ 
współzawodnictwa 193% »nor-i 
my.

-------------------------„ . ■ c

Poważne osiągnięcia ZSCh
w W ie lkopo lsce

Zarząd W ojew ódzki Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j w  Po­
znaniu podsumował w y n ik i 
swej p racy za rok  1949.

O rganizacja poznańska ZSCh 
liczy  w  c h w ili obecnej 170 t y ­
sięcy członków. „D zień Pracy 
S ta linow sk ie j“  o b ją ł przeszło 
30 tys ięcy osób, k tó re  w ykona­
ły  prace w artośc i przeszło 38 
m iln . zł. W  akademiach 
i zebraniach ku czci towarzysza 
S ta lina  wzię ło udzia ł 400 tys. 
osób, z k tó rych  90 proc. s ta ­
now ili mało i  ś rednioro ln i ch ło­
pi. 81 tysięcy m ieszkańców wsi 
w ie lkopo lsk ie j s tud iu je  życ io ­
rys S talina.

A kc ja  k u ltu ra ln o  - ośw iato­
wa obję ła w  osta tn im  ty lk o  
kw arta le  1949 r. około 6.000 
analfabetów, dla k tó rych  zor­
ganizowano 214 kursów  oraz 
164 zespoły nauczania. ZSCh 
zorganizow ał 616 zespołów 
czyte ln ictw a, obejmujących 
przeszło 13 tys ięcy osób. 541 
prelegentów prowadzi na wsi 
w yk łady  popularno -  nauko­
we. Sieć b ib lio tek  obejm uje 352 
grom ady i  dysponuje w  sumie 
30.600 tom am i.

Dalszym dorobkiem pracy 
ku ltu ra ln o  -  ośw iatowej je s t 
556 św ie tlic  ZSCh, co oznacza, 
że plan na tym  odcinku w yko ­
nano w  134 proc. Związek p o ­
siada 294 artystyczne zespoły; 
tea tra lne , taneczne, chóralne i 
ludowo - regionalne.

Do ku ltu ra ln o  - oświatowego 
dorobku należy zaliczyć 5 u n i­
w ersyte tów  ludowych, 2 ośrod­

k i szkoleniowe i  3-Ie tn ią  Szko­
łę P racy Społecznej.

900 ludowych zespołów spor­
towych zrzesza 21 ty ° ięcy  
członków.

ZSCh zorgan izow ał w  roku  
sprawozdawczym 10.000 g rup  
p lan ta to rów  i  hodowców z cy­
frą  170 tysięcy członków, co 
wysunęło organizację poznań­
ską ZSCh, k tó ra  w ykona ła  150 
proc. nakreślonego planu —  na i 
pierwsze miejsce w  k ra ju .

Poważny udz ia ł w  życiu o r­
ganizacyjnym  za jm u ją  kob ie ty 
zrzeszone w  zw iązku. Na 
pierwsze m iejsce wysunę ły s ię : 
po w ia ty : K on in  i  K a lisz , w" 
k tórych 98 kob ie t je s t k ie rów -; 
n iksm i g rup  producentów.

37 tysięcy kob ie t w ie jsk ich , 
zrzeszonych w  kołach gospo­
dyń ZSCh wzię ło  czynny u - 
dz ia ł w  I I I  etapie kra jowego 
współzawodnictwa pracy. LT- 
dzia ł ten pozw o lił na osiąg­
nięcie wespół z L ig ą  K ob ie t 
rekordowej liczby 10 m ilionów  
przepracowanych bezinteresow­
nie godzin p rzy  budowie dróg, 
odgruzowaniu m iast oraz me 
lio ra c ji g run tów .

Z prac organ izacyjnych pod­
kreślić należy założenie w  c ią­
gu I  półrocza b r. 1.036 k ó ł 
Gospodyń W ie jsk ich , dzięki 
czemu zdobyto b lisko 20 tys ię ­
cy nowych członków. W  sumie 
przeszło 500 tys ięcy zrzeszo­
nych kob ie t w ie lkopo lsk ich 
uczestniczyło w  pracach spo­
łecznych.

Akr* Ja,
um uzykafeiiam a  

daje dobęe w yniki
W  o s ta tn im /k w a rta le  ub. ro ­

ku  W ydz ia ł (K u ltu ry  i Sztuki 
Zarządu M ie jsk iego  za in ic jo ­
w a ł na teneiue szkół w arszaw ­
skich akseję um uzykaln ien ia  
m łodzieży.! Powołana została w 
tym  celu specja lna kom isja , zło 
żona z w yb itn ych  pedagegów- 
profesoró»,v Konserw atorium , 
k tó ra  czuwa zarówno nad oprą 
eowaniem program u,, ja k  ró w ­
nież nad rea lizac ją  koncertów .

C yk l »6 kon ce rtów  z pogadan­
kam i, ćw iczeniam i i  konkursa­
m i ja k i zorganizowano w s ta r­
szych klasach 3 szkół stołecz­
nych da ł doskonałe w y n ik i.

M łodzież w ykaza ła  bardzo 
duże zainteresowanie tą  akcją.

W  ro ku  bieżącym W ydz ia ł 
K u ltu ry  i  S ztuk i zam ierza roz­
szerzyć zakres podjęte j w r. 
ub. a k c ji um uzyka ln ian ia . W  
na jb liższym  czasie cyk l koncer­
tów  zorganizow any będzie w  
Szkole Mechanicznej d la  doro­
słych.

7  „M avag«w44 
w drodze 

do Warszawy
W czora j ek ipa kierowców 

M Z K  w yjecha ła  do Cieszyna 
po odbiór p ierwszych 7 auto­
busów w ęgierskich M avag 
przeznaczonych dla kom unika­
c ji m ie jsk ie j.

W ozy p rz y b y ły  z Budapesz­
tu  do Cieszyna kole ją , skąd 
ju ż  o w łasnych siłach do trą  do 
W/arszawy.

O brady nauczycieli 
szkół rolniczych

W  dn iu  2 bm. w  W ojewódz­
k im  Ośrodku Szkoleniowym 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a R. P. 
w Lipcach pod Gdańskiem, roz 
poczęło 3-dniowe obrady 120 
dyrek to rów  i nauczycieli lice­
alnych szkół ro ln iczych i szkół 
p ra k tykó w  - specja listów .

Celem kon fe renc ji je s t omó­
w ienie systemu szkolenia k a d r 
dla potrzeb ro ln ic tw a  w  walce 
o rea lizację  p lanu 6-letniego o- 
raz analiza program ów  nau­
czania i zagadnień wychowaw­
czych w  poszczególnych typach 
szkół.

R A D I O
C Z W A R T E K  — 5 S T Y C Z N IA

P ro g ram  I  na fa li 1339.5 m .

P rogram  dn ia  6.35, N a  ju tro  
23.35, S ygnał czasu 12.00. W iad o ­
m ości 1 2 , 1 6 . 0 0 ,  20.00, 23.^0,
W szechnica 9.15, 21.10.

8.40 G łos m ają  k o b ie ty ,  8.50 M u ­
z y k a ; 9,35 M u z y k a ; 10.00 S k rz y n ­
k a  P C K .; 10 10 M u z y k a  p o p u ­
la rn a ; 10.50 In fo rm a c je ;  10 55 
A u d y c ja  d la  k la s  I I I  — 
V ; 11.15 ,,W ró b e le k “  P a u s to w s k ie - 
g o ; 11.35 U tw o r y  fo r te p ia n o w e ; 
12.30 D la  w s i;  12.55 N a s w o js k ą  
n u tę ; 13.25 P rz e rw a : 16.20 K o m p o ­
z y to r  ty g o d n ia  — E d w a rd  G r ie g ; 
17.15 W  r y tm ie  ta n e c z n y m : 17.45
P o ra d n ik  ję z y k o w y ;  18.00 D la  ka z  
dego coś m iłe g o ; 19.00 . .M in io w y  
g a j,k A n a to la  F ra n c e ‘a; 13.20 M u ­
z y k a  ta n e c z n a ; 20.40 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a ; 20.50 ..N a d lu d z e  
A m e r y k i“  E re n b u rg a ; 21.30 K o n ­
c e r t  s y m fo n ic z n y ; 22.10 Ż y c io ry s y  
g ó rn ik ó w ; 23.10 M e lo d ie  o p e re t­
k o w e .

D okszta łcanie nauczyc ie li 
szkó ł zawodowych

W  Łodzi zakończono prow a­
dzone przez D yrekcję  O kręgo­
wą Szkolenia Zawodowego k u r ­
sy nauczycielskie: pedagogicz­
ny i specjalny.

Uczestnicy»kursu pedagogicz­
nego zapoznali się z proble­
mam i pedagogiki i  dydak tyk i 
szkół zawodowych, a w  szcze­
gólności z pedagogiką soc ja li­
styczną, na jw ażn ie jszym i za­
gadnien iam i m arksizm u, ja k  
też z organizacją i s tru k tu rą  
szkoln ictwa zawodowego w 
Polsce.

Na kurs specja lny uczęszcza­
li  nauczyciele, posiadający pe ł­
ne k w a lif ik a c je  do naucza­
nia  w  szkołach podstawo­
wych i ogólnokształcących.

Obok kszta łcenia ideologiczne­
go g łów ny nacisk położono na 
dydaktykę przedm iotów  za­
wodowych.

Ogólna ilość w yk ładów  na 
każdym kurs ie  w yn ios ła  90 go­
dzin. K u rs  pedagogiczny zgro­
m adził 54 słuchaczy - nauczy­
cie li szkół zawodowych, kurs 
specja lny 70. W szyscy słucha­
cze pochodzili z Łodz i i  łódz­
kiego okręgu szkolnego.

D yrekc ja  Okręgowa Szkole­
nia Zawodowego w  Łodzi u ru ­
chom iła obecnie kurs e lek tro ­
technik i, którego zadaniem jest 
podniesienie k w a lif ik a c ji nau­
czycie li, w yk łada jących  elek­
tro technikę w szkołach zawo­
dowych O kręgu D yre kc ji.

ciągu 9 re jsów  dalekom orskich 
wykonała roczny plan połowów 
w 144,3 proc.

Spośród tra w le ró w  o m n ie j­
szej pojemności na czoło w y ­
sunęła się „K a s to ria “  w y ra b ia ­
jąc 127 proc. planu.

W yróżnione we współzawod­
n ic tw ie  za łog i o trzym a ją  na­
grody i  prem ie pieniężne.

sie Z ielona B ram a —  K a p ita ­
na t P o rtu  w  porcie gdańskim .

W prowadzenie b ile tów  m ie­
sięcznych i 60 - przejazdowych 
w kom un ikac ji po rtow e j, w 
znacznym stopniu przyczyni się 
do uspraw nien ia ruchu jedno­
stek p ływ ających na lin iach 
portowych oraz będzie znacz­
nym udogodnieniem dla pasa­
żerów.

P ro g ram  I I  na fa li 395 6 m .

P ro g ram  dn ia  7.03, 13.2,-. f fa  in -  
tro  23.10. S ygnał cras-i 5.15, W ia ­
domości 5.15, «.00, 6.15, 16.C0. 20 00, 
23.00, W szechnica 19.40.
5.10 P o czą te k  a u d y c j i :  5.20 K o n ­

c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho ­
s ło w a c ji;  6 05 G im n a s ty k a ; 6.15 — 
7.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 7 53 Ra 
p e r tu a r  k in  i  te a tró w ; 8,00 M o ty ­
k a ; 6.35 P rz e rw a : 13.30 Z a ro ó ł in ­
s t ru m e n ta ln y  Je rzeg o  H a ra ld a ;
14.00 K r o n ik a  Z w ią z k u  R adz iec  -
k ie g o : 14.15 M u z y k a  p o p u la rn a ;
14.55 K o n c e r t  s o lis tó w : 15.21 U la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 15.50 M u z y ­
k a  — w a lc e ; 16.35 K w a d ra n s  chó ­
r u  A le k s a n d ro w a ; 16 50 W ia d o ­
m o ś c i z te re n u ; 17.00 S łu c h a m y  
m u z y k i;  17.35 D la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h : 18.00 z  k r a ju  i  ze 
ś w ia ta : 18.15 M u z y k a  lu d z w a ; 19.00 
P o g a d a n k a ; 19.15 S łu c h o w is k o : 
20.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a : 20 55 
P o ro z m a w ia jm y : 21,00 P o lska  m u ­
z y k a  lu d o w a ; 21.40 D z ie je  życ  a 
Józefa  S ta lin a : 22.09 M u z y k a  do u : 
la rn a ; 22.20 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  
p o d  d y re k c ją  B r iz k a ;  23 15 A n  ,n i 
B r y k n e r  — k w in te t  s m y c z k o w y ;
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j a r t i i

R o b o tn ic z e j.
R ed a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R S W ..P rasa“ .

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l S m o ln s  12. 

T e le fo n y . ' R e d a k to r N acze lny 
8-22-S0, Zastępca  R ed a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28 S ekre t*»  z 
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie U k  
8-71-82. D z ia ł g o s p o d irc z y  

8-64-78
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4
7 - 01 * 22; 7 - 0 1 - 2 1  8 .i7 • «5
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8 32-28 D z ia ł k ra jo w y  3 51-3» 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-37 «2.

D zIb I Deoesz 7-01-22

P R E N U M E R  4 T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k ra ju  z ł 150 — o r e n u m e ^ tg  
z b io ro w a  od 10 egz na e W . 
adres, p a r ty jn a  z ł 7 5 -  

n iczn a  z l S00 —
K o n to  P K O  -  N r 1-1374

P rz y  zg ło sze n iu  p rp n u m s ru y  
na leży  podać d o k ta d r.y  ■ cży 

te in y  adres
A d m in is t r a c ja -  W arszawa ul 

S m o lna  13 te t 8-29 34 
K o tp o rte z , te l. 8-71-80 P lu to  
R ek la m  l Ogłoszeń 8-so U  

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R>vv. 
..P resa “ , u l S m o lna  »0

1 > ł  B — 95372

Załoga S|T „J u p ite r44 z łow iła  
najw iększą ilość ryb

We współzawodnictw ie p ra ­
cy pomiędzy załogam i naszych 
dalekom orskich s ta tków  rybac­
kich po rocznym  okresie p ra ­
cy zw yciężyła załoga S /T  „J u ­
p ite r“ . Załoga tego traw le ra  
z ło w iła  w  ciągu roku na jw ięk ­
szą ilość ryb , w ypełn ia jąc plan 
w 150 proc.

Konkuruje z nim traw ler 
„Syriusz“ , którego załoga w

B ile ty  m iesięczne 
w ko m u n ik a c ji po rtow e j

Żegluga Przybrzeżna p rzy ­
s tąp iła  do sprzedaży miesięcz­
nych bile tów  na prze jazdy wod 
nym i lin ia m i kom un ikacy jnym i 
w portach Gdańska i Gdyni. 
Miesięczne b ile ty  jednostre fo- 
we, norm alne kosztować będą 
800 zł, służbowe zaś —  350 zł.

Ponadto z dniem 1 stycznia 
br, rozpoczęto sprzedaż 60 - 
przejazdowych bile tów  na tra -



o TRYBUNA LUDU Nr i

L is t o tw a rty  
do a rcyka p ła n a  zd rady

M łode k a d ry  d la  p rzem ysłu  węglowego
W. Skulska

S araga t należy do n a jb a r­
dziej chyba zbankru towanych 
zdra jców  k lasy  robotniczej. 
Oceniają go w łaśc iw ie  nie t y l ­
ko masy pracujące W łoch i 
eałego św iata, ale zaczyna go 
ju ż  nawet zawodzić poparcie 
am erykańskich mocodawców.

O sta tn io  w yd a rzy ła  m u się 
szczególnie p rz y k ra  sprawa. 
Jego koledzy w  dziedzinie za­
przaństw a, R om ita  i  Silone, 
ko n tyn u u ją  modną teraz 
wśród zachodnich socja l -  de­
m okra tów  „ku ra c ję  opozycyj­
ną “ . Wobec zdecydowanej po­
s taw y ludu  włoskiego opowie­
dzie li się oni p rzyn a jm n ie j po­
zorn ie przeciwko pa k tow i a tlan  
tyck iem u (pop ie ra jąc zresztą 
nada l m arsha llizae ję  W łoch, z 
k tó re j p a k t ten  logiczn ie w y ­
n ik a ) .  N a  te j płaszczyźnie 
„z jednoczyły“  się g ru p k i roz­
b i j aczy w łoskich. Część zwolen­
n ików  Saragata przeszła do no 
wej o rgan izac ji. S araga t po­
czuł, że ziem ia m u się chw ie­
je  pod nogam i. A gen t, bez m i­
nim alnego chociażby „zap le­
cza“  je s t n iew iele w a rt.

A  Saraga t n ie  m ógł zacho­
wać nawet tego cienia pozo­
ró w  co Silone i  Rom ita, by  w y ­
stępować przeciw  pa k tow i a t­
lantyck iem u. Zaprzedał się prze 
cięż całkow icie W a ll S treet. 
A  W a ll S treet żądała paktu .

N a  dom iar złego dla  Sara­
ga ta  wm ieszali się do całej 
sp raw y b ry ty js c y  labourzyści 
k tó rzy , chociaż własnem u k ra ­
jo w i n a rzu c ili p a k t a tla n tyck i, 
p róbow a li jednak  we W ło­
szech w yko rzystać pozorny 
„spó r“  o p a k t d la  w łasnych 
celów i  przechwycić k ilk u  a- 
m erykańskich agentów. Stąd 
więc labourzyści po p a rli S ilo­
ne i  Rom itę przeciw  Saraga- 
tow i.

Cóż m ia ł rob ić  Saragat? 
A m erykan ie  uw aża ją, że w  
danej c h w ili we Włoszech 
Scelba je s t p roduktyw n ie jszym  
agentem od Saragata. Opu­
szczony rozb ij acz w idz ia ł ju ż  
ja k  rozw iew ają  się w  nicość i  
te k i w  rządzie i  pensy jk i, a w  
przyszłości może i  m andacik 
poselski —  osta tn ia  ra c ja  by tu  
bankru ta .

I  oto przyszła mu do g łow y 
m yśl „ge n ia ln a “ . Należy za 
wszelką cenę w łączyć się z po­
w ro tem  do sza jk i, bez k tó re j 
jeden agent n ic  nie znaczy. A  
któż może m u lep ie j w  tym

Dw ie następne run dy  kobie­
cych m is trzos tw  św iata, w  k tó  
ryeh  w szystk ie  p a rtie  prow a­
dzone b y ły  b. ostro (zaledwie 
jedno rem is ) w y ja ś n iły  nieco 
sytuację w  czołówce. Rubcowa, 
k tó ra  poniosła p ierwszą p o ­
rażkę do Heem skerk m usia ła 
ustąoić prowadzenia Chaude 
de Śilans. Rubcową dogoniły 
rów nież dwie inne m is trzyn ie  
radzieckie, Rudenko i  B iełowa. 
Odpadły zdecydowanie K a r f f ,  
Langosz i  M ora , k tó re  w  5 i  6 
rundzie p rze g ra ły  obie pa rtie .

dopomóc ja k  nie a rcykap łan 
socjal - dem okratycznej zdra­
dy, agent rów nie zw iązany z 
A m eryką  ja k  sam Saragat, a 
p rzy tem  na js ta rszy  i  n a jb a r - 
dziej doświadczony z zachodnio 
europejskich renegatów —  
B lum .

I  oto S araga t opublikował 
l is t  o tw a rty  do B lum a, doku­
m ent m ało m a jący  rów nych 
pod względem zakłam ania, ob­
łudy, puste j frazeo log ii, a je ­
dnocześnie uniżoności, pochleb 
stwa, płaszczenia się przed ad­
resatem. L is t  Saragata u trz y ­
m any je s t w  tonie p łaczliw ym . 
Dużo m ów i o „dram atycznych 
okolicznościach“ , o „dram acie 
socjal - dem okratów w łoskich“ , 
i  o wspólnych „idea łach“  (czy­
ta j mocodawcach) jego —  Sa­
rag a ta  i  B lum a.

L is t  zaw iera w ie le w ypa­
dów pod adresem b ry ty js k ic h  
laborzystów , z k tó ry m i je d ­
nak Saraga t nie chce ostate­
cznie zrywać. Toteż oskarża­
ją c  socja l - dem okratów b ry ­
ty js k ic h  o wszelkie m ożliwe 
grzechy zapewnia on jednoczę 
śnie, że „rozum ie i  uspraw ie­
d liw ia  ich  postępowanie“ .

Ja k  zawsze k rę tac tw a  i  chęć 
pozostawania ze w szystk im i w  
m ożliw ie  dobrych stosunkach. 
Saraga t zresztą „rozum ie i u- 
sp raw ied liw ia “  wszystko. Bo 
też i  sam w  życiu niejedno 
k rę tactw o popełn ił. D latego po 
w ie lu  dytyram bach na cześć 
pak tu  a tlan tyck iego w  zakoń­
czeniu l is tu  pisze: „Jestem  da­
le k i od zam iaru  s taw ian ia  w  
złym  św ietle Silone, R om lty  i 
tych , k tó rz y  p rzygo tow u ją  się 
do opuszczenia nas. Jest to dla 
n ich okres „przystosow ania 
się“ , k tó ry  być może je s t ko­
nieczny“ .

Jakżeby S araga t chciał się 
przystosować gdyby ty lk o  
mógł. Tymczasem prosi on 
B lum a o „w ykonan ie  szlachet­
nego zadania pośrednictwa i 
pe rsw az ji“ .

„P e rsw az ja “  B lum a nie  po­
mogła. Rozłam wśród roz ła­
mowców nastąp ił. A le  l is t  Sa­
raga ta  pozostaje ciekawym  do­
kum entem  ilu s tru ją c y m  ta rc ia  
wśród im peria lis tycznych a- 
gentów, ta rc ia  będące odbiciem 
sprzeczności ich panów i  moco­
dawców. Bo gdzie się k ilk u  
ło trzykó w  pokłóci, zawsze w y j 
da na ja w  jak ieś  ich  brudna 
sprawy. J  • L.

M is trz y n i P o lsk i d r  Herm a- 
nowa poniosła rów nież dwie 
po rażk i z Gresser i  Bykową, 
n ieste ty p raw ie  bez w a lk i i  od­
padła na koniec tabeli.

Stan tu rn ie ju  po 6 rundzie 
przedstaw ia się następująco: 
de Silans 4,5, B ie łowa, Ru­
denko, Rubcowa i Gresser po 
4, Heem skerk i  T ranm er po 
3, 5, Ben in i i  K e lle r po 3. D a l­
sze m iejsca za jm u ją : Bykowa, 
Langosz, K a r f f  i  M ora  po 2,5, 
H ruszkowa - Belska 2, Herm a- 
nowa 1,5 i  Larsen 1 p.

Jeszcze ro k  tem u K a ro l B a r- 
cak, syn m ałoro lne j ch łopk i z 
rzeszowskiego smętnie rozm y­
ś la ł o przyszłości, dzieląc ojco­
wiznę —  owe 3 ha piaszczystej 
ziem i m iędzy siebie i  pięcioro 
rodzeństwa. Dziś m łody gó rn ik  
B arcak, ub rany po m ie jsku, 
wesoły, św ietn ie w yg ląda jący 
absolwent Szkoły Przysposobie­
n ia  Przemysłowego p ra k ty k u je  
na ścianie młodzieżowej w ko­
p a ln i ś ląskie j „S iem ianow ice“ .

W raz  z Barcakiem  poszło w  
ub. roku  na węgie l 3.359 chłop­
skich synów —  młodzieży z 
kieleckiego, lubelskiego, rze ­
szowskiego i  404 kandydatów  
z m iasta.

W  pierwszym  okresie chłop­
cy o trzym u ją  wykształcanie o- 
gólne, w  d rug im  przygotowanie 
fachowe. K u rs  trw a  10 miesię­
cy.

Szkoły w  B ytom iu , W a łb rzy ­
chu, R ybn iku  i  pozostałych 
dziewięciu punktach mieszczą 
się w  wygodnych budynkach. 
In te rn a ty  są na ogół dobrze 
wyposażone, w yżyw ien ie bez 
przesady —  doskonałe (5.000 
k a lo r ii dziennie). Koszt prze­
szkolenia młodego gó rn ika  ob­
ciąża skarb państwa sumą 150 
tys. złotych.

Państwo nie  skąpi środków, 
by kszta łc ić nowe k a d ry  g ó rn i­
cze. M łody narybek dla kopalń 
to obecnie sprawa zasadniczej 
wagi. Za mało m am y m łodzie­
ży w  gó rn ic tw ie , za m ało w y ­
ras ta  je j w  szkołach zawodo­
wych za m ało m łodych znajduje 
m y wśród przodowników prze­
m ysłu węglowego.

N orm alna, zdrowa p ropo rc ja  
najm łodszych roczników w  gó r­
n ic tw ie  pow inna wynosić 10 —  
12 procent (w  stosunku do ca­
łego zespołu).

Obecna p ropo rc ja  pozostawia 
jeszcze w iele do życzenia.

Zgodnie z p lanam i Centralne 
go U rzędu Z a trudn ien ia , is tn ie  
jacy de ficy t w  kadrach m ło­
dzieżowych m a ją  w yrów nać w  
pierwszym  rzędzie m łodzi gó r­
n icy z SPP.

—  N a  -naszą kopaln ię p rzy ­

szło wpraw dzie 224 SPP-ow- 
nów, ale m am y z n im i mnóstwo 
kłopotów —  m ów i dy re k to r 
„M ys ło w ic “  ob. Szlachta. T ym ­
czasem n ieste ty osiągnęli p ie rw  
sze, niezaszczytne m iejsce w... 
absencji. W  okresie przed i  pe- 
świątecznym  m ie liśm y przeszło 
35 procent bum elantów wśród 
młodzieży. E lem ent je s t p łynny , 
mało zw iązany z kopaln ią .

Wzmóc dyscyplinę pracy...

Z surową k ry ty k ą  pracy 
SPP-owców spotkałam  się na 
kopa ln i „W ieczorek“ , „S iem ia ­
nowice“  i  innych zakładach 
górniczych Śląska. K ry ty k a , 
poparta  s ta tys tyką , liczbam i 
je s t zapewne uzasadniona. T y l­
ko, że m ias t suchych c y fr , 
bezradnego wzruszenia ram ion, 
należałoby i  tu  zastosować sy­
stem grun tow ne j, rzeczowej a- 
na lizy.

A na liza  zaś b ije  nie ty lk o  w 
młodzież.

N auczyliśm y cię —  p ra c u j! 
W ym aganie na pewno słuszne. 
W yda je  się ty lko , że prócz sy­
stemu szkolenia należało prze­
widzieć, że młodzież, związana 
w  dużej części ze środowiskiem 
w ie jsk im , nie ła tw o  w droży się 
do zawodu, k tó ry  ze względu 
na swoją specyfikę wym aga 
ścisłej dyscyp liny, bezwzględ­
nego trzym an ia  się przepisów.

Ten poważny procent bume- 
lanctw a wśród młodzieży, k tó ­
r y  zmusza pczostałą część za­
łog i do nadrab ian ia  braków  w 
wydobyciu —  w in ien  skłonić 
do zastanow ienia się nad fo r -  

I mą dyscyp liny i  o rgan izac ji 
tych  kad r, k tó re  ze względu na 
swoje pochodzenie i  m łody 
w iek (przeważa 29, 39 roczn ik) 
a czasem przez złe narow y, lek 

! ceważący stosunek do w łasnych 
' zobowiązań —  szkodzą produk­
c ji,  kopaln i, szkodzą zarobkom 
górników .

...i świadomość 
proletariacką nowych kad:

N a tu ra ln ie  równolegle do

wzmocnienia dyscyp liny, odpo­
wiedzialności, m usi iść s ta ła  
praca wychowawcza, opieka 
w ykuw anie p ro le ta ria ck ie j 
świadomości nowych ka d r SPP- 
owskich.

Do M ysłow ic t r a f i ło  244 SPP- 
owców. Jeżeli przem nożym y licz 
bę tę przez przeciętną dzienne­
go wydobycia, k tó ra  wynosi o- 
koło 1.300 kg  otrzym am y dla 
kopa ln i m iesięcznie —  10.000 
ton węgla.

SPP-owcy m ieszkają w  m i­
n ia tu row ym , m łodzieżowym o- 
siedlu. W raz  z w icedyr. to w. 
Targoszem i  sekretarzem kom. 
kopalnianego tow . Szancerem 
udajem y się do n ich  z w izy tą .

Pierwsze wrażenie je s t cie- 
i płe, przyjem ne. Pokoje schlud­
nie jasne, niczym  nie  przypo­
m in a ją  ciemnych izb skurczo­
nych w ie jsk ich  czworaków. W  
izbie 5 łóżek, pościel czysta, no 
we koce. N a  szafie 5 górniczych 
hełmów. To ju ż  nowe życie. 
Obok drewniane, małe kuferecz 
k i. N iew ie lk i dobytek zapako­
w a ła  swemu chłopcu na daleką 
drogę m ałoro lna chłopka, czy 
robotnica fo lw arczna.

Rej wodzi kol. P iekarsk i z 
ZM P, chłopak ta k  dzielny, że 
nawet stare w yg i kopalniane 
u lega ją  jego urokow i. Wszyscy 
m a ją  do niego zaufanie, cenią 
go, w yróżn ia ją .

Kol. Sylw ester P iekarsk i nie 
może zrozumieć kolegów, że są 
wciąż n ies fo rn i, opuszczają 
dn iów ki, m a rn u ją  czas po p ra ­
cy na łazęgostwo.

-— No, a co mamy robić po 
pracy, p y ta ją  chłopcy z 8-go 
pokoju. Do św ie tlicy  iść? A  w 
św ie tlicy  pusto. P rzys ła li nam 
g ry , ze trzydzieści pudel, ja ­
kieś „L o to “ , „Polow anie“  — 
zabawki dla m ałych dzieci.

Rzeczywiście na kolorowych 
okładkach pyzate tw arzyczh ' 
bęzdąców. Jakim  cudem, czyją 
bezmyślnością t r a f i ły  tu  do m ło 
dych m ężczyzn-górników ?

Książek w  bibliotece brak. O 
sam okształceniu nie pom yśla­
no. Radio jes t, ty lk o , że nie- 
zainstalowane. Św ietlica duża, 
przestronna, ale m artw a. 
Wszyscy chłopcy z ło ży li dekla­
racje do „G ó rn ika “  z prośbą o 
zorganizowanie sekćji sporto­
wej. D eklaracje  leżą (uwaga 
na m arg inesie : —  tow . M ar- 
kiewka, p ie rw szy przodownik 
węgla z kopa ln i „P o lska“  tw ie r 
dzi, że w łaśnie ćwiczenia spor­
towe pom agają mu u trzym ać 
ca ły czas wysoką normę 410—  
412 proc.).

Opiekunów, trzeba przyznać 
— nie b ra k : ZM P, dyrekcja  ko­
pa ln i, kom. kopaln iany PZPR-u, 
W ydzia ł Szkolenia Centralnego 
Zarządu Przem ysłu W ęglowe­
go, Rada Zakładowa, Kom. 
W spółzawodnictwa itd  itd .

Opieka ? Raczej ty lk o  do ryw ­
cza kon tro la . Ten wpada, ta m ­
ten zagląda, przyrzeka. Na sied 
m iu dotychczas odbytych ze­
braniach nie z ja w ił się n ik t  z 
ZMP i  z dy re kc ji kopalni.

N a tu ra ln ie  można by żądać 
od te j m in ia tu ro w e j repub lik i, 
by sama zorganizow ała swoje 
życie. Na pewno później i  na to 
p rzy jdz ie  ko le j. A le  w p ie rw ­
szym okresie normowanego ży ­
cia zespół ten m łodzieży, zwer­
bowany z różnych okolic Polski, 
zespół w  k tó ry m  spotykam y 
jednostk i pracow ite  i  jednostk i 
zdemoralizowane, chętnych i 
notorycznych dezerterów z fro n  
tu  pracy —  m usi znajdować się 
pod systematyczną opieką o r­
ganizacji m łodzieżowej i dyrek­
c ji kopalni.

Jak dotychczas, n iestety dy­
rekc ja  kopa ln i „M ys łow ice“  a 
także inne zakłady śląskie zaj 
m ują  raczej stanowisko k r y ­
tykującego kib ica, m iast ak tyw  
nego współwychowawcy,

„Chcemy na w ęgiel“

—  M y chcemy na przodek — 
m ów i m łody Jerzy Sw ierszy­
na. —  D a ją  nam prace pomoc­
nicze, sprzątanie, zam iast pu­
ścić nas do ścian i  f ila ró w . 
Przecież na to o trzym aliśm y 
przeszkolenie.

N ie  można przysiąc, czy 
chłopcy m ają  ca łkow itą  rację, 
czy też ko rzys ta ją  z pobytu go­
ści, by nieco swoje k łopo ty 
przesadzić. W ydaje się jednak 
bezsporne, że k ie rowanie m ło ­
dego na rybku  do n a ja tra k c y j­
n ie jsze j pracy —  wydobycia, 
wciągnięcie do współzawodnic­
twa, akordu (stosowanego głów  
nie p rzy  wydobyciu) —  to do­
p ing w  k ie runku  specja lizacji, 
droga awansu w  h ie rach ii g ó r­
niczej, to k ro k  w  k ie runku  
zw iązania SPP-owców z ko­

paln ią.

W zbudzenie pa trio tyzm u  za­
kładowego, to poważny postęp 
w  walce z płynnością zespołu 
młodzieżowego, k tó ra  stanowi 
groźbę dla bezpieczeństwa pra 
cy kopaln iane j i  system atycz­
nego w ykonyw ania planów wy 
dobycia.

Młodzież rozpoczyna pracę w trudnym, ale zaszczytnym zawodzie (do artykułu po­
wyżej) F o to  A . B o g usz  K a to w ic e

Szachy

5 i  6 runda  kob iecych  
m is trzostw  świata

Roman Szydłowski

T eatr rusza w teren
Molier: „Tartuffe czyli świętoszek“, rei. Stanisławy Pe­

rzanowskiej. Przedstawienie w Państwowym Teatrze Objaz­
dowym „Artosu“.

Maksym Gorki: „Matka", reż. Emila Chaberskiego. Przed­
stawienie w Objazdowym Teatrze Dramatycznym Domu 
Wojska Polskiego.

Poważnym krok iem  naprzód 
na drodze do upowszechnienia 
k u ltu ry  je s t ogólne podniesie- 
s isn ie się poziomu zawodowych 
tea tró w  wojewódzkich i  pow ia­
towych, czego wym owne dowo­
dy da ły  przedstaw ienia F es ti­
w a lu  Sztuk Radzieckich. W a r­
tościowa praca in s tru k to ró w  
am atorsk ich zespołów ś w ie tli­
cowych, w łaśc iw y dobór ich re ­
pe rtu a ru  i  kon tro la  p o lity k i re ­
pe rtuarow ej ze s trony  w ydz ia ­
łó w  k u ltu ry  i  ośw ia ty Zw iąz­
ków  Zawodowych, ja k  i Z w iąz­
ku Samopomocy Chłopskie j 
p rzyczyn iła  s ię  poważnie do 
zwiększenia wychowawczej ro li, 
znaczenia i  oddzia ływ ania te ­
a tru  w  terenie. M in is te rs tw o 
K u ltu ry  i  S ztuk i podjęło za 
pośrednictwem  D y re kc ji Przed­
sięb io rstw  A rtys tyczn ych  i 
Rozryw kow ych poważną akcję 
w  k ie run ku  lik w id a c ji szm iry, 
bezideowej tandety a rty s ty c z ­
nej, grasującej szczególnie n ie ­
bezpiecznie w  teatrach i różne­
go rodzaju „im prezach“  ob jaz­
dowych, k tó rych  n ik t  nie b y ł 
dotąd w  stanie, i prawdę m ó­
wiąc, nie s ta ra ł się uchwycić i  
skontro lować.

Te wszystkie poważne osiąg­
nięcia i  akcje na fronc ie  k u l­
tu ry , choć p rzyczyn ia ją  się do 
popraw y sy tuac ji nie rozw iązu­
ją  wciąż jeszcze n iezw ykle is to t 
nego zagadnienia: ja k  dostar­
czyć m a łym  m iastom  i  m ia ­
steczkom, a w  perspektyw ie 
także i  wsi, godziwej, w a rtoś­
ciowej ideowo i  a rtys tyczn ie  
ro z ry w k i k iu ltu ra ln e j, dobrego 
przedstaw ienia tea tra lnego. *

Problem  ten rozw iązać może 
ty lk o  organ izacja  zawodowych 
tea trów  objazdowych, wyposa­
żonych w  autobusy, samochody 
ciężarowe, wagony kolejowe, 
przenośne dekoracje, docierają­
cych do zaniedbanych k u ltu ra l­
nie m ia s t i  m iasteczek, k tó re  
nie posiadają i  przez wiele je ­
szcze la t  posiadać nie będą za­
wodowych tea trów , w  k tó rych  
w  ogóle n igd y  jeszcze, lub od 
dawien dawna dobry te a tr  się 
nie z ja w ił, nie dojechał. Roz­
wiąże ten problem  w  przyszło­
ści sieć tea trów  objazdowych, 
docierających na wieś.

K iedy  w  czasie in au gu ra cy j­
nego przedstaw ien ia tea tru  
„A r to s u “  m in. Dybowski mó- 

1 w i ł o perspektywach rozw ojo­

wych tea tró w  objazdowych, w y  
m ie n ił cy frę  30 —  jako rea l­
ną w  ram ach rozbudowy akc ji 
upowszechnienia k u ltu ry  w  tym  
kie runku.

W  te j c h w ili p racują w  W a r­
szawie dwa te a try  objazdowe. 
W artość ich zależna je s t od po­
ziom u artystycznego przedsta­
w ień i  operatywności w y ja z ­
dów w  teren.

„Św iętoszek“  M olie ra  —  ta  
n igd y  nie starzejąca się św ie t­
na, z jad liw a  sa tyra  na obłudę, 
zakłam anie i  cynizm  mieszczań 
skich b igo tów , oraz g łupotę 
k le ryka ln ych  głupców nic nie 
s trac iła  ze swej aktualności. O 
ileż stuleci w yp rzedz ił M o lie r 
swoją epokę! Szkoda, że ta k  
m ało jego sztuk g ra  się na na­
szych scenach. Tym  pozytyw ­
n ie j należy ocenić w ybór tea tru  
„A r to s u “ . I  dobrze się stało, 
że w łaśnie tą  sztuką zaczął on 
przeorywać ugorne pola i  bez­
droża k u ltu ry . W ie lka  sztuka 
przem awia zawsze na jle p ie j i 
je s t zarówno przeżyciem a r ty ­
stycznym  dla na jw yże j s to ją ­
cych um ysłów , ja k  i  niezwykle 
przystępną i  zrozum ia łą  s tra ­
wą duchową dla tych, k tó rzy  
mało m ie li dotąd styczności z 
k u ltu rą . To ju ż  je j cecha is to t­
na. Potw ierdza tę prawdę w ie l­
k ie  powodzenie, ja k im  cieszy 
się przedstaw ienie „Św iętosz­
ka“  w  terenie.

Trzeba powiedzieć, że te a tr 
p rzyczyn ił się znacznie swą pra 
cą do osiągniętych rezu lta tów . 
A  więc przede w szystk im  ba r­
dzo staranna reżyseria Perza­
nowskie j, k tó ra  wydobyła ze 
sz tuk i całą je j treść ideową, 
zm ontowała z m łodym  zespo­

łem  płynne, zw arte  przedsta­
w ienie o dobrym  tem pie i  po ło­
ży ła  słusznie duży nacisk na 
słowo, na dobre m ówienie w ie r­
sza. M o lie r w  św ietnym  prze-, 
k ładzie  Boya b rzm i doskonale, 
ak to rzy  nie gubią słów (co tak  
często zdarza się u  nas teraz 
w  tea trach, szczególnie wśród 
m łodych), a pam ię ta jm y, że 
szerzenie k u ltu ry  pięknego i 
treściwego słowa, to is to tna 
część upowszechnienia k u ltu ­
r y  tam , gdzie dociera ono ta k  
często w  skażonej fo rm ie .

W śród akto rów  w yróżnić 
trzeba przede w szystk im  M ie ­
czysława Serw ińskiego w  ro li 
ty tu ło w e j. Na różne cechy cha­
ra k te ru  k ładą ak to rzy  g łów ny 
nacisk p rzy  konstruow aniu po­
staci scenicznej T a r tu ffe ‘a. W i­
działem  Świętoszka trag iczne­
go (Jaracz), słodko - obłudne­
go (S zubert), erotycznie - ob­
leśnego (Ronard - B u ja ń sk i), 
Świętoszek Serw ińskiego je s t 
kw intesencją bruta lnego, za­
borczego cham stwa, pożądania 
cudzego ( f  pieniędzy i  żony), 
ukry tego  pod bardzo cienką po­
w łoką  obłudy. Bezwzględność i 
podłość wypisana je s t od po­
czątku ta k  w yraźn ie  na gębie 
Świętoszka, że maska spada 
zeń bardzo gładko i  przekonu­
jąco. N a jlepszy je s t on w  rce- 
nach końcowych, ju ż  po/ u ja w ­
n ien iu  całe j swej ka n rlijno śc i. 
Inna  sprawa, czy ta k i Święto­
szek m óg ł ta k  długo i tak' sku­
tecznie zwodzić Orgona i je ­
go m atkę. A le  to już  problem 
do dyskusii. Y / każdym razie 
koncepcja ro l i ciekawa. Dobrze 
g ra li:  M arian  N o w ick i (O r- 
gon), Helena Zapolska (m atka

O rgona), Irena  Stelmachów- 
na (M a riann a ), B arbara  Z ie­
lińska (E lw ira ) ,  Tadeusz Lesz- 
czyc (Żgoda), W łodzim ie rz 
K w askow ski (K le an t) i  pełen 
wdzięku Ferdynand T ro janow ­
ski (W a le ry ). Dekoracje i  ko­
s tium y raczej słabe.

T e a tr A rtosu  da ł dotąd 
25 przedstaw ień wyjazdowych 
w  tak ich  m iastach ja k : Płock, 
Żyrardów , Pruszków, Grójec, 
Sochaczew, Grodzisk, W łochy, 
Chodaków i  inne. Przes sale 
tea tra lne przedstaw ień tea tru  
przeszło dotąd 16 tys. widzów. 
To jeszcze niewiele, ale już  
coś. W  przygotow aniu  ma te ­
a tr  „Szalone pieniądze“  Ostrów 
skiego.

D ru g i te a tr  objazdowy Do­
mu W ojska Polskiego w yb ra ł 
jako pierwsze przedstaw ienie 
przeróbkę sceniczną „M a tk i“  
Gorkiego. Również słusznie. 
Sztuka ma ogromne w artości 
wychowawcze i  oddziała na 
pewno s iln ie  zarówno na robo t­
niczego ja k  i  na chłopskiego 
w idza. Pokazuje ona szlachet­
ne postacie pozytyw nych boha­
terów , robo tn ika , chłopa i  in te ­
ligen ta , walczących o zwycięs­
two spraw iedliwości społecz­
nej i  rew o luc ji, a ponad n im i 
piękną postać m a tk i, k tó ra  łą - 
c -y  ich wszystk ich swą macie­
rzyńską  opieką i  troską , po­
m agając im  i biorąc czynny 
udzia ł w  rew o lucy jne j walce.

Pozostawia nieco do życzenia 
przeróbka powieści. Trochę w 
n ie j dłużyzn, m ie jscam i za du­
żo dialogów i  monologów, żyw 
cera przeniesionych z powieści, 
a za mało akcji. Język też za­
nadto powieściowy, za małe 
tea tra lny .

D z ięk i sprawnej reżyse­
r i i  Chaberskiego i  n iezłe j 
grze Bogdana Szymkowskie- 
go (Paweł W łasow ), H an­
ny  Różańskiej (m a tka ), K a ­
zim ierza Tolarczyka (R yb in ), 
N o rbe rta  Nadera (Iw a n ), 
M a rty  Nowosad (T a tia n a ), Jó­
zefa Szczublewskiego (M iko ­
ła j)  i  K a ta rzyn y  Żbikowskie j 
(Korśunowa) —  przedstaw ie­
nie je s t in teresujące i  żywe. 
N a szczególną wzm iankę zasłu­
gu je zespół techniczny. M a lu t­
ka scena obrotowa kon s tru kc ji 
S tan isława Górskiego je s t po­
ważnym  wydarzeniem  z dzie­
dziny rac jona lizac ji, a może 
nawet wynalazków  w  teatrze. 
Pozwala ona na szybkie zm ia­
ny t ła  bez w iększych przerw . 
W ym aga to oczywiście dużego 
w y s iłk u  ze s trony  zesipołu tech­
nicznego. Dobrze fun kc jon u ją  
również św iatła . W yróżn ić na­
leży dobre dekoracje przedsta­
w ienia. N ieste ty  nie znalazłem 
w  program ie  nazwiska ich au­
tora .

T ea tr Objazdowy Domu W oj 
ska Polskiego g ra  na razie dla 
jednostek wojskow ych w  W a r­
szawie. W krótce jednak w y je - 
dzie w  teren, by grać dla żo ł­
n ie rzy  i  dla ludności cyw ilne j. 
Odegra tam  na pewno poży­
teczną rolę, wychowując i 
kształcąc w idzów.

Pierwsze te a try  objazdowe 
rozpoczęły pracę. Rozpoczęły ją  
dobrze. Na leży ty lk o  życzyć 
sobie, aby ją  nadal na tym  po­
ziomie kon tynuow a ły  i  aby w 
ślad za n im i pow sta ły  nie ty iko  
w W arszaw ie, lecz również w 
poważniejszych ośrodkach wo­
jewódzkich —  dalsze.

Choinka noworoczna w Związku Radzieckim
F o to : „O g o n io k "

K to  pierwszy g ra ł w Polsce 
?<Jegora Bułyczow a44

Genialna sztuka Gorkiego 
„Jegor Bułyczow“  odbyła w 
Polsce wspaniałą drogę tea­
tra lnego tr iu m fu , od Katow ic, 
gdzie ją  w  1947 r. w ys ta w ił 
W ładys ław  K rasnow iecki, do 
W arszaw y, gdzie grana je s t 
obecnie w  Teatrze Narodowym . 
Przedstawienie warszawskie 
je s t uznane powszechnie za 
najw iększe —  obok k rako w ­
skiego przedstaw ienia „Trzech 
s iós tr“  Czechowa —  osiągnię­
cie artystyczne tea tró w  po l­
skich w  ram ach F estiw a lu  
Sztuk Radzieckich.

W  zw iązku z tym  przedsta­
w ieniem  napisałem  w  recen­
z ji z „B u łyczow a“ , iż  przed 
1947 r . nie by ła  ta  sztuka w 
ogóle grana w  Polsce. Otóż tu ­
ta j zaw iodła m nie pamięć. „Je ­
gor Bułyczow“  b y ł ju ż  bowiem 
przed wojną —  m im o, a raczej 
w łaśnie dzięki swej rew olu­
cy jne j treśc i —  w ystaw iony w 
Polsce, a to w  Łodzi, w  lu tym  
1936 r., na scenie , Teatru
M ie jskiego, w  reżyse rii Hen­
ry k a  Szletyńskiego i  z deko­
rac jam i Konstantego M ackie­
wicza. Oto, co w  te j sprawie 
pisze dyr. Szle tyński:

„Spośród czynnych dz is ia j 
w  Polsce akto rów  g ra li w  ów­
czesnym przedstaw ieniu: J. 
Chojnacka (Ksenia B u łyczow ), 
B r. Bronowska (Znachorka), 
A . Dunajewska (M e lan ia ), Cz. 
K a linow sk i (D os tiga jew -syn), 
K . Łabędzki (M okrousow ), Ł . 
Łukaszewicz (T ia t in ) ,  L . M a- 
da lińsk i (pop P a w lin ), J. M ro- 
z iński (Nayziedzony), C. N ie­
dźwiedzica (B a rb a ra ), Z. T y ­
m owska (G ła f ira ) ,  J. Zaklicka 
(S zura).

W idow iska „B u łyczow a“  sku 
p ia ły  przede w szystk im  pu­
bliczność robotniczą.

Wówczas to po raz pierwszy 
( i jedyny) byłem  św iadkiem  
lecącej na scenę z balkonu 
pierwszego p ię tra  całej chma­
ry  b ia łych  przedm iotów : b y ły  
to zgn iłe  ja ja  ciskane przez 
grupę m łodzieży onerowskie j. 
W reszcie pewnego dnia, pod­
czas w a lne j rozp raw y Jegora 
z M elan ią, zmuszeni by liśm y 
przerwać w idow isko na pó ł go­
dziny: na w idow ni rozlano gaz 
cuchnący (sprawcę za trzym a li 
b ile te rzy , oddając w  ręce po­
l ic ji,  k tó ra  zresztą zw o ln iła  
go n a z a ju trz )“ . JASZCZ

K ro n ik a  wydawnicza
„D U B R O W S K I“  D L A  SZKÓŁ

K o m ite t Uczczenia 150 Ro­
cznicy U rodz in  A . Puszkina 
w yda ł jego w idow isko scenicz­
ne w  3 aktach pt. „D ubrow sk i“  
w  przekładzie J. Szechtera. 
Piękna to in ic ja tyw a , zw łasz­
cza ze względu na opatrzenie 
utw orów  doskonałym i wska­
zówkam i inscenizacyjnym i dla 
szkół, przetłum aczonym i z ra ­
dzieckiego wydania. Gorzej 
natom iast, że K o m ite t dopuścił 
do nadania arcydzie łu  Puszki­
na b rzydk ie j szaty g ra ficzne j 
i  pozbaw ił przekład redakcy j­
no - wydawniczej kon tro li.

Podobnie rzecz się m ia ła  z 
cennym re fe ra tem  żó łk iew ­
skiego o Puszkinie, zasługu­
jącym  na staranną oprawę 
graficzną.

„CO D A Ł  S O C JALIZM  
K O B IE C IE  R A D Z IE C K IE J “

Cenna broszura, k tó rą  prze­
czyta z zainteresowaniem każ 
da Polka, zasługuje na szatę

gra ficzną o wiele staranniejszą 
od te j, ja ką  o trzym a ła  w B i­
blioteczce L ig i Kobiet. A n i 
okładka, an i zdjęcia, an i d ruk 
i papier nie odpowiadają swo­
jem u przeznaczeniu. Może k tó ­
reś ze społecznych wydaw­
n ic tw  pomoże Lidze K ob ie t w 
drug im  —  piękn ie jszym  wyda­
niu broszury in fo rm acy jn e j o 
kobiecie w  ZSRR?

„S ŁO W O  M IL IA R D A “
Pod ty m  ty tu łe m  ukazały 

się nakładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
dzy“  poezje Romana Bratnego 
(s tr. 72, z ł 200).

„ B IA Ł A  B R ZO ZA“  
B U B IE N N O W A  

Nakładem  „C zy te ln ika “  w y­
dana została w  20.000 egzem­
p la rzy  świetna powieść M i­
chała Bubiennowa „B ia ła  brzo 
za“ , jedna z najlepszych ks ią­
żek powojennych w  ZSRR 
(P rzekład J. Jędrzejewicza, 

\ s tr. 460). A .

K r o p k i  n a d  „ i"
RĘCE W  K O LE JC E

Z okazji Nowego Roku impe­
rialiści utworzyli dwa nowe 
marionetkowe państwa: Indo 
nezję i Indochiny. Zarówno 
„ cesarz“  Bao Dai jak i „ pre­
zydent“  Soekarno reprezentu 
ją tylko najbliższą rodzinę.

W trakcie roku, jak nas in 
formują, mają powstać nowe 
„ niepodległe“  państwa: stan 
New Jersey, wyspa Ellis oraz 
rodzinne miasto Trumana. 
Independence (co po polsku 
znaczy „niepodległość“ ). Z 
końcem roku jako państwo 
równie „niepodległe“  ma być 
ogłoszona klatka schodowa 
Białego Domu.

...dotychczasowa mechanicy 
na większość anglosaska w 
ONZ jest zbyt mała (zaledwie 
55 przeciwko 5). Imperialiści 
szukają więc na gwałt no 
wych rąk do „maszynki do 
głosowania“ ... (b).

175% N O R M Y

W trakcie witania Nowego 
Roku straciło życie w róż­
nych wypadkach 269 Amery­
kanów. l i k  osoby zginęły w 
katastrofach drogowych, a 36 
w pożarach, wywołanych na­
dużyciem alkoholu.

W ubiegłym roku Sylwe­
ster pociągnął za sobą w 
USA „ty lko“  153 wypadki 
śmierci.

Koszty „ cywilizacji“  ame 
rykańskiej rosną. W tym ro 
ku przekroczyły 115 proc. 
normy. (s).
A TO M O W E  B IA Ł E  M Y S Z K I

Dowództwo wojsk lotni­
czych Stanów Zjednoczo­
nych zlikwidowało po roku 
intensywnej pracy biuro dla 
badania sprawy tzw. latają­
cych talerzy. Przez ten rok 
stwierdzono, że talerze te 
istniały tylko w rozhistery- 
zowanej wyobraźni mania­
ków.

Ucieszyliśmy się z tej nor 
malizacji umysłów. A potem 
zasmuciła nas „New York 
Herald Tribune“ , która 
stwierdziła „zastraszający 
wzrost alkoholizmu i wypad 
ków delirium tremens w 
Stanach Zjednoczonych; 
szczególnie w czasie zimy, 
z powodu mglistej pogody-.

Teraz już rozumiemy: * 
powodu mgły nie widzą ta­
lerzy latających. Za 
dzą coraz więcej białych 
myszek. Ratunku!.'! (g )%


